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Nr. 3
łaściw ie idzie o dekret i m anifest. De­

k re t K rajow ej Rady N arodowej o u- 
tw orzeniu  Polskiego K om itetu  W y ­
zwolenia  Narodowego. D ekret był 
bardzo treściw y, tym  niem niej do-

 _____   _..r niosły w rozw oju spraw y polskiej w
°kresie II-giej w ojny św iatow ej

..Rozpoczęły się decydujące walki o wypędzenie z Pol­
ski niemieckich najeźdźców. W obliczu tych historycznych 
W ydarzeń K rajow a Rada N arodowa pow ołuje K om itet 
W yzwolenia Narodowego, jako tym czasow ą w ładzę w yko­
nawczą dla kierowania walką wyzwuleńczą narodu, zdo­
bycia niepodległości i odbudowy państwowości polskiej".

D ekret nosi datę  21 lipca 1944 roku  i by ł w ydany 
w W arszawie

N astępnego dnia w ydany był M anifest Polskiego Ko­
m ite tu  W vzwolenia Narodowego. M anifest, oredzie, p rok la­
m acja} zapowiedz w ielkich reform  społecznych w ykład 
ideologii r p rogram u Nowej Polski. W toku walki, u  progu 
rozstrzygnięć, w  k tó re w kraczała w ojna św iatow a i spraw a 
N aroau  Polskiego

„W ybiła godzina odw etu n a  Niem cach za m ęki i cier­
pienia, za spalone wsie, za zburzone m iasta, zniszczone ko­
ścioły i szkoły, za łapanki, obozy i rozstrzeliw ania, za 
Oświęcim, M ajdanek, Treblinkę, za w ym ordow anie 
getta" .

Legalna w ładza w ykonawcza dla kierow ania w alką 
wyzwoleńczą, zdobycia niepodległości i odbudow y p ań ­
stw ow ości polskiej p rzem aw iała do Narodu. P rzedstaw iała  
m u program  L udu Podziem ia, z którego w yrastało  now e 
państw o.

Słow a M anifestu są u staw ą ram ow ą, w ielką k a r tą  re­
w olucyjnego p iaw a, ideow ą dek laracją  Trzeciej Rzeczypo­
spolitej, jedyne,, polskiej republiki, k tó ra  rodziła się z re ­
w olucji. M anifest s ta ł się m om entem  zw rotnym  w naszej 
historii, punk tem  w yjścia nowej drogi, ku  Polsce Ludowej, 
ku  Polsce Socjalistycznej. W szystko co w  k ra ju  b u d u ­
jem y, akcje, k tóre prow adzim y,, są tw órczą realizacją 
M anifestu  Lipcowego, Zasady w  nim  sform ułow ane są n a ­
szym progi am °m  na dh  gie łata. Było dotąd k ilka m an i­
festów  w  naszych dziejach. M anifest Połaniecki Tadeusza 
K ościuszk, m anifest dem okratyczny z roku  1836, m anifest 
rew olucyjnego pow stania z r. 1846, m anifest Rządu N aro­
dowego z roku 1863, m anilest Rządu Ludowego z r. 1918. 
Jedyny  M anifest lip c o w y  został w prow adzony w  czyn. -  

„Spieszcie do szeregów  Wtojska Polskiego, k tó re  pom ­
ści k lęskę w rześniow ą i w raz z a im iam i Narodów Sprzy­
m ierzonych zgotuje N im c o m  nowy drim w M ui

Staw ajcie do w aiki o wolność Polski, o pow rót do 
Macki -  Ojczyzny, starego polskiego Pomorza, Ś ląska Opol­
skiego, o P ru sy  W schodnie, o szeroki dostęp do morza, o 
polskie słupy graniczne nad Odrą!"

Program  tery to ria lny , o p a ity  o zasadę w spółdziałania 
ze Zwoązkiem SRR, został ziszczony lałem  1945 roku 
w’ Poczdamie. „P rzy jazd  i bojowa w spółpraca, zapoczątko­
w ana przez b ra te rs tw o  brom W ojska Polskiego z A rm ią 
Czerwoną, w inna przekształcić się w trw ały  sojusz, w  są­
siedzkie w spółdziałanie po wjcynie". A kt sojuszu spisany 
został w kw ietniu  1945 r.: polsko - radziecki p ak t p rzy jaź­
ni, w zajem nej pomocy i współpia.cy pow ojennej. Potem  
dalsze wznoszenie w ielkiej słow iańskiej tam y: p ak t z J u ­
gosław ią o przyjaźni i w zajem nej pomocy (1946) i tra k ta t  

Czecnosłowaćją (1947). B udow anie układu, k tó rem u  „n i­
gdy juz n ie zagrozi naw ała germ ańska, — Polski, k tórej 
zapew niony będzie trw a ły  pokój i możność twórczej pracy" 

„Aby przyspieszyć odbudowy k ia ju  i zaspokoić od­
wieczny pęd chłopstw a polskiego do ziemi, PKW N przy­
stąp i natychm iast do urzeczyw istnienia na terenach  w y­
zwolonych szerokiej reform y rolnej".

Fundusz | e m .  W ywłaszczenie bez odszkodowania 
(z zaopatrzeniem  byłych właścicieli, a wyższym zaopatrzę-

POLSKIEJ REWOLUCJI

BOLESŁAW 
81E RU T

niem  dla zasłużonych w patrio tycznej walce). Dekre'~ z  6 
w rześnia 1P44 roku. „U strój rolny w Polsce oparty  będzie 
na silnych, zdrow ych i zaolnych do w ydajnej produkcji 
gospodarstw ach, stanow iących  p ry w a tn ą  własność icb po­
siadaczy". S tyczniow y d ek re t 1945 roku  o rci’o im ’P rolnej.

W. tym  względzie i we v/zględzie podziału własności 
ziem skiej, M anifest L ipcow y był w Polsce tym , czym w 
okresie rew olucji francuskiej słynna u-stnwa z nocy 4 na 5 
sierpnia 1789 roku. P adały  u rząazem a starego porządku. 
Rodził się u  nas now y porządek,- oparty  na spiaw iedli- 
wym podziale dochodu społecznego, realizow any przez, 
N arodow y P lan  Gospodarczy. P lan  odbudow y zniszczeń 
i buaow y nowego dom u z now ym  lądem.

„Jednym  z najp iln ie jszych  zadań PK W N będzie na te ­
renach  oswobodzonych odbudow a szkolnictw a i zapew nie­
n ie bezpłatnego nauczania na w szystkich szczebiach". 
1 ru d n e  dzieło reform y szkolnictw a, nie tylko z Linienia, 
ale i z gw arancji dokonania gruntow nej przebudow y o r­
ganizacji i program u ośw iaty i nauki — zostaio podjęte 
i je s t w  toku.

Armi? Polska jes t fak tem  żywym, z którego czerpie- 
m y poczucie społecznej dum y, W je j tradycjach  są n a jp ięk ­
n iejsze k a rty  w historii oręża polskiego: W ał Pom orski, Bu- 
dzisZyr, Drezno, B erlin, Odra, Szprew a, Łaba. Hawela.

M ilicja O byw atelska. Sądy. „Żaden niem iecki zbrod­
n iarz  w ojenny, żaaen zdrajca N arodu nie może ujść kary “'.l 
Rady Narodowe. W rześniowa ustaw a z 1944 roku o Ra­
dach N arodow ych czeka jeszcze w ypełnienia nowej form y 
sam orządu gm innego bogatą, kipiącą życiem treścią gospo­
darczą i iu ltu ra in ą  W duchu M anifestu Rady Narodowe 
majć, stać się praw dziw ym  organem  ludowym , zdolnym  do 
mobilizacji i zużytkow ania talentów , spraw ności i gospo­
darności każdego obyw atela.

Rady zakładowe. Ubezpieczenia społeczne. P raw o­
daw stw o pracy. W czasy. Spółdzielczość i jej rozwój. „Kon- 
ityngenU , zabierając chtopu całą jego krwaw icę, będą 
natychm iast zniesie

Były zniesione. L ouzysta deklaracja  przyw rócenia 
w szystkich swobód dem okratycznych, równości obywateli, 
wolności sum ienia i politycznych wolności i p raw  — bvla 
spełm ona co dc joty. lite ra  w lite rę  w edle słów M aniie- 
stu, w  m iarę jak  Odsuwała się linia frontu , oddalało się od 
nas tchnienie w ojny i gasło zarzewie krzewione przez ob­
cą, zią rękę w  kraju.

M anifest Lipcowy pisano w obozie Polskiej Rew olu­
cji W  nim był dan Poszczególne w yrazy M anifestu pow­
staw ały  w długim  okresie czasu. Były w ynikiem  w ielkie­
go w ysiłku, koncentratem  krwi, ofiar i w alk pokoleń, 
ogrom nego zastępu żołnierzy, em isariuszy, konspiratorów , 
rew olucjonistów , robotników, chłopów, partyzantów , poe­
tów, działaczy społecznych, najlepszych bojow nikow  o po­
stęp i wyzwolenie narodowe, kom unardów  wielkiej spra-1 
wy, t-iórzy w najcięższych czasach ucisku i przemocy 
nosili wysoko sztandar prawdziw ego b ra te rstw a ludów, 
upraw iali w spółpracę z rew olucjonistam i w Rosji.

ManifeSi Lipcowy jest aktem  rozum nej, oszczędzającej 
rewolucji, k to fa  nie łaknie krw i, Drzyniosła wielką sejsach- 
feję, am nestię i am nezję wm i błędów jeszcze do" darow a­
n ia rozgrzeszyła i zwołała do w spólnej pEacy.

.Rew olucja Poiska wyzwoliła, um acnia buduje dobrą 
przyszłość N arodu. W ykupuje każde słowo zapowiedzi, 
w ypełnia każdy cal wielkiej obietnicy.

Orędzie o Odrodzonej Polsce i Odrodzonym w niej 
Człowieku.
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Wyszliśmy z losów wilgo.nych(* jeszcze nie wiedząc dokąd, 
wiśnię dojrzały w sadach, hełmy tarzały się w zbożu, 
opoi al zdartych zasieków niemiecki ciągnął się okap, 
szedł odór trupi i „tygrys" spalony stał lufą do ziemi.

uchnto polowe dymiły, żołnierze kanali się w stawach, 
starus :!.| stały na progach chałup zdmuchniętych pociskiem, 
lasjanki v  błękitoyeh mundurkach chorągiewkami drogę 

poi ożywały na Zachód, na Bug! N a przeprawie

jedni nieśli do kraju kaemy, inni rusznice, 
iniv wracali pancerni w ciężkich czołgach z Uralu, 
traktory BACu ciągnęły w gałęziach brzóz i sosen 
dzmła, które zza Bugu zwiastowały nas ogniem.

Przodem pancerki zyficHowcze wysforowały się w lasy 
ospiewywetne wilgami, skażone końską padliną, 
lasy wchłaniały nas na oc, a potem znowu rodziły, 
spaliśmy snem sprawiedliwych na z»emi swojej nieznani.

Wioski stały przy drodze całe w krzyczących makach, 
szli fizylierry i kwiaty nieśli w lufach jak ogień- 
z konwie mleka nas czekał stary chłop, który płakał,
55 kilometrów zrobił nasz pułk tej doby.

♦
Bukiety okrzyków, lecz wiecej, wierzcie mi, było milczenia 
wśród dziec- na płotkach, zołmerzy i zaskoczonych kobiet, 
był ktoś, kto patrzył nam w oczy. i ktoś, kte potrząsał jwiśni * -  
■lam cośmy przyszli and l iu c s t  i niebo ojczystę dziwniejsi.

W robotniczej rodzinie, ' kv Lublinie, w 1? 5® r»ku uro­
dził się Bolesław Bierut. Żadnych wygód i ■'adnych 
przyjemność, nie móg! mii dostarczyć ubogi dom 

Dlatego już w  dziec,ństwie ooznaje smak wytężonej, źle 
•placanej pracy, gorzki smak życia bez uśmiechu, bez ?p 

jnego snu i bez słońea,

Rewolucja wpisuje 1905 rok w  karty historii. Trzy- 
nastolein: Bolesław uczy się. wkrótce ma ukończyć 
szkolę, bierze aktywny udział w walce młodzieży 

z. terrorem carskim W szkole wybucha strajk — Bolesław 
jest w -pierwszym szeregu zbuntowanej młodzieży. I koń­
czy się, jak sic zwykle kończyło w owych czasach: wyrzu­
ceniem ze szkoły. Młodziutki, nieziażony klęską —  zaczy­
na pracować, chce iść przeciw życiu, które dało mu się już 
tak we znaki, wtorzj7, że można wywalczyć lepsze jutro.

Ugina się pod ciężarem cegieł jako pomocnik murar­
sk i, przebiega ulice a plikiem gazet pod pacną... 
Potem duszna, pełna pyłu ołowianego drukarnia: 

pracownik, zecer... Wyczerpującą, często dwunastogorlzin- 
na praca, która jednak nie osłabia coraz bardziej budzącej 
się chęci do nauki i pracy dla ogółu.

Z naiduje czas na naukę, uczęszcza p iln ie do szkoły  
wieczorowej'. Tam spotyka kolegów , z którym i zaczy­
na w ydaw ać konspiracyjne pism o, odbijane na hekto- 

grałie  Potem  | w espół z nim i zakłada w  m ieście  
sw oich pierw szych tęsknot i. rozczarowań organizacje 
kulturalno - ośw iatow e. S taje na czele tow arzystw a „P rzy­
szłość" —  i lam , m askując działalność koła hasłam i v'alki 
z alkoholizm em , prowadź' zakrojoną na szeroką skałę prr 
cę polityczno - społeczną. Zbliża się w tym  czasie do jed  
nej z  najczynnieiszvch  organizacji pohtycznych —  do 
P P S -L ew icy , biorąc jednocześnie żyw y udział w  ruchu za­
w odow ym  i spółdzielczym . * ' t
W ybucha w ojna rok 1914. B olesław  Bierut m usi się 

ukryw ać, żandarm eria w ęszy w  nim groźnego prze­
ciw nika i poszukuje go piinie. W iąże s-ę coraz m oc­

niej z ruchem  podziem nym . Gdy w ojska rosyjskie op u ­
szczają Lublin —  obejm uje kierow nictw o L ubelskiej 
Spółdzieln i Spożyw ców  Dzięki niem u przeradza się ona 
w  pow ażny gospodarczy ośrodek, zorganizow any um ie­
jętn ie  w  w szechstronnie działającą organizację społeczną  
W ciągu kilku la t staje się jednym  z najznakom itszych or­
ganizatorów  robotn;-:zych.

J est członkiem Zarzadu Związku Robotniczych Stowa­
rzyszeń Spółdzielczych, We wszystkich pracach 
społdztelcŁycb stara się rozszerzyć ramy działalności 

ruchu przez j związanie go szeroką akcją kulturalno- 
oświatową. Wielkie spółdzielnie rorKitnleze, których jest

ikolejno kierownikiem w Lublinie, Zagłębiu i w Wa”sza 
wie — są równocześnie wielkimi ośrodkami działalności 
kulturalno - oświatowej, „Światło" w Warszawie, spół­
dzielnia księgarska „Książka", Warszawska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa ud obok szeregu innych organizacji spo 
ń^zno - kulturalnych, samokształceniowych lub spófdzie • 
czjł.h, w których bierze czynny udzia? — zaliczają Bole­
sława Bieruta do swych założycieli lub członków zarządu

Wmiidzyczasie reakcja zdobywa coraz ^więcej pozycji 
Zaczjia się skoncentrowany atak wrogow klasy ro­
b o tn i c z ą  na Bolesława B ie r u ta .  Za jego walkę, Z£ 

poświęcenie w łużbie dla narodu, za szeroką działalność 
społeczną

Rok 1922 zam.,iv„za Bolesławem Bierutem bramy 
więzienia wyrokien skazującym go na sześć miesięcy 
więzienia za redagowanie robotniczego pisma spół-. 

dziclczego, w którym w a lc .,1 0 lepsze warunki bytu dla' 
ludzi pracy.

To był początek wściekłyci ataków reakcji. W roku1 
1923 przebywa kilkakrotnie w więzieniu Będzina Zs 
dzialalnoś' rewolucvjna za propagandę prac kulturalno -| 
oświatowych w Zagłębiu Dąb-ow-kim. Poteir SZt 
przewlekłych procesów politycznych

Rok 1927. Wyjazd zagranicę, gdzi. studiuje nauki spo­
łeczne. Niepokoi go jednak to, co nzieje się w kraju 
chce — bardziej doświaaczony — wziąć czynny 

udział w  tworzeniu życia w Ojczyźnie, którą ukochał nadc- 
wszystKo Powrót do k aju.

Pewnego mroźnego, grudniowego dnia J$3f! roku zo­
staje skazany na siedeir. lat więzienia za działalność anty­
faszystowską.

N ie załamany przeżyciarm i długim pobytem w .lVlfr 
zienin — w  okresie krwawej niemieckiej oKi.ipa*. ii 
m acuje nielegalnie — a ścigany przez hitleiowskieh  

oprawców przenosi się z jednego miasta do drugiego Od 
pierwszych dni okupacji jest jednym z najczynnieW ’ rb 
działaczy i inicjatorów powstania bloku stronnictw de­
mokratycznych.

W 1943 roku jest jednym z czołowych inicjatorów  
Krajowej Rady Narodowej. Pod koniec, tegoż roku, dzięki 
swym  niepospolitym zdotncrciom i twórczemu rozmach" 
wi swej pracy staje na jej czele.

BOLESŁ4 W  BIERUT PIĄTEGO LUTEGO TYSIĄC 
DZIEWIĘĆSET CZTEREZILSTEGO SIÓDMEGO ROKU? 
ZOSTAJE PRZEZ SEJM USTAWODAWCZA WYBRANY  
PREZYDENTEM RZECZYPOSPOLITEJ TOLSKIEJ.

WIERNY SYN LUDU POLSKIEGO -  PREZYDEN­
TEM POLSKI LUDOWEJ.
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O  R E A L J Z M I E
RZĄDZĄCYCH
I s tn ie ją  pew ne epoki ()rle,owe

p ew ne  sy łn ac je  p ań s tw a , k*óre 
w y m a g a ją  od k ie row n ików  po li­
ty k i p aństw o w e! p rzede  w szyst­
k im  rea lizm u . R ealizm  zaś wy 
m ag a  w pew nych  epokach , gdy 
•po leęzeństw o  n ie  cnce w idzieć 
rzeczyw istośc i w ie llde l odw ag i 
cyw ilnej, odw ag] p rzec iw staw ie ­
n ia  się tra d y c y jn y m  u^rzedza- 
u lom , ła tw y m  i szkod liw ym  i za 
zasom . W tak ie ] sy tu a c ji z n a la ­
zła się P o lsk a  od ro k n  1933. od 
do jśc ia  H itle ra  do w tadzy  i ja ­
snego, b ru ta ln eg o  p rze jśc ia  N ie­
m iec do p o lity k i ek sp an s ji. 
P rzez  d ług ie  la ta  n ie  w idziano  
w ted y  rzeczyw istości U cny leno  
się aż do końca ud konieczności 
jasnego  w yboru  i konieczności 
w y sn u c ia  z tego w yboru  ja ­
snych!; i kon iecznych  kunsek- 
w encyj.

Z rozum ien ie  kon ieczności w y­
b o ru  i kon ieczności w y sn u c ia  z 
n iego  w szelk ich  KonseKwencyj 
Sct]rzRwaTo w P olsce pow oli w o- 
k re s ie  okupac ji. W ie lk ą  dziejo­
wa zas łu g ą  tych , k tó rzy  w  w y­
z w a lan y m  k ra ju  ob ję li rządy  
Jest. że w yboru  dOKOnah. Z doby­
li się n a  rea lizm  po lityczny  zdo 
fcyli się n a  ja sn ą  lin ie , p o tra fili 
p rzy  m ej trwoń, w tedy , gdy po­
w ażna część spo łeczeństw a  Jej 
n ie  z ro zu m ia ła , p o tra fili z niej 
w y c iąg n ąć  w szystk ie  korzyści. 
P r ie w ró t w  po lsk ie j o rien iac il 
m i^d ry n aro d o n ie j. dokonany  
przez  PK W N . k o n ty n u o w an y  
p rzez  H zad J s d n o ie l N arodow ej, 
byf rów n ie  głęboki, jek  p rzew ró t 
sro tęr.zny  i Gospodarczy — i  rów 
nip Is to tny  d la  p rzyszłośc i pań - 
stw a

P o lity k a  ta  z ro zu m ia ła , ż t 
P ań stw o  P o lsk ie  mo*e istnień, 
ty lko  w  o p arc iu  o o raw o  Każde­
go n a ro d u  do n ienodległuści.

Z byt często się zapom ina, *e 
zasadę  tę u ie rw szc  w  p e tn i po­
stow i? m iędzynarodow y  K ongm * 
R ociplistyczny w r. 1896, na  
w n iosek  eoefalistów  p o lsk ich  —
! że ody pew ne g ru p y  so c ja lis ty ­
czne zaczęły  od n ie j odchodzić 
— p rz y p o m n ia ł ją  w  r, 1913 
S ta lin .

K o n sek w en cją  te j z a sad y  m u ­
siało  być n a  Z achodzie niei zna- 
w am e lak tów  dok o n an y ch  w sku  
lek celow ej e k s te rm in a c y jn e j po 
lltyk i n iem ieck ie j — i n ie u z n a ­
w an ie  na  W schoazip  faKtów do- 
k tm an y ch  przez  spo lon izow anie 
w e rs tw  K ierow niczych społe­
czeństw  u k r a i ń s k i e j  i b ia ło ru ­
skiego. uzn an i*  p ra w  ty ch  lu ­
dów do ziem , n a  k tó ry ch  pozo­
s ta ł on w w iększości.

P o lity k o  ta  z ro zu m ia ła , że n ie  
m ogą oupl: sieb ie  is tn ieć  oi’ne 
zaborcza N iem cy i n iepodległa- 
P o lsku , że is tn ie n ie  im p e ria lis ty  
cznych N iem iec z te j u trony 
O d/y  Jest zaw sze zag rożen iem  
P o lsk i n a d  W isłą . Żfc w ięc z jed 
nej s tro n y  re a liz a c ją  z a sad y  na- 
lodow osctow el, z d ru g ie j s iro n y  
rea liz ac ją  bezR ieczoństw a P o lsk i 
— je s t PolSKa O dry  i W isły . A is 
ta k a  P o lsk a  m oże is tn ieć  ty lko  
w so ju szu  z  Jedynym  m o car­
stw em , k tó re m u  N iem cy z a g ra ­
ża ją  w  ty m  sam y m  sto p n iu  co 
Polsce, w  so ju szu  ze Z w iązk iem  
R adzieck im . N ie ty lko  w czasie 
w o jny  a le  i w  m as ie  poko ju  „ni* 
p rzy jac ie le  n aszy ch  n ie p rz y ja ­
ciół &ą n -s z y m i p rzy jac ió łm i la  
łożen iem  byi w lec rea lizm . Nie- 
zaiezn ie  n a w e t od la k tu  is tn ie ­
n ia ' p ierw szego  socja listycznego  
p ań s tw a  n a  w schód  od naszej 
g ran icy , re a ln y m  1 trw a ły m  z« 
bszp ieczen iem  łstnle.nia P o 'sk ł 
jest trw a ły  an ty n iem lu ck i sojusz 
DOlsko-ratiziecKi. Jak  w szelk i so­
lu** p o w sta jący  n a  g ru n c ie  r ®- 
alnei zbieżnoćci n a jż y w o tn ie j­
szych  in te resó w  zy sn u je  on Pod­
budow ą uczuciow a w całym  rpo- 
•eczeńsiw ie. T rzeba  hylo w iel­
k ie j rtdwatji cyw ilne j rząd zący ch  
hy s ta n ą ć  ponad  d aw n y m i i no ­
w ym i u p rzed zen iam i w chw ilf 
jego p o w stan ia .

M ądra , p rzew id u jąca , da leko ­
siężna  p o lity k a  pozw oliła p rz e ­
zw yciężyć up rzed zen ia . Sądzę, że 
n a jw lę k iz y m  o siągn ięc iem  rzą- 
dząeyob P o lsk ą  je s t to, iż  t ą  fn- 
raz h a rd z ie j 1 lep iej rozum lanL

KONSTANTY GRZYBOWSKI

b p r z o a n o ś d  a r g l o - a m e r y k a ń s k i e

w  s p r a w i e  Z a g ł ę b i a  R u h r yPo co monarchiści 
,  hiszpańscy 
zjeżdżają się 
do Londynu?

LONDYN, poniedziałek.
W rep u b likańsk ich  kołach Msz* 

pańskich  w Londym e pow ażno za 
n iepokojenie 

w yw ołała 
w iadom ość, 

że giów ny do 
radca  Don 
Ju an a  GIL 
ROBLES, ma 
odbyć konfe 
renc.ię z b ry ­
ty jsk im  m i' 

n is trem  MAC 
NEILEM . Je  

szcze wie-" 
ksze zan iepokojen ie  pow stało w 
zw iązku z zapow iedzianym  przyby 
ciem do L ondynu wielkiego p rze­
m ysłow ca katalońsk iego  — VEN» 
TOSA, k tó ry  był jednym  i  p ie rw ­
szy ch f.nansistów  gen. Franco , a 
obecnie uchodzi za zw olenn ika  ru  
chu m onarchistycznego. W edług 
innych w reszcie w iadom ości w  
L ondonie  m a się w kró tce zneieźć 
rów nież książę D’ALBA, b. am ba 
sador hiszpański w  W ielkiej B ry ­
tanii.

ROZRUCHY 
W INDIACH

I  AHORY, poniedziałek
W czoraj w  L ahore  doszło do starc ia  

! pom iędzy M uzułm anam i a Sikha* 
j mi, w  rezu ltacie  k torego 8 osób 
I zustało zabitych a 14 ram iych . ^

Obrady ekspertów w Paryżu
LONDYN, jm nfedziałek 

Ju tro  w Paryżu  rozpocznie p ra ­
ce kom isja  ekspertów  pow ołana 
p r-ez  pary ska  konf erencję.

K om isia p rzy ję ła  w czo­
ra j in s trukc je  na  pod sto w-te któ*

rych ąędzie obradow ała nad spo« 
sobam i za,T»okojeni.a pogrzeb kra< 
;ow biorących udział w  konferen* 
cjł gospodarczej o riz  n ad  H5*ale< 
niem  rozm iarów  pomocy.

3 dekada lipea 1944 r. Życie 
W arszaw y pu lsu je  żyw ym  tętnem  
W iadomość] o zw ycięskim  poebo 
dzie A rm ii C zerw onej w yw ołują 
żyw szy błysk oczu i przyśpieszo 
ne bicie serca. Po ulicach prze­
m yka i ą co chw ila  zielone ..bu­
dy" żandarm skie . N a przedzie 
CKM, gotow y w każdej chw ili do 
puszczeń- a śm iercionośnej sarjj 
Ż andarm i z palcem  na  cynglu 
,.rozpylacza". N ie nudzą oni jed 
n ak  już śm iertę inych  d ’ieszczv. 
Dziarski® m iny — .władców św ia 
t a “ zrzedły. U kradkiem , pode jrz ­
liw ie patrzą  na przechodniów , 
czy gdzieś pod płaszczem  nie k ry  
Je się w iązka granatów , k tó ra  za 
chw ilę  może zam ienić ich w  rą--

Oddział partyzancki w lacza >ę w 
regu larne  szeregi.

bankę". Pod „szczekaczkai i “ “ u 
m y ludzi. Wszyscy chc? posłu­
chać jak  „zw ycięska" a'-n a .H i­
tle ra  ..w ycofuje się na 4 góry u- 
p lanow ane pozvcje“. i?i udał- jej 
sie oderw ać od rrap rz  ia o e la L P a  
da ją  nazw y m iast bliskie pol­
skiem u sercu  To ' uż n iedaleki 
Orze? czy Smolemk. to już 
C hełm  Lublin. Z zapartym  odde 
che-n słucham y W yzwolenie juz 
tak ie  bliskie. <Meima wstrząsania 
daiek im  jesz ze hukiem  arm at
niosących jWgteda katom  narodu 
polskiego Nie zagłuszają iej se­
rie  rozpylaczy, fk W o w a"  w gh 
we i sfi" te tych co le s z w
kru-'" ferde-czną m uszą okupi'
naszą wolność...

Na-,Ie z gardzieli szczekaczk’" 
padają  słowa, s ł tw a  budzące 
d r«  zez w zruszenia, w yw ołujące 
rum ieniec radości n a  naszyci1 
tw arzach . „W L ub lin ie  pow st»ł 
K om itet W yzw olenia N arodow e­
go". P ada ją  nazw iska  oliskle 
sw oje. T łum iona radość skupia 
się w  oczach. P rzym ykam y  pow ie 
ki. tu ż  obok stoją c i  co z s e rc ’ 
ta  lem nicę w yrw ać ci radŁ,_ A 
przecież n ie  chce aię u m ierać , gć 
w olność tak- blisko... Zack/k* 
szczęki do bólu, żeby wV7'.W>’r
cg j radosny  śm iech n ie  zm ień .

P r z e d
trzema laty
się w  skurcz śm iertelny . Chcem y 
biec, podzielić s;*= w iadom ością z 
innvm i. Lecz krok swój trzeba 
ham ow ać... a  p rzede w szystk ie  
poszukać kogoś a redakcji, na 
słuchu radiow ego. Na punłoie kol 
portażow ym  zn a jd u ję  „w.adomo- 
ści radiow e". P rzeb iettan  -zybko 
w zrokiem  Więc to praw da! N a­
reszcie! M am y nrsz w łasny, po l­
ski dem okratyczny rząd W ięc o- 
fia ra  k rw i i W  ia nie była d»- 
re m ra . W ie- m ęka straszliw ych 
dni zDliż- się  ku końcow i. Łzy 
cisną >ę do oczu. „W iadomości 
ra d tw e "  lotem  błyskaw icy ob ie­
ga,- W arszawę: Podniecen ie  ro ś­
ne. Ze w schodu c iasn a  czołgi, s a ­

mochody, p ;echota. wozy i konie. 
O ciężale idą stada k rów  pędzone 
?. ziemi naszej do „V aterlan d u “. 
Jeszcze w  ostatn iej chw ili łapa 
drapieżcy w yrw ała - chłopu po l­
skiem u kaw nieielkę. N ie zdążyli 
w ym ordow ać, więc na yloaow ą 
śm ierć okazują. j

C hodzim y po "licach  W arsza­
wy p ijan i szczęściem. P a trzy m 1' 
na bose,' ku rzem  okry te  posta­
cie „zdobjw ców  św iata"

My, ęofnfy w łasnym i oczyma 
ta trzy li na to. jak  bu tn ie  szli o- 
t i  na wchód, jak rozbitk j naszej 
trm ii chy łk fem w racały  do do­
mu. Głodni, bosi, obdarci — w ie­
my co to znaczy. I radość rozp ie­
ra serce ze to  oni te raz  tak  wy 
d ad a ią . Co-az obiega W am zawę 
nna w iadom ość „G estapo z 

rzucha zw iało", „uciekają, aż się 
kurzy", MeMumlŁ czw artaków  i 
oddziałów  G w ard ii L udow ej co­
raz to  now e To k ilk a  pistoletów  
zdobytych, to  rozpylać,.. Ręce 
rw ą się  do czynów. ZW M -owev 
z żalem  przychodzą: „czem u nie 
mam y brom ? P o  co ta  b ro ń  gn*- 
l e w i r  agw ynach  AK? Zo k ilka  d r  i 
m ieli o trzym ać odpow iedź... od 

sw atan ia  wwrszawsloege dzieliło 
aa '-‘Ik r  'dni— d-y» d n i trw ała  

nilca. k+bra u jaw niła  roegar- 
ssz i 'tchórzom  w o ych, co azli w  

.1 h  s-ioir.arszu". iJum a ro zp ie ra

MINISTER 
„ R Z Ą D U  G G “
wydm y zostanie Polsce

A U g s b u r G , r o n te d z łw e ls
W w yniku  przeprow adzonego 

przez Polską W ojskową M ;sją 
B adania N ir.n iocktch  ’ Z g o d n i  
W ojennych postępow ania ekstra* 
dycęrtnego, am ery k ań sk u  v»v3** 
okupacyjne w  Niem czech yostan 
liowiły w ydać P obee  di FRNE» 
STA BOEPPLK, b, sekretarza 
sóLnu dla spraw  -zczaeólnych w  
Ł zw. „n ąd z i*  G eneralnej Gu» 
b e rm i”

nae, że to  masa: sojusznik, A rm ia 
Czerw ona, dokonała tego cudu.

Niemcy rzucili ,iow e dyw izj” 
S s  na  fro n t w schodni. Więc je ­
szcze n ie  koniec. Jeszcze rye będą 
naszą ziem ię pociski, krew  b ra t­
n ia  użyźniać m usi ziemię, pók' 
ostateczne w yzw otniie n ie  p rzy j­
dzie. W L ubanie  już je s t nasz 
Rząd, tworzy się Wojsku Polskie, 
k tó re  w raz  z A rm ią Czerw oną 
wy-woli nas. Jeszcze trochę  w y- 
Rżku.

K ra jow a R ada N arodow a no>vo- 
ła ła  do tyc ia  w  Chełm ie, w  w o­
jew ództw ie lubelskim  Polsk i K o­
m ite t W yzw olenia N arodow ego.
N arzuconą przem ocą konsty tucję  
sanacy jną  z r  1935 oraz is tn ie­
jący  em igracy jny  rząd w  L ondy­
nie, N aród Rolski uznaje  za n ie ­
legalne, N aród Polski obejm uje 
w ładze na ziem iach osw obodzo­
nych. L egam ą tym czasow ą w ła­
dzą w ykonaw czą P ań stw a  Polskie 
go je s t P o lsk i K om i.e t W yzwole­
n ia  N arodowego.

Poiskj K om itet W vzwolenia Na 
rodowego w ydal m an ifest do N a­
rodu Polskiego, w  k tó rym  w z"- 
w a w  obecnym, przełom ow ym  o- 
k resie  do w ytężen ia  w szystk ich  
sil w  v a 'c e  ^ niem ieckim  oku-

LONDYN, poniedziałek 
Dolychczad n it zdołano osią^n^ć porozumienisi co do 

konferencji, na której ma być omawiana sprawa Zagłę­
bia Ruhry. Między USA i Wielką Brytanią toczą ńę w 
dalszym ciągu w  tej sprawie rokowania na drodze dyplo­
matycznej.

lo n d y ń s k i ko respondent am ery 
kańskiego p ism a „PM " donosi o 
rnw ażnej ro jn icy  zdań, ja k a  w 
te j m ierze „stm eje m iędzy rzą ­
dem  USA i rządem  bry ty jsk im .
Rząd b ry ty jsk i stoi na stanow isku 
poddania  kon tro li zag łęb ia  R u ­
hry , oraz nacjona lizacji kopalń  i 
hu t, podczas gdy rząd  USA w ysu 
nął p io jek t odroczenia n ac jona li­
zacji o 5 lat, pozostaw iając tym 
«amym to zagadnienie  n ieroz­
strzygniętym  na  dłuższy coas We 
dług p ro jek tu  am erykańsk iego  
kon tro ię  n aa  Zagłębiem  R uhry  
spraw ow ać Dy m iał specja lny  Ko 
m itet K ontroli, k tórego prezesem  
m iałny być A m erykanin , a  przed

ótaivlc!el W ielkiej B ry tan ii m u ­
siałby  ale zadow olić ro lą  jego za­
stępcy. W późniejszym  okresie 
eto K om itetu  Kon+roli dopuszczo­
ny by był rów nież p rzedstaw iciel 
F ranc ji. W iększość odpow iedział 
n j ch stanow isk  obsadzonych by 
było rów nież przez A m erykanów . 
W bry ty jsk ich  kołach  politycz­
nych p ro jek t am erykańsk i w ywo 
la? w itlk ie  niezadow olenie i k o n ­
sternację , P rzypuszcza się, że j e ­
śli rząn  p re m 'e ra  A TTLEE uieg- 
nio naciskow i USA, w ówceas ipot 
k i się nie ty lko ze sprzeciw em  
p a rlam en tu  a le  rów nież z powa* 
u8 opozycją w  łonie P a rtii P racy.

S t a n o w i s k o  F r a n c j i  
n i e  u l e g f o  z m i a n i e

A nalizując zagadnienie przy* 
sziości Zagłębia R uhry  agencja 
„Francr- Pi-esie” stw ierdza, Iż aia. 
now isko F ranc ji w  łej spraw ie 
n ie  uległo zmianie. F ran c ja  w dal 
sz łm  ciągu Jest przeciwni, zwięk* 
sren iu  p rodukcji atait w  Zayłę* 
b tu  B uhry  i uw aża, że po»iom 
produkcji sta li pow inien  (pozo* 

staiwać w zgodzie j po-tanowie* 
n łam i K onferencji Poczdam skiej. 
W szelkie zm iany w tej dziedzinie 
m ągą być dokonane ty lko  przez 
R anę M inistrów  czterecn mo> 
cbi-*tw a n ie  w  drodze dwustron* 
nej um ow y m iędzy dw om a mo» 
carstw am i. „France Pressr*' przy 
nom ina ośw iadczenie am brsado- 
ra  BONNETA, iż F ranc ja  nie da 
sie  postawić wobeu ‘aktów  (loko* 
nanych , lec* w kw estii jKidniesle 
n ta  p ro d u k c j pn»m y«ow eż Nie*

mieo uwzględni** będzie w łasne 
bezpieczeństw o i be*pieczeń«Iwo 
innyoh >ąstadów Niemiec,

Za n i e p o k o j e n i e  w f  f r a k c j i
WZRASTA

PARYŻ, poniedziałek 
■Tak donosi paryski korespondent 

„New Jork  Times”, we Francji po 
głębia się przekonanie, że odbudo ­
wa Niemiec Jest głównym celem plu 
nu amerykańskiego. Rzecznik z 
F-ancuskiego M inisterstwa Spraw 
Zagranicznych oświadczył że Frań- 
i. spodziewać się może pomocy 
tą  strony S.anów Zjednoczonych 
najwcześniej w przyszłym rokn, 
podczas gdy Niemcy z pomocy tej 
korzystają już obecnie. Stwierdził 
on również, te  odbudowa przemy­
słu niemieckiego pochłonie cały wę 
!lel Zagłębia Runry, podczas gdy 

odbudowa Innych państw europej­
skich so»**r'e opóźniona.

Czy to nie recaranje?
Anglia iryiuozi z Niemiec

produlscfę bieżącąW : * * m

& BERLIN M ed ils ls
J a k  donosi gameta „N eues D eut 

soh iand" b ry ty jsk ie  w ładz* oku­
pacy jne  w yw ożę b N iem ieę m a sz  
nę iloćcl p rodukcji bieżącej. W
w ielk iej rabryce sam ochodów  w  
D ucsseldorfie, w  której m tru d n io  
nych je s t około 10 tys -ob o tn i- 
ków, produkcja  sam ochodów  o- 
s iąąa  o ra  wie poziom  przedw o jen ­
ny, p rzy  czym p ra c u je  s ir  na trzy  
zmiawy. W yprodukow ane sam o­
chody zabiera,je w ładze ang ie l­
skie. Pudobnie w yłącznie n s  za­
m ów ienia A nglików , p rod u k u ję  
się sam ochody najnow rzego typu  
w w ielkich zak ładach  budow y sa 
m ochodów  „E anom ag”- Do w ie1'

k lej B ry tan ii w -w ozi się p raw ie  
cała p rodukcję  w ielk ich  zakfc - 
dów budow y m otorów  i m aszyn 
w  W uppertalu . P ro d ’ikcja  faDry- 
kd skór i obuw ia w  Lubece, jak  
rów nież m -odukrja zakładów  
tęks+ylnyoh w  M uenster, w y w a­
żona jes* do W ielkiej B -ytanii. 
D ziennik  zw raca uw agę na  to, iż 
w edle  oficjalnych danych, ilość 
w yw iezionycn tow arów  z p roduk  
oji bieżącej z N iem iec do W ielkiej 
B ry tan ii w  1946 roku  p rzedstaw ia 
ła  u  artość po łto ra  m J ic n a  do la­
rów , i stw ierdza iż rozm iary  w y 
w iezionej p rodukcji bieżącej z 
N iem iec do W ielkie B rytanii są 
znjw zzj- Większe. /

Szczegóły mordu w limie
Aresztowania wśród Iło n k ó w  partu iiacjonallstycznei

Żk>łn'erze n  dyw izji w  m a*rzr 
na L ub lin

oan tem  o w olna, niepodległa, su ­
w erenną P olskę („Ti-ybuna W ol­
ności" n r. 62).

„N aród Polski stan ą ł w  obliczu 
realizacji sw ych najgorętszych 
oragnień j celu swych w alk. Zwy 
mięska A rm ia C zerw ona, a w raz 
z n ią  stu tysięczna arm ia  polska 
zorgazuzc u ana w  ZSRR osw oba- 
dza od w roga  ziem ie polską, za.,- 
rrvuj« po lsk ie  m iaeta  i wsie. 
(„G ło- W a r m u t r '  n r. 57-151).

Spełn ia lą  się nasze dążenia do 
odw etu  za. 5 -le tn ią  m ękę okuoa- 
nyjną. W aikr nasza n iesie ow oc­
ny plon. W ierzyliśm y, że zakażo­
ne fuiK łam enty stanow ić będą 
gi^nitorw i podstaw ę pod now y 
gm ach O drodzonej Polski.

H elena Kozlowsk? („ O la ”)

L \H O R E , jDonfędziaiek.
Były p rem ie r B irm y  SO z,ostał 

a re sz to w ary  w czoraj w ieczorem  
w  .związku z zam ordow aniem  szrś 
ciu m in istrów  iząd u  birm eńskie* 
go R ów nocześnie aresztow ano  IB 
członków  partia nacjona lis tycznej, 
przy czym ti-zej inni zostali zabici 
w  sta rc iu  z policją w  czasie doko« 
ny  w an ia  aresztow ań . U rzędow o 
podano do w iadom ości, że w  cza* 
sie dokonyw ania rew izji w  do* 
m ach  aresztow anych  znaleziono 
b roń  i w iele  am unicji. P a rtia  na* 
o jonalistów  jes t stronn ic tw em  opo 
zyrp jnynr w stosunku  do antyfa* 
szystow sktej Ligi W olności, k tó ra  
w ygnała w ybory  p a rlam en ta rn e  
w  kw ietn iu  ro k u  bieżącego przy* 
g n ta ia jącą  -większością, jed n y m  
z zab itych  w  czasie zam achu  wczo 
rajszego był p rzyw ódca Ligi W ol­
ności były przew odniczący R ady 
S tanu.

RANGUN ponledzaJek
W edług dodatkow ych danych 

we w czorajszym  zam achu  zeineło 
na  m iejscu  6 m in istrów  a  dwu 
zm arło  z odniesionych ran . Aresz 
tnw ano ogółem przeszło  190 osób 
w  R angunie. W szyscy byli funk

c jo n a-iu śzan r p a rtii nacjonalisty  
cznej, k tó re j przyw ódcą był So, 
Podczas aresz tow an ia  w yw iązaiy 
się w alk i pom iędzy oolic.ią a  uz­
brojonym i zw olennikam i p a rtii 
n acjona lis tycznej, przy czym po­
dobno 3 członków  te j p a rtii zo­
stało  zabitych.

W edług osta tn ich  doniesień prze 
w odniczący L grom adze.iit N aro­
dowego m ianow ał now ych m in i­
s trów  n a  m iejsce zam ordow anych 
spośród członków  an ty faszystow ­
skiej L igi 'Wolności. G u b ern a to r 
b ry ty jsk i w  B irm ie „atwiordził 
nom inację.

Przywódca birmańskiej partii ko 
munistycznej Tantun ogłosił oświa 
dczenie, w którym odrzuca wszef- 
kie sugestie zmierzające do obcią­
żenia komunistów odpowledzialnoś 
cią n  zabicie 7 ministrów Tantun 
w deklaracji swej podał, ze korni1 
niśei birmańscy wezmą udział w 
nroczysi,ościach żałobnych. Oświad 
czenie 'lan tuna zawiera silne akcen 
ty  an łybrytyjskiej, Tantan który 
jest bliskim krewnym zabitego 
wicepremiera, apelował dc Bir- 
mauczyków, aby zjednoczył, się w 
walce przeciwko Im rerjalistom  bry 
tyjskim.

Pom yśliy przebieg
rokowań handl. 

brytyjsko- 
radiieckith

MOSKWA, poniedziałek, 
R okow ania handlow e brytyjsko 

radzieckie m ają przebieg i»omyśl* 
ny. yvjród aeiegacii b ry ty jsk ie j 
runu,ją nastro je  optym istyczne 
O czekuje się sfinalizow ania roz= 
mow n a  początku przyszłego ty* 
gounia.

Prezydent AURI3L
z w i e d z a  s to is k o  

p o ls k ie  no w y s ta w ie  
m M i s i y l c

PA FY Ż, poniedziałek.
A m basador R.P. u Paryżu JE* 

RZY PUTRAM ENT p rzy jął nn 
stoisku polskim w ystew y~urbani* 
stycziiej w G raiid  P a la is  p rezy5 
den ta  R epublik i F rancusk iej V1N 
CENT aUKJOLA. P rezyden t za ­
in teresow ał się żvrwo ekspoiiątam i 
polskim i, a szczególnie tab licam  
ilustru jącym i odbudow ę W arsza­
wy.

Przegląd prasy 
zagra L i c z n e  j

Pierwszą reakcją rzą- 
(ta brytyjskiego na propozycje 
a.neryKańskie oanoinic Eagiębia 
Kunry było odłożenie ns daiszy 
rermln konferencji, proponowa­
nej przez Stany Zjednoczone. Z 
drugiej strony minister Bevin 
miał poinformować m inistra Bi- 
dault, że rząd brytyjski*, będzie 
się starał sprzeciwiać żądaniom 
amerykańskim. Jed n ak że '— Jeże­
li m inister B crin myśli, i :  po- 
łrafi przeciwstawić sie „ądanioro 
amerykańskim w sprawie Ruhry, 
to popełnia prawdopodobnie po- 
w:- •!,- błąd, ponieważ Stany Zje 
dnobłon^ t/, li»cnie w sytuacji, 
w której mogą c frsu rić  iVieikie.ii 
Brytan!: swoią v  .V--, I

u tu / _ vnn ic
K e t a H ^ L i 3 f r ; b u m

Nowa instrukcja Waszyngtonu 
dla gen. Clay’a jest pozytywną 
albowiem W skazuje N iemcon 
cele, dia Ktćrych maja pracować 
PoprzedniL dyrektywa - sprzed 
dwóch lat była całkowicie nega­
tywną, og zniczającą jak, najści­
ślej Niemcy.

Polska 
delegacja lotnicza 

w Sotii
SOFIA, ponleuciałek. 

B aw iąca w Sofi: polska deiega* 
cjj lotnicza została p rzy ję ta  w to 
warzys+wie min oełnotnoenego R P 
Zaj*w*skiego przez iw icepiemiert. 
K OSTOW a  i m in is tra ' kom uni­
kacji TONCZEW A.

Uniewinnienie i i j e y  
więźniów Murzynów

NOWY JO RK , pon iedua łek .
Sąd przysięgłych w B runsv ick  

w ydał w yrok  u n iew in n irjący  na 
naczeln ika w ięzienia i k ilku  czion 
ków  straż j w ięzieniiej którzy 
byli oskarżer.l o . o strie le iiie  8 
uw ięzionych M urzynów  Wyrok 
un iew inn ia jący  ia jjad ł m im o ze­
zna. ia  św iadków , k tórzy  ś tw ie r-  
dzili, że M urzyni nie popełnili 
żadnego czynu przestępw  ‘go. Na 
zakończenie przew ouu sądow ego 
sąć w yrazu  życzenia, by p rzyw rć 
couo praw o, unow ażniające zaku­
w an ie  w ięźm ów  w  kajdany .

ŻY C Z E N IA  DLA NARODU PO LS K IEG O ̂ i

od Towarzystwa Frzy ; ażnć 
Polsko-Brytyjskiej

LONDYN, poniedziałek 
7 okazji Swieta 22 Lipca Stowarzyszenie Przyjaźni 

Brytyjsko-Polskiej przesłało narodowi polskiemu pozdro­
wienia i życzenia dalszych su kcesuw w odbudowie Polski.

S Y T U A C J A  W INDONEZJI
BATAYTA, poniedziałek 

R epub likańsk i rząd Indonez,; 
zw rócił się do ho lendersk ie j Ko 
m isji G enera lne j o odnycie kor 
ferencji, ceierr. rozstrzygnięć! . 
na jw ażniejszych  Droblemów indu 
nezyjskich  d la  un ikn ięcia  g ro ż t,
dziatań wolemu ch.

P rem ier indonezyjski ośM ad- 
7y łj że p rzedstaw iciele Indonezji 
v Indiach. Egipcie, A ustra lii i 
nnych k ra jach  o trzym ali polęce' 
ńe żądania  intarw ea cji tych 
aństw  o sk ierow anie spraw y In ­

donezji do R ady B ezpieczeństw a

S tow arzyszen ie  F rzy jaź fu  B ry ­
ty jsk o -P o lsk ie j s tw ie raza , że 
poTTiiauie w P oiscb zjednoCiO 
nago fro n tn  partU  n ostępow ach  
stw orzy ło  m ożliw ość " y p e ta io -  
n ia  obow iązku  odbudow y k ra ju . 
W rogow ie now ej P o lsk i w y k o ­
rzy s ta li udz ie lony  im  przez W iel 
k a  B ry tan ię  i in n e  k ra ie  azy l1- — 
d la  p rzep ro w ad zen ia  oszczerczej 
k a m p a n ii \ p rzec iw ko  narodow i, 
b o ry k a jącem u  sie z n ie s ły ch an y  
m i tru d n o śc iam i T a oszczercza 
k a m p a n ia  zaw io d ła  P o lsk a  m o­
że w  d n iu  swogo Ś w ię ta  z zado­
w o len iem  spo jrzeć  w stecz u a  rok  
ub ieg ły  w k tó ry m  u trw a liła  n a  
s ta łe  sw ą  pozycję w śród  n a ro ­
dów  św ię ta . M im o strasz liw ych  
c ierp ień  i d o tk liw ych  s tra t, za ­
danych  Drzez najeźdźców  h it le ­
row sk ich , odoudow a P o lsk i p rzy  
czynią  się do sta łego  podw yż­
szan ia  stoDy życiow ej Polaków.- 
P la n  gospodarczy  oraz re fo rm y  
społeczne zabezpieczy ły  P o lskę  
przed bezrobociem  i k ryzysem  
P o lska  od b u d o w u jąc  sw oje żw 
cie gospodarcze, z a w a rła  u k ła ­
dy nanaloW e z W , B ry tan ią , k ra

jam l sk an d y n aw sk im i, F ra n c ją , 
W łocham i oraz ze Zw. R adziec­
k im  i k ra jam i E u ro p y  W sch o d ­
niej. P o lsk a  zw iększa s ta le  6we 
zasoby i n ie  obaw ia  się;' Łe s ta ­
nie się p rzed m io tem ' w yzysku  
d la  m iędzy  naród  ow ych" tru s tó w  
i k a rte li W ie lk a  b ry ta n la  1 P o l­
sk a  — czy tam y  d a le j w p iśm ie  
S tow arzyszen ia  P rzy jaźn i B ry ­
ty jsko  P o lsk ie j — złączone są  
w soólDia p ro w ad zo n ą  w a lk ą  
p rzeciw ko faszyzm ow i. Zw. za ­
w odow e o l^ ' k ra jó w  w sp ó łp ra ­
c u ją  ze so l^ , gdyż n a leż ą  ao 
Ś w iatow ej F e d e ra c ji Z w iązków  
Zaw odow ych. W  k o ń cu  S to w a­
rzyszen ie  P rz y ja ź n i P o lsk o -B ry ­
ty jsk ie j zapew nia- n a ró d  - po lsk i, 
że m e  bęazip  szczędziło  w y sił­
ków  dla w zm ocn ien ia  i u tr w a ­
len ia  w ięzów  p rzy jaźn i, łącza- 
ey c l A nglików  z P o lak am i, 

P ism o S to w a rz is z e n ia !P rz y ja ­
źni P o lsk o -B ry ty jsk ie j do n a ro ­
du po lsk iego  podp isa li m  in. 
GKORGE THO M A S (poseł L a- 
b o u r P a rty ) M aN N IN G  (posłan ­
ka  L a lw u r P a rty ) , pan i CHE- 
STERTON . M A RSH A LL, YO- 
UNP., FA R R  d r  D A N IELS.

?

Święto sportews w Moskwie
MOSKWA, jHinfedziałek

V7 diiiu dzisiejszym  rozpoczi 
ły się uroczystości św ięta  wszech 
-w iązkow ego tygodnia sportow ca 
N a ‘ try b u n ach  „Dynamo* zebrały 
| i |  dz-esiątki tysięcy widzów, rn 
bo tęików  m oskiew skich zak ła ­
dów i fab ryk , genera lie ja  1 ofice­
row ie arm ii radzieck iej, w yb it­
n i u cze ri i artyści, przedstawicie* 
le lk e ro tu ri i sztuki. Na uro* 
"zystośdach  obecni byli rów nież

goście zag ran iczri, p r r  ‘d - ta w id e -  
le m iędzy naród orrych c-gau izacji 
sportow ych i k ierow nicy ruchu  
sportow ego w ielu państw  W cho­
dzących na trybun  ., generahssim u  
sa S ta lina  i członków  .rządu  po­
w itała  publiczność bu r/liw y im  o- 
waCjami. P a ra d a  sportow ców , w  
k tó re j b ra ły  ud liaJ delegacje spor 
towcow w szystk ich  16 repub lik  
zw iązkow ych trw ała  przez 4 i pół 
godziny

A p e l  K C  E A M  ,
V^amnk; wGreci? -  hańbą cywilizccji

/T E N T , poniedziałek n ie  ponad  l 5 tys, osób, bez żyw no 
K om ite t C en tra lny  EAM zwró 

clł się do rządu  Zw. Radzieckiego 
USA j W ielkiej B ry tan ii o  inter* 
w encję  w sp raw ie  rozpaczliw cgi 
połocepta osób, ro-sztowanych 
przez rząd grecki za przekonanie 
dem okratyczne. W apelu  tym 
stw ierdza EAM, ż n a  w yspach
odoj5obniejiiŁ, ztajduje si^ obec

ci i dachu nad  głow ą, W rru n k i 
w jak ich  p rzebyw ają  q  ludzie są 
bańbą cyw ilizacji. EAM  stw ier- 
iza, że b arb arzy ń stw o  jakiego 
"'puszczo się obecny reżim  crec* 

ki, n ie  mfl analog ii naw et w  naf- 
iz ie j ponurych  okresach histo

..t-
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WładY& ftw G i O m u f k a  (Wiesław)
tek ie ta iz  geneialny  1 C PPB, minister Ziem O dzyskanych

Im  bardziej oddala na« oh«Oat*- Powołam.* przez 
Krajów* Narodową

Ł l « . .a , I u R 4 a t  in d o w e g o  Od*
polskl i Polskiego Ko*

I V  TRZEC IĄ  ROCZNICĘ
dow iedliśm y, że zam ierzen ia  de* 
m okrao ji lu ao w ej p o k ry w ają  się 
* p rak ty k ą  życia, że programu 
nakreślony  przez  nas w  przeszło­
ści je s t w  p em t realizow any, żerj , ~~ ' * a u  aui dCDh W p cu ił icaiiŁU łłftiij,

ta Wyzwolenia Narodowe»o, słowa naszt potrafiliśmy przekąs 
* dalsze] perspektywy ocenia

® w l’roSrłM ' w y tk n ię ty  przez 
w  siynnym  M anirt. c. 

*^6ew yi„ . tym  w iększej w agi 
* « lo w *  n ab ie ra ją  te  fak ty , tym  
•ontodlejszą sta.je się Każd-„ rocz» 
Wica 22 lipca  lg*4 ro k u  — dzień, 
w  który  t  b ezk resu  cierp ień  i 
Ł ti v f ik l®'ł ®flarY k rw i narodu  

. e* ° ' n a  sk raw k u  ziem i poi* 
let»* Wy®w' łltrtiyn i spod 5*cio* 
t JL,  N  okupacji niem secjdej na*
rv>Ł»ka 8l^ *LC** K *^® P ^P olita

w a ł w  czyny. Dzt=uai w  3*cią racz* 
ntoę Manifestu Lipcowego — xe* 
go dokumentu naro d z in  Polski 
Ljidowei — z dumą i radością 
możemy stw ierdzić , że nasza id( a 
poteczna i  naszą  Koncepcja poli* 

tyczny, zw yciężają  w  p rak ty ce  zy* 
oia, ty św iadom ości m ilionów- lu* 
dzi p racy  w  m ieście i na wsi, 
zw yciężają w  całym  narodz»e.

IER W SZA  RZECZPO SPO - 
LIT \  PO I SKd BYŁA 
PANSTyVEM SZLA C H TĘ

wyc*i

P
I  PRZEW O D ZĄ CEJ J E J  ŚW IEC 

, ,TreJr m tja ją  od tej chw ili K IŁ J  O R A 7 K O ŚC IE L N E J MA< 
^ k ^ ę z n e j .  T rzy  ta ta  y  ypełmo'
— Wojną w yzw oleńczą z  N iem  
CB*tl w»łlką x  rodzim ym  fanzy* 

i  reakcją , o raz  p r ic ą  — 
^ ^ r n ą  1 zno jną  prac? k lasy  in*

'tm caej i m ?s ludow ych nad  
'm budow a k ra ju  i ugruntow a* 
^śeo i now ej państw ow ości pot* 
A W

Stoim y ieszcz* z* oiisfco w sz1* 
■todth etorcananych przem ian, aby 
W pe łn i zobaczyć i uchw ycie  ich  
WaeiK;o6Ć dziejow ą i zr-jeżenie ni* 
ń to ry tm ie  W szystkie w ie lk ie  wy* 
c tartenU  h is toryczne m a ją  to  do 
■iefok, że najg łośn ie j. aajdobłt* 
n*ej i n a jb a rd z ie j przekonyw ają* 
«* p rzem aw ia ją  do sze ro k im  m as 

tylko, język iem  czai u. Od 
d ary  22 lipca 1944 r, odda u li ś* 
m y s ię  jed n ak  ju ż  n a  dostateczna 

-Odległość aby m óc stw ierdzi.-, że 
b u a u je m y  PO L SK Ę  LEP&Zą , 
S IL N IE JSZ Ą  I  P IĘ K N IE JS Z Ą  
OD T E J , KTÓRA LEG ŁA  POD 
G RO ZA M I W R ZESN i OW E! R A  
YABYROFY. U biegły oxre-> 3* 
jpfcni ofcaza* się dostatecznie w?'* 
S tarczający, aby dowieść, że 
tHSTRoJ D EM O K R A C JI LUDO< 
W BJ. K TO REG O  FU ND AM e ń * 
T Y  JU Ż  ZBUDOW ALIŚM Y, 
JE S T  O W IE L E  W YŻSZY 1 » 0 ‘ 
SK O N A LSZY  OD U STRÓ J U OB* 
SZARN ICZO  - KAPITA LISTY CZ* 
S F G O  pogrzebanego n» zawsze 
dekretem ) o refo rm ie  ro ln e j i 
mnarodowsenlu nraem ^stu

O siągnięty  w  ty m  czasie doro* 
bek  gospodarczy, polityczny, 
k u ltu ra ln y  i ideolog iczn j, «aly 
» « “ar b ilans P racy i w ali.j może 
n ap e łn ić  zasłużona dum ą każde> 
go Polaka i chlubnie, p rzem aw ia 
na oborem  dem okrack  ludowe.1 
D orobku  tego. cnocDy był naj* 
w spanialszy  n ie  m ożna natural* 
m e m ierzyć  pełna? tresej Jiawai ■ 
te j w  td e  P o lsk i L udow ej. Cał* 
kowoic.ie uśw iadatn iam y sob-e od* 
leigło6G ja k a  leży  mujuzy p ró g '* ' 
m em  naszvch zam ierzeń, a rzeczy! 
w artością dniu dzisie,szego. Je =j 
dnak  na  podstaw ie stw orzonych 
i dostarczonych fantów , n a  pod* 
s taw i*  osiągniętego dorobku

D

S T .  B A N C E R Z
l i r  I t f t r t .  UttiRSiawezegi 
B>aitłrrst*> Sprawifdllweśel

W I N A  i K A R /
Zapowiedź Manifestu PKW N: „ża 

den niemiecki zbrodnia] z w ojenm  , 
żaden zdra.ica narodu nie może ujsc 
Y-vV przyjął ca>y Naro Polaki w 
p arr .ę tn t an i bpea 1944 roku ze 
szczególnym zadowoleniem. Maso­
wość i okrucieństwo zorganizowa­
nych zbrodnk dokonywanych przez 
cały okres oKupacji na soołoczeń- 
stwie polskim zmuszały do szybkie­
go karania zbrodniarzy bez względu 
na te- czy rekrutow ali s,ę oni Swo- 
środ obywateli -państwa niemleck,e 
go lub z nun sprzymierzonego, czy 
też spośród zdrajców narodu pol­
skiego. Szybkiej i surowej kary do 
m igało  sie poczucie sprawiedliwo­
ści obrażane na każdym Kroku, każ 
rtego dnia przez okupanta. O spra­
wiedliwość, pomstę i karo wołały 
świeżo zagaszone kominy krem ato­
rium  obozu na M ajdanku, w Lubli­
nie 1 dymiące jeszcze fabryki śmier 
cl w Oświęcimiu. Ta chęe zemsty 
groziła na wyzwolonych terenach 
eolski wybuchem samosądów*. Ula- 
leg już dnia 13 września 1944 roku 
i* Liiolinie ukazuje sie Dzienn'k 
Ustaw nr. 4. któr: ,.°fl pozycja K 
►.?*- era dekret PKWN z dnia 31 
tu  rpnia 1944 roku o w^m arze kary 
dla faszystowsko - hitlerowskie! 
łsbrrdm arzy oraz dla zdrajców naro 
du polskiego.

Przestępstw a dokonywane w Po 
sre  przez Niemców w czasie drugiej 
w ojny światowej nie mieściły "•ie w 
żadnej typologu przestępstw. Usta­
wodawca polski miał bardzo trudny 
problem prawniczy do rozwirzanif 
— z pogranicza praw a narodów ) 
praw a karnego Należało sformuło­
w aniem  prawniczym objąć wszelkie 
naruszenia praw a wojny, pozosta­
w iając poza sankcją karną dzmłan 
r, tym  prawem zgodne choć ezęśU 
szkodliwe dla Polski. Trudnoici po­
tęgowała jeszcze okoliczność, że re ­
presją karną mieli być objęci nic 
tylko przestępcy wojenni, przeważ­
nie cudzoziemcy, ale też i obywa­
tele polscy, kolaboracjomści,—przez 
dekret zwani zdrajcami narodu.

Di? sadzenia faszystowsko -  hitie 
«nwinach zbrodniawa wojennych i

me 
» 12

w ny i  decydujący  trzon narodu  1 
że w fadza w  pań stw ie  im  p rzy ­
należeć p o w in n a ,

W iele je s t  podob ieństw a w  m e­
todach  i polityce rządzen ia  pił- 
audezjzny  i re a k c ji w  Polsce 
p rzedw rseśn iow ej z m etodą po ­
lity k ą  m ag n a tem  sp raw ującej 
w ładzę w  Polsce w  'oku/esie roz­
biorów

J a k  m agnaci lau teccy  prze- 
s t .  a zryli sit; hu rżu^zy jno  -  demo 
kratyczne.i -ewolucji w e F rancji.

i Is to rla  narodzin  P olsk i Uu- 
dow ej, to  p rzede w szystkim  
h is to rir  w alki obozu demo* 

kratyess. z  s iłam i w steczm ctw u i 
faszyzm u, z  obszam iczo -  k a p ita ­
listyczną icak c ją . W arstw a w ie l­
k ich posiadaczy n ie  schodzi bez 
w alk i z  Łj.eny dziejów, nie u s tę ­
pu je  i  nae oddaje  dobiow oliue w ła 
dzy. U fundam entów  now ej P o l­
ski leży  n ie  ty lko  znojna praca 
m ilionów, lecz rów nież krew  ty ­
sięcy je j synów , zam ordow anych

ustnie zagospodarow ania Ziem  
Odi Fskauych, osiągnięty pod kie* 
row nictw em  Kządu D em okracji 
Ludow ej.

Czy w ypronuK ow ane na  Zie= 
m iach O dzyskanych dob«-o będzi** 
spożyw ał i z niego koi zyskał n a ­
ród po lsk i czy naród  sow iecki? 
N atom iast zakłam ana po lityka  e- 
m igracyjnegc bag n a  reakcyjnego  
zapędziła w ie lu  P o laków  n a  s łu ż ­
bę fo rna lską  do am erykańsk ich  
farm erów  często niem ieckiego

P

G N A TE R II. W arstw a ta  stano* 
w iąeą  zaledw ie k ilk a  ^roceiil 
n a rodu  przysw oiła  sobie im ię i 
p raw a całego narodu . Magnacko*
szU nu teka  RzcCfbpospul.ta upadła 
i zontałi rozeb rana  m iędzy trzech  
zaborców  aiaiego, żc w ąziu tka 
w a rs tw a  społcc2 ii» atożcam iia się  
■ pojęciem  narodu , a  poaostałą 
ezęjć apo ieczejsiw a n ie  uw «żala 
za ludzi, łeu* za p rzynależny  Jej 
żyw y inw en tarz  eo sp o d a rcz .. 
Poooone s to sunk i pano  vały wów* 
czas 1 w innych  k ra jach . 13olska 
n te  bym  w y ją tk itm . U paa ta  ona 
dlatego, gdyż stano\».ac*i o jej 
losach w arsrw e feudalnej m agiia. 
te rii w ia z  z  c a ła  szl wahrą w  
osiat.iich  w iekach luepodległości 
n ie  zdążała »  ogólnym  rozwc* 
jem  społecznym , ja k i u n a ł miej* 
_,oe v- Ł oropie. U pojeni sw oją  
zw yrodniałą d e n o k ra d ą  zlachec*, 
ką, :tóra tD udow  n s  być m iała  
n a  w zór 1 pudobieństw o sto  un* 
ków  w  niebie panujących , pro . 1 
plaści Ideowi dzisirjszcj reakcji, 
an i ałyszeć n te  rficieli o  zuotw* 
czach w iedzy, nauki ! technik i. 
W szelki postęp, k tó iy  przyjmo* 
w ały podobne im warst-w** panu* 
,iąee w  innych k ra jach  on i uczy* 
mili d la sieb ie  obcym  i  niedo* 
stępnym . P ierw sza Rzeczpospolita 
P olska jak o  uaństw o meoocueg-ie, 
pi,grzebana a .,stała n* sk u tek  
sw ego zacoianic, n a  sku tek  za- 
trzym an ia  Jej rozw oju  n a  pew* 
nym  e tap ie  historycznym , p rr r*  
sp raw u ją  są wówczas .uepodzii i* 
nie w ładze w arstw ę m agnaterii. . 

R UG A  RZEC ZPO SPO LITA  
POLSKA BYŁA PAN* 
5TWEM u B S Z  ARNICZO * 
SA PITALISTYCZNY M .

G dy piei-wsza g inę ła  w  epoce po ­
w szechnego upadku  i likw idacji 
u stro ju  feudalnego, to  d ruya  przy 
szła na św ia t ju ż  w  okresie  Po­
czątków* rozk łanu  u s tro ju  k a p ita ­
listycznego, w  okresie  ro i winię- 
tych w a lk  k lasow ych  1 rew olucji 
społeczno - w yzw oleńczych. M a­
sy pracu jące  z ld asą  robotnicza 
na czele posiadał** ju ż  pew rnyj 
św iadom ość, że one stanow ią e'"'

zdrajców narodu, zostah , 
do życia dekretem PKWN 
września 1944 ro k j specjalne sądy 
karne. Ustrój tych sądów i tryb  po­
stępowania pized nim i był wypad­
kową emocjonalnych potrzeb chwili 
i nowych tendencji demokratyczne­
go sądownictwa. Tym się tłumaczą 
węchy tych sądów, a mianowicie jed 
noinotancyjność, skrócenie term i­
nów procesowych, szerokie dopusz­
czenie aowodów, pośrednich oraz 
udział czynnika jpołecznego w  orze 
kaniu o winie i karze. Czynnik oby 
wateiski w  postaci ławników powo­
łany był przez prezydium KRN.

Specjalne sądy karne zostały m ie 
sione dekretem z dnia 17 listopada 
1346 roku s sprawy z zakresu ich 
działania przekazane właściwości są 
dów okręgowych.

Zbrodniarze wojenni wydawani 
Polsce sa sądzeni bądź przez sądy 
okręgowe badz też przez Najwyższy 
Trybunał Narodowy, powołany do 
życia dekretem z dnia 22 stycznia 
1946 roku 

O rozmiarach pracy dokonanej 
przez specjalne sądy karne i proku 
ratury tych sądów oraz przez sądy 
okręgowe, na polu w alki ze zbrod­
niarzami faszystowsko -  hitlerow ­
skimi i zdrajcami narodu za czas do 
31 3. 1944 roku świadczą następu- 
!-ice cyfry: 

wpłynęło spław  18,899 
załatwiono 11,892 
skazanr osób 5,877 
z tego na kare śmierci 8#2 
więzienie powyżej 10 la t 668 
więzienie poniżej 10 la t 4,407. 
Likwidacja ponurej spuścizny po 

jkupacji jest jeszcze daleka od za­
kończenia. Kroniki prasy codziennej 
przynoszą ciągle wiadomości o no­
wych procesach nad zbrodniarzami. 
W więzieniach polskich przebywa 
również około 1,500 w ydanych Pol­
sce zbiodniarzy wojennych, w  ocze­
kiwaniu n a  wyrok. Tylko „asy” 
spośród przekazanych uam  zbroć 
niarzy -.ostały osadzone przez Naj- 
*- yższy Trybunał Narodowy iak np. 
G reU tr, TUchar. Howa.

tak  eb sz iin ik o m  1 kap ita listom  
oraz ca łe j reak c ji po lsk ie i n ie  po- 
rw a ła łr  spać  spokojnie  rew o lu ­
cja- zocjaliktyczna w  R osji. Gdy
pierwszych prześladow ało  w idruo 
jakobinizm u, to  n a  życiu drugich  
zalega? cmii bolszew izm u. M agna 
teria polska, chcąc zabezpieczyć 
ąię y ized  re fo rm am i społecznym i, 

f ik a ła  oparc ia  w  reak c ji innych 
krajów . W odpowiedzi n a  ko n sty ­
tucję trzeciego m a ja  zaw iązała 
Targowice, zw róciła się o pomoc 
do K a tarzyny  D rug ie j 1 sp row a- 
'•-iia je j w ojska na  te ry to riu m  

Polski Reakc*.? Polsk i p rzed- 
w rześniow ej p rag n ąc  u trzym ać 
monopol w ładzy zaprzedało się 
Kapitało wi zag ran icznem u i wszel 
k im i sposobam i usiłow ała 
wiprząć naród  w  rydw an taszy** 
m u. K lasow e in te resy  obszarn i­
ków  i kap ita lis tó w  polskich, o b a ­
w a  reak c ji p rzed  ludem  p ra c u ­
jącym  podyktow ały im  zaw arcie 
p rzym ierza z N iem cam i h ilłerow  
i k im i W BREW  N A JO C ZY W IST­
SZYM IN TERESO M  PO L SK l. 
L ud pracu jący  n ie  m iał n a jm n ie j­
szego w p ływ u  n a  zew nętrzną  i 
w ew nętrzną  lin ię  po lityczną d ru ­
giej R zeczypospolitej Polskiej. 
Był on odsunięty  od w ładzy a je ­
go n a jlep si orzedstow iciele podle­
gali bezlitosnym  prześladow a­
niom.

D ruga RzeczposnoPta leg ła  na 
polu b itw y, zd ruzgotana pięścią 
pan cern ą  h itlerow skich  sp rzym ie­
rzeńców  pilsudczyzny i polskiego 
faszyzm u.

R Z E C 1 A  RZECZPOSPO* 
LITA  PO LSK A  JE S T  PAN 
STW EM LUDL PRACU JĄ- 

CEGO. B udu je  ją  robotn ik , chłop, 
in teligent i  każdy portepow y oby* 
w ate l. B udu je  ją  dla siebie, dla 
sw oich dzieci i dla przyszłych po­
koleń  narodu  polskiego, jako  pań 
stw o w olne t  niepodległe, oparte 
n a  podstaw ach  spraw iedliw ości 
społecznej. B udu jąc  od .rzęch 
la t now ą L udow ą Polskę, obóz 
dem okracji ludow ej tw orzy  dzie­
ło  dobre, wyzwala człowieka 
p racy z odw iecznych kajdan  kia* 
,nvc .j niew oli w yzysku i ciemno- 
t j  i w ydobyw a to  ze zw terzceem a 
w  k tó re  pchały  go w szystk ie  po ­
przednie  u s tro je  społeczne. Po 
rdz p ierw szy w naszych dzic „ach 
budujem y państw o, k tó ro  >łuży 

jego in te rr-ó w

T

przez faszystow skie bandy i p o le ­
głych w  w alkach  z nim i, W dniu  
św ięta  narodow ego chylim y nad 
ich g robam i nasze spocon* od 
p racy  czoła i  nasze zw ycięskie 
sz tan d ary  i p rzvrzekam v, że z 
p ieknej ziem i po .sk iej w yrw iem y 
do ostatn iego w szystk ie chw asty  
faszystow skie.

BIEGU H IST O R II, MARSZU 
MAS LUDOW YCH N IE PO TR /, 
FELA R EA K CJA  ZAW RO ClC I 
WSTRZYMAĆ A N I PR ZEZ K A I­
NOWE MORDY ANT ŚRODKA 
M I N ACISKU OD ZEW NATRL 
ANI PR ZY  POM OCY K ŁA M ­
STW A I  OSZUSTW A KTÓRY- 
MI KARMIŁA NARÓD PR ZEZ 
UBIEGŁE TRZY LATA .

Obóz dem okracji ludow ej w y­
rósł przez ten  czas w  w ielom ilio ­
now ą potężną siłe tw órczą, r e a k ­
c ja  zaś p rzekszta łc iła  się w  cuch 
nące błoto. W yziewy tego b ło ta 
za tru ły  w ielu ludzi i  przyw iodły 
ich do nieszczęść. Dzasiaj przeko- 
nyw ują  się oni, p rzekonyw u je  ich 
życie, że drogr no k tó re j w iodła 
ich reakcja , by ła  zgubna, an ty  n a ­
rodow a. an typo lska . Obóz dem o­
kratyczny  głosił PRA W D Ę i p raw  
da zdobyw ał sobie zau fan ie  n a ro ­
du R eakcja  budow ała  sw oje n a ­
dzieje n a  K ŁA M STW IE i została 
przez naród odrzucona. C hciała 
ona n a  prz; k ład  w m ów ić w  n a ­
ród, że obóz dem okracji ludow ej 
działa w im ię hie 'polskich, lecz 
sowieckich in teresów , że n ie  b u ­
duje a  zatraca suw erenność i n ie ­
podległość Polski. I  cóż pozosta­
ło z  lcg° cuchnącego k łam stw a 
w św ietle fak tów  nasze, polityki, 
w św ietle rzeczyw istości ta k  poa- 
skiej ja k  i  m iędzynarodow ej?

N asza po lityka p rzy jaźn i i soju 
szu ze Zw iązkiem  R adzieckim  o- 
kazałŁ się głęboko słuszna ; jak  
najDardzie.i pozytyw ną z punk tu  
w idzenia in teresów  Polski Je j 
rezu lta ty  m ierz? się m iarą  ta k ie ­
go fak tu , jak  pow rót Z iem  O d­
zyskanych w  graric-e Państw a 
Polskiego, ja k  sparaliżow anie 
vszystkich ataków  anglosaskich 
l innych kół reakcy jnych  ńa. na* 
sze granice nad O drą, N ysą i B ał 
tykiem . Za naszą koncepcją i za 
naszą lim ą  polityczną ■ przem a­
w iają  ju ż  dzisiaj m iliony hekia- 
rów  k w itn ące j urodzajom  ziem* 
p iastow skiej, użyźnione; pracą

pochodzenia, zapędza ich do n a j­
cięższej pracy n a  rzecz różnorod* 
nycn  kap ita listów , poniż** im ię 
Polak? na św iecie. Nasz? po lityka  
przy iazni i  sojuszu ze Z w iązkiem  
R adzieckim  w yb itn ie  - w zm ocniła 
n iepodległość Polski, s tw arza  
najlepsze  g w aran c je  całości i  bez­
p ieczeństw a je j g ran ic . Z ak łam a­
n a  po lityka  -eak c ji sp e łn ia  *unk- 
cję naw ozu, n a  k tó ry m  rosną 
różne cnw asty  polskie, za rad za ­
jące  sw ój k ra j  i sw ój naró ć  przez 
służbę szpiegow ską n a  rzecz 
wrogów  P o 'sk i.

Gdy rządzące ko ła  anglosaskich  
p ro tek to rów  reak c ji po iskiej u - 
p raw ła ją  po litykę w ym ierzoną 
przeciw ko n a j żywotnie, szym  in ­
teresom  Polski, to Zw iązek R a ­
dziecki n ie  słowam i a le  czynam i 
dowiódł, że je s t szczerym przy- 

' jacielem  Polsk i L uaow ej. N asza 
niepodległość narodow a, nasz  roz 
w ój i nasza s iła  leżą w  jego wła s 
nych najgłębsz**cn In teresach  
I ta k  iak n a  l in r  po lityk . Zw iąż 
ku  Radzieckiego leży niepodległa 
suw erenna  i silna Polska L udo ­

w a, tak  s im o  na l in k  po lityk i 
Rządu Polskiego leży  przeclw dzia 
łanie tem u  w szystk .em u , co wy* 
m ierzone je s t w  Z w iązek  R adzie­
cki. W ielkim  dorobkiem  ubieg łe­
go trzech lecia  je s t zrozum ienie 
1 akceptu ivanie ju r  d z is ia j przez 
N aród Polsk i tak ie j po lityk i sw e 
go R ^ądu.

rzykład  tego m ieliśm y ostał 
nio. G dj R tą d  P o lsk i od­
rzucił zaproszen ie  A nglii i 

Fi-ancji do adzia łu  w  kon feren  
cji parysk ie j, za in ic jow anej pm cz 
tu  p ań stw a  w  zw iązku  z t. w  ’ 
planerr -odbudowy gospodarczej 
E uropy, -wysuniętym przez  am e 
rykańsk iego  se k re ta rza  stanu  
M ars ia lla  n a iu d  po lsk i w ycho­
dząc z  załozeń sojuszu  polsko - ra 
drieoktego j suw erennych  in tere- 
rów  polskich decyzję R ządu uzna} 
za słuszną W p ra k ty c e  naszych 
dotychczasow ych nnędzynarodo- 
w ycn stosunków  gospodarczych 
w skazaliśm y, że p ragn iem j współ 
p racow ać i w spó łp racu jem y na 
tym  po lu  ze w szystk im i p ań stw a  * 
mi, a  n ie  ty lko ze Zw*ązklem R? 
dzieekim  i k ra ja m i d em o k rac j: 
ludow ej. P olska jed n ak  zdecydo­
wano, je s t stanow czo przeciw dzi? 
lać w szelkim  próbom , zm ierza 
jącym  do m ontow an ia b loku  am y 
sowieckiego, ja it rów nież n ie zgc 
dzi sie nigdy n a  ograniczenie 
i sprzedaw anie sw ojej suw erenno  
ści p ? n sfwoivej

Z am ierzor a prze? pew ne czyn­
niki n a  zachodzie próba izolacji. 
Z w iązku R adzieckiego, o p a rta  na 
w ykorzystyw aniu  pow ojennych 
trudności gospodarczych k ra jów  
europejskich, zniszczonych przez 
Niemcy, n ie  pow iodła się.

R ząd Polski odrzucił zaprosze­
nie n a  konferencję  pary ską , rów 
n też  i dlate-go, gdyż jej inicjaio* 
rzy n ie  kry li się n aw e t z ten d en ­
cjam i. iż zależy i-m prz-tde w szy­
stk im  na  odbudow ie Ni en hec i
p rty w ró cen .u  im  u tracone j pozy­
cji w  Europie.

T akim  zam ierzeniom  nie będzie 
Rząd Polsk i n igdy tow arzyszył, 
gdyż idą one po lin ii odrodzenia 
Im perializm u niem ieckiego i po ­
tenc ja ln ie  *1 w ym ierzone są w 
na jżyw otniejsze in teresy  Polski 
D zisiaj po uzecb  la tach  p racy  
naa odbudow ą gospodarczy nasze­
go k ra ju  znajdu jem y się w  takim  
położeniu, że cnociaż jeszcze k o ­
niecznie po trzebna  je s t ,iam  w y 
da tn a  pom oc zew nętrzna d la  peł 
nego odbudow ania naszego prze-, 
raysłu i ro ln ic tw a, to  przecież 
od naszych stosunków  h an d lo ­
w ych z państw am i zachodnim i 
zaieżeć m oże w  niem ałym  stop 
niu odbudow a ICH W ŁASNEJ 
zdolroaot p rouukcy jnej. N ie bę* 
dziem y jed n ak  za żadną cenę u- 
oraw iac  po lityk i grzebani? n a ­
szej niepodległości i suw erenno ­
ści państw ow ej.

W  lipcu 1944 r. przed gigar.* 
tycznym  zadaniem  podniesienia 
całej Polaki, całego życia gospo* 
óorczego z gruzów  w ojny t oku 
pacji n te  m oglibyśm y naw et po 
m yśleć o w ykonaniu  tego zadą* 
nia, gdyby nasze dem okratyczne 
siły były  rozproszone. W ielki cię* 
żar m ożna podnieść ,ylko współ* 
nym  zbiorow ym  w ysiłkiem . Jeże* 
li d d s ia j ożyły tysiące zakładów  
pracy, k tó re  w czoraj przeds a 
wiały jeszcze zw alisko gruzów 
leżeli podnoszą się z popiołów 
w sie i m iasta z W arszaw ą na

czele, jeżeli w  każdym  zakątku  
Polski kipi p raca  nad rea lizacja  
p lanu trzechletniego, to p rzede 
w szystkim  dlatego, że k lasa  ro= 
ootm eza zw arła sw oje szeregi w 
jednolitym  fioncie . że zo stab  
■/jednoczone siły dem okracji Po 
skiej. OBÓZ DEMOKRAC-TI LI 
DOW EJ Z PO LSK A  P * "*” \ 
ROBOTNICZA NA C ZELF URd* 
CHOM IL TYTA NICZNĄ  
TW ÓRCZĄ TKW IĄCĄ  W MI* 
LIONOW YCH MASACH LUDO* 
WY OH. Miliony szarych ludz; 
pracy w mieście i na wsi ży.ie 
dzisiaj jednym  p ragn ien iem  ie- 
dną m yślą, jed n ą  ideą — zb. ’ *= 
wag d o ir lepszy od tego kto*-'  
spalił nam  okupan t n iem ’er'* i 
zlikw idow ać zacofanie to* ‘ * 
cze, k tó re  w  spuścizn ie zostuwiły 
nam  w arstw y  rządzące P ohke  
w przeszłość*, przekształcić u 
rzeczyw istość ideę Polsk* I 1 •• 
wej. Ten w ielki dorobek jak :n 
jes t jedność szeregów  demok-a* 
tycznych, a szczególnie ie d r ii i ty  
fron t klasy robotn iczej w in r  ś-ny 
dalej w zm acniać i rozw ijać Wy* 
m fga tego ogrom  w ew nętrznych  
'-aidan.. k tó re  sto ją przed nam* 
•wymaga w  nrcm niejsze; mierz 
istn iejąca na  św iecie sytuacja 
B udując P olskę Ludow ą buriuje* 
m y n ie  tylko now y dom narodu 
polsktcgo, lecz rów nież m ocna 
tw ierdzę pokoju w  E uropie i na 
świecie. Każdy nasz sukces we* 
wnętrzu**, każde podniesienie we* 
dajności pra-cy,, każda zdobycz 
w dziedzin ie  nauk*' i techniki 
oznacza nie ty lko  w zrost dótwo* 
bytu  i bezpieczeństw a nr-? 'du 
polskiego, !ecz rów no :śr*'“ 
w zm acnia stly  pokoju na  ,świeci*, 
uderza  w zamian* id row ycn  spad 
kobierców  hitleryzm u. Każdy 
kroi* naprzód  na drodze zacieśnia* 
nir b ra te rsk .ch  w ięzów  m iędzy 
PPR. i PPS , kazae  posunięcie się 
naprzód na  drodze w zm ocnień 'a 
sojuszu iobo,:.niczo * chłopskU go ' 
współprac; w szystk ich  str-^n* 
mety* dem o.eratyczn ich, wzmae* 
nia -łodstaw y polityczne PoiSki 
L udow ej, u ła tw ia  realizacje  na* 
szycn p lanów  gospodarczych, a 
zarazem  uderza w  zam iary  rek i­
nów  kap ita łu  m onopol:sty"znego, 
w  zam iary tych k tó rzy  zasłania* 
ląc się obłudnym  frazesem  woski
0 w olność, dem okrację t ro k o j 
na świecie. uążą w  izeczywtsto* 
ści do now ej w ojny,

naczenie tego dzieła, k tóre  
tw orzym y, wybiega dm eko 
poza g ran ice  naszego kra* 

ju. R odzim a i m iędzynarodow a 
reakcja  n ie  luo i tych, k tórzy  na 
sw oich sz ta rd a rach  w ypisali ha* 
sło poko.ju i b ra te rstw a  miedzy 
narodam i św iata , k tórzy  walczą 
o w olncść i dem okracją, o lepsze 
ju tro  człow ieka pracy. D latego 
je s t przeciw ko nam , przeciw ko 
Polsce Ludow e;, lecz nte jerteś* 
my sami. Z  NAM I JE S T  CAŁY 
SWLAT SŁOW IAŃ SKI NA CZE* 
LE ZE .TWYĄZKIEM R A D /IE O  
K IM , Z NAM I SĄ W7SZYSCY, 
KTÓRZY PRAGNĄ TRW A ŁE­
GO p o k o j u ,  z  n a m :  test 
c a l  % d u s z ą  Ś w i a t  o w a  
KLASA ROBOTNICZA I D7TE* 
SIĄ TK I M ILIONÓW  KOM UNI- 
s a  [>W, SOCJALISTÓW ' I SZCZE*
r y c i :  d e m o k r a t ó w  n a
SW IFCIE.
1 D latego z ufnością spoglądam y 

w przyszłość.
W ŁADYSŁAW  G OMUŁKA=W1E* 

SŁAW'

Z

ludow i i bron i . _ . . .
budujem y u s tró j znoszący w yzvsk th łrp a  polskiego, p rzem aw iają  m. 
czlow i-ha przez człow ieka, budu - lionp ton w ęgla w yóobyt. z  tych 
Jem y P c 'sk ę  jako  O jczrznę I ml t  ziem  p racą  polsk, gó rn ika  i p raw ie  
k ę  n  irodu, a  n ie  s tan u  w ars tw y  jed n a  trzec ia  całości obecnej pro 
czy k lasy  W ty m  fa k d e  tkw i dukejt przem ysłow ej Polski, k tórą 
lajwŁŻniejsaa treść  1 najg łębsze dają  Ziem ie O dzyskane 
- lae :eni- św ięta  narodow ego w  W czyim że in t-re s ie  le ły  ten  
in łu  22 lipca, p ięk n y  ta i  ó z is iu  dorobek nf dzi*

O DUSZE MŁODZIEŻY
(Specjalny wywiad udz»eiony przedstawicielowi JryPuny Robotniczej” 

przez min. oświaty, tow tir ST. SKRZESZEWSKIEGO z okazji S -ciei rocznicy P P IH
1) W jak i sposób tow . m in is ter 

p rzys tąp ił 22 lipca 1944 roku  do 
zorganizow ania ośw iaty  w  Polsce 
O drodzonej?

P race  rozpoczęliśm y przed 
dniem  22 lipca 1944 r. dniem  ogło 
szenia m an ifestu  P K T-*'N. Z asad ­
nicze tezy, dotyczące po lityk i o- 
św ia to 've j P o lsk i Ludow ej, był 
sform ułow ane w  Maoiifeście L ip ­
cowym. R ealizację  rozpoczęliś­
m y n a  p ierw szym  sk raw k u  w y­
zw olonej ziem i polskiei.

2) Ja k ie  były o sa d n ic z e  etapy 
rozw oju  szlco! n iciw a i ośw iaty  w 
ciągu trzech la t Polski O drodzo­
nej?

Zaczęło się w  Chełm ie, potem  
przyszed1 L ublin , potem  Praga..pe­
tem  Waiszaw-a i resz ta  k ra ju . Dzi 
sia j po tych  3-ch la tach , gdy  p a ­
trzę  na  p rzeby tą  drogę, czasen 
w ierzyć m i się n ie  chce że w  c ią­
gu tak  k ró tk iego  i n iesłychanie  
t r Mdnego o.cresu m ożna było  dok* 
nać tak * 'elk iego dzieła febudo- 
wy, a n a  w ielu  oocinkach pracy 
ośw iatow ej rozbudow y szkrlm c- 
twa.

3) N ajw ażniejsze osiągnięcia 
naj -, ażniejsze zadania n a  na jb l . 
szy okres?

N am  aeuczycleiom trudne sie 
^łigalie 1 z oi.ąćrjęci^.ii

W dzień 22 lipca m ożem y soDie 
oosw olić na to, aby w skazać n? 
podstaw ow e cyfry  osiągnięć. 

P rzedszkoli m am v obecnie pięe 
raz*’ w ięcej niż przed, w ojną. W 
szkolnictw ie pow szechnym  mimo 
*x)twomy .h zniszczeń p r a w ie
osiągnęliśm y poziom przedw o- 
enny. L ikw idu jem y szkoły m zej 

rga.mzoivane i rozbudow ujen  •*

.y ósm e (W rcKv azk. 1946
'U lo  ich 700, w  n o w y m ' r c ’. 
1947-48 przew idu jem y w zrost < 
570 klas) 'W prowad-dliśm y 23 00' 
nowych nauczycieli. N a 336 kui

sach w akac. kształtu się przeszło 
20.000 nauczycirk  W szkołach 
średn ich  przekroczyliśm y stan  
z 1939 r  M am y obecnie 145 zakła 
dów średnich . Na wsi w szkolnie 
tw ie zaw odow ym  m am y bardzo 
pow ażne rezu lta ty . T ak ie  sam e 
m am y rów nież w szkolnictw ie 
wyższym. Po  raz  p ierw szy w n a  
szej h is to rii pow ażnie postaw ili­
śm y opiekę nad  dzieckiem  z rocz 
nym  budżetem  przeszło pięć m i­
liardów złotych. T akie osiągnię­
cia były i są m ożhw e ty lke p rzy  
w ielkim  w ysiłku i pa tr.o tycznej 
postaw ie olbrzym i e., większości 
nauczycieli j piacov*ników  ośw ia 
towych. P y tac ie  tow arzyszu redak  
torze o nasze zadania? N asze za­
dania po iegają  n? tym , aby w dal 
*zym ciągi* iozbudow yw ać pracę  
ośw iatow ą w  szerz a le  rów nocze­
śnie p rzeprow adzać d em o k ra ty ­
zację szkoły w e w szystk ich  dzie- 
Iżńj eh. Dotychczasov.*e rezu ita ty , 
'.astroje. o lbrzym ie w ysiłki n au - 
■zyciclstwa, p iękne  Ooiiignięcia 
adem onstrow ane w  zw iązku  z za 
■ończeniem roku  szkolnego napa 
?ają  n a s  optynnzm em  i w iarą, 
ie w  w alce o duszę szkoły, n au ­
czyciela i uczni? w yjdziem y zw y­
cięsko



3t 4 TRYBUNA ROBOTNICZA' Nr. 109 — (870)

OSTAPDŁUSKI
b y —ayiiłHmaiwuMiiiiui

D li  każdego, k to  m a  h isto rię  
po łity  zną naszego k ra j-i okresu
przedw ojennego  je s t rzeczą oczy­
w istą, że o lbrzym ia w iększość Po 
loków  p c tęp ia ła  zagraniczną, i*ro- 
hitłercrw ską po litykę sanacji. N a ­
w e t pew ne fcoła p raw icow e, na- 
przykła.1 te, k tó re  skup ia ły  się 
doko ła  poznańskiego tygodnika 
„Z w io t"  j pozostaw ały  poo w p ły ­
wem Ignacego  P aderew skiego, 
d aw ały  n ie jednok ro tn ie  w yraz  
sw em u przeK onaniu. że konsza­
c h ty  sanacji z H itlerem  prow adza 
n ieun ikn ien ie  do zguby naszej 
niepodległości.

M yśjj że porozum ienie ze Zwią 
z k :em R adzieckim  leży w  n a j­
żyw otn iejszym  in te resie  Polski, 
p rzeb ija ła  sobie d~ogę naw et do 
tych  w arstw  społeczeństw a, k tó ­
re  z pobudek  k lasow ych odno­
siły  się z n ieufnością  do p aństw a  
zw ycięskiego su c ja lu m u .

W łaśnie te upr* edzenia k lasow e 
sp raw iły  jeunak , że w a rs tw y  te, 
p rzekonane snąd inąd  o Konieczno 
ic i naszego zb liżenia z ZSRR dla 
w spólnej ak c ji przeciw  im peria li 
zm ów i germ ańsk iem u, zw alczały 
porozum ien ie  z lew icow ym  od- 
łam em  polsk iej m yśli n iei-odle- 
g lc j, zepchniętym  przez sanac ję  
w  podziem ie i w  ten  ĄK>sób sp a ­
ra liżow ały  v, a lkę narodu  po lsk ie­
go przeciw  zgubnej polityce B e­
cków  i Rydzów. W raz z  san ac ją  
ponosiły  one odpow iedzialność 
ea to, że n a jb a rd z ie j konsekw en­
tn i n a jd a le j i n a jlep ie j w idzącv 
przedstaw icie le  poisKiej m yśli n ic 
podległej i d em oara tyczne j lak 
po ,egiy w  w aice z N iem cam i bo- 
iia te r narodow y sf ARI AN B l  - 
CZEK. jak  MARCELI (M arian) 
NOW OTKO, ja k  PA V'EŁ RIN- 
DER i A LFR FD  LAM PE, ja k  je ­
den z na jw yb itn ie jszych  kierow - 
w ników  naszej naw y  p i ’ stwo- 
w ej G O M U ŁK A -W ILŁŁaW , jak  
ROM AN ZAM BROW SKI. A LE­
KSANDER ZAW ADZKI i Wielu 
Innych w ykuw ali drogę do w nl 
iiości P o lsk i — w  w ięzieniach  i 
obozach koncen tracy jnych  p rz e d - 
w rześn iow ej reak c ji polskiej. A 
jed n ak  luazie  ci reprezen tow ali 
nr. > .arow szą t n a jb a rd z ie j oii :r- 
ną  część spo łeczeństw a po lsk ie­
go. szerokie m asy  robotn  ków, 
chłopów  i p a trio tyczne j inteligen 
cji. N ieszczęściem  Polsk i było, ze 
w  tra g ’’cznych chw ilach p i/e u -  
w rześn iow ych  k ierow nicy  ludu 
polskiego postaw ieni byli p"zem o- 
ca poza naw ias działalności p o li­
tycznej. B rak  szerokiego zorgani- 
znv.'ar.ego, narodow ego tro n tu  wal 
k i o słuszną, niepodległą p o lity ­
kę zagraniczną, pozwali! Beckom, 
Rydzom , R acakiew iozem  rzuci/ 
P o isk - w  śm ierte lne  kleszcze h i­
tleryzm u.

Św iadectw em  w ielk iej żywotno 
śei i siły  m ora lne j narodu  polskie 
go jes t to, że po trafił on v- te j 
najs trasz liw szej, r.ajokn.-.t.n5e.i izei 
w  naszych dziejach 5 -c io ietn iej 
niew oli, w ypracow ać i zrealizo­
w ać  w ytyczne po lsk iej poRtyki 
zag ran icznej, o d ro w :adające1 in 
fereecm  niepodległości naszej o j­
czyzny N a tym  polega w iekopo­
m na zasługa dem okracji polskiej-

M anifest L ipcow y Polskie#® 
K om ite tu  W yzw olenia N arodo­
wego z dn ia  23 lipca 1914 r. za ­

t r a
początkow ał now ą erę nasze* po­
lityk i zagrań  i car ci k tó re j p o d sta ­
w ow ą sasadą  jest trw a ły  sojusz 
ze Związk^wn R adzieckim  i n»ro- 
lam i słow n-ńskim i. A la jednocze­
śnie M anifesi da.je w yraz  w oli 
Polski do u trw alen ia  p rzy jaźn i 
z W ielką B .y ta n ią  i P tanam i Zje 
dnoczonym i A me.-y k i Północnej, 
d > zachow ania ti adycy jne j p rzy ­
jaźn i i so juszu z odrouzoną F ra n ­
cją.

T rzy la ta  po lskiej po lityk i za ­
g ran icznej pozw alaH  w szystk5m 
Polakom  sp raw dzić  n a  podstaw ie 
fak tów  słuszność zasili po litycz­
nych, zaw artych  w  M anifeście 
Lipcow ym . P o w a la ją  w  szczegół 
nosoi spraw dzić, w  jak ie j m ierze 
sojusz z ZSRR i narodam i sło ­
w iańskim i przyczynił się do wzmo 
cnierua naszej' niepodległości, do 
u trw alan ia  naszych gran ic  na  Bał 
tyku , O drze i Nysie, do podn ie­

sien ia  p restiżu  I sity  Po lsk i na 
aren ie  m iędzynarodow ej. W ro z ­
mowie z d elegacją  polską w o- 
! u  1945, w ielk i wódz narodów 
R adzieckich, G eneralissim us S ta ­
lin, pow iedział „nie żąd im y , b y ś­
cie nam  w ierzyli na  słowo, nie 
m ożecie nikom u w ierzyć na sło= 
wo. Sądźcie nas i u stosunkujcie  
się do nas w edług naszych czy­
nów, n a  zasadzie stosuiiku, jak i 
będziem y m ieli do n a rodu  p o l­
skiego". N IE W A T PU M TF JE  DY 
NA M IARĄ  NAS!3EGG FTOSUN 
E L  DO INNYCkI PAŃSTW  1 
NARODÓW  MOŻE BYC TYLKO 
ICH STOSUNEK DO S P R aW  
N A SZEJ N IEPO D LEG ŁO ŚC I, DO 
UTRW A LEN IA  NASZ ECH G R A ­
NIC NA ODRZE I NYSIE. Dziś 
w iem y wszyscy, z jak ie j strony  
dochodzą na', głosy, p o dda jąc r w  
w ątpliw ość ja sn e  i w yraźne  d e ­
cyzje konferencji poczdam skiej

w '.p raw ie naszych g ran ic  zacho­
dnie u  Dziś w iem y, że pew ne im ­
perialistyczne koła A nglii i A m e • 
ryk i podsycają  dążenia odw etow e 
im peria listów  niem ieckich, ob ie­
cu jąc im pew ne . popraw ki, g ia -  
niczne". W iemy, że te  w łaśnie 
koła p o p ie ra ją  odbudow ę ciężkie­
go p rzem ysłu  w  N iem czech, od­
budowę niem ieckiego po tencjału  
w ojennego, że chcą podnieść 
N iem cy do p rzodu jącej ro li w E- 
uropie. P o lity k a  p jś  Zw iązku R a ­
dzieckiego i inr.yĆh państw  sło ­
w iańskich  dąży do całkow itej r e ­
alizacji uchw ał poczdam skich, do 
całi cii ite j ciem iiitaryzaeji i de- 
nazifikaoji N iem iec, do zniszcze­
n ia  podstaw  im perializm u  n ie ­
m ieckiego PO RAZ PIER W SZE 
W NASZYCH D ZIEJACH  Ł Ą ­
CZE NAS SO JU SZ Z PAŃSTWA 
MI I NARODAM I, KTÓ RE W 
SIL N E J I  N IE PO D LE G ŁE J P O L ­

SCE W IDZĄ isfEZBĘDN EGO  
SO JU SZN IK A  W IN T ER E SIE  
SW EJ W ŁA SN EJ N IE PO D LE ­
GŁOŚCI. H asło tych p ań stw  1 
narodów , że g ran ice  na O drze i 
Nysie sa  g ran icam i całej S łow ian 
szczyzny. Jest gw arancją  całości 
i niew zruszoności naszych granic.

Nasz sojusz z ZSRR i innym i 
narodam i słow iańsk im i pozw olił 
Polsce odeprzeć w szelkie zakusy 
kół im perialistycznych , w sp ie ra ­
nych przez n»szą rodzim ą m iko- 
tajczykow ską reakcję , zakusy  in ­
gerencji w  w ew nętrzne  sp raw y  
naszej O jczyzny. D zięki polityce 
dem okracji po iskw j nie tylko 
Poiska uszła losu G recji i T iircji, 
k tó re  zepcnnięie  zostały  do rzę­
du  kolonii p ań stw  im perialistycz 
nyoh, a le  na  c a łrm  św iecie w zrósł 
au to ry te t R zeczypospolitej. P o l­
skę L udow ą łączą dziś ponraw ne 
stosunki z w szystk im i narodam i

E uropy, a  cały  szereg tran ia ró w  
nandiow yeh ł  państw am i zacho 
dn iam i św iadczy, te  św ia t liczy się 
z s ilą  gospodarczą Polsiti l że li­
czy n a  je j pom oc w  odbudow ie 
Europy. Glos Po lsk i w  O rgan i­
zacji N arodow  Z jednoczonych pod 
nosii się  n ieraz  w  obronie  naro - 
dóv uciskanycn. U chw ałs ONZ 
potęp ia jąca  reżim  gen. Franco 
była w  dużej m ierze zastaw* P o l­
ski L uaow ej.

Dzięki ni“zaltżnosci naszej 
polityki zagranicznej, Tulska 
dążąca szczerze do współpra­
cy z demokracjami zachodni­
mi, nie wzięła udziału w-ostat 
niej konteiencji paryskiej, 
zwołanej przez Francję i An­
glię w związku z rak zwanym 
piantm Marshalla. Nie wzięła 
udziału d'atego, że słusznie

rrzy ja tń . która przetrwała próbę życia

i bezinteresowna oomcfc ZSRR
R ola Związku R adz ick iego  

w odbudow ie i ug ru n to w a­
niu naszej państw ow ości 

Jest dóbr** znana m u oclo w i p o l­
skiem u. A le nigdy bodaj n ic od 
czuw aliśm y tak  bardzo znaczenia
pr;<i ! Wgpf ' ' ■.-iAi&bi-.: *. -• ~  ,.3

i wdKjętfejoSci ku czci boba 
terów Armii Czerwonej na Fmdze

te j serdecznej I bezinteresow nej 
pomocy, jak  w łaśnie trzy la ta  
tem p w  pierw sze, niezapom niane 
„ lubelsk ie11 dni , kiedy z niczego 
po prostu  trzeba  było wznosić n<- 
by odradzającego się państw a.

M ow a tu  Tli" ty lko o tej n a j­
w ażniejszej historycznej pomocy 
k tó rą  okazała natn A rnua  Czep 
w ora , oczyszczając w espół z Wo 
skiem  P olrk im  naszą ziem ię oa 
najedźcy. M owa tu  także o porno 
cy jaką rząd  i w ojsko radzieck ie  
okazyw ało nam  codzienne:,
konkrem ej, p r a c , która napotyka 
ła  w ówczas na  każdym  kroku

na ogrom ne trudności m ateria ln e  
Zniszczone lin ie  kolejow e, z a r­
w ane m osty, b rak  środków  t ‘an 
sportow ych, b rak  w yk w alifik o ­

w anych fachow ców  w  każdej nte= 
m ai gałęzi — to były skraw y 
k tó re  dziś ła rw c m e oooenić, ale 
k tó re  w ów czas stanow iły  preeszko 
dę m e do przebycia. Je ś li p rze ­
szkody te  z o ta ly  ctosunkow t 
^zybko pokonano — to  zaw dzię­
czam y to w ło ip ie  rządow i r a ­
dzieckiem u, k tó ry  — zgodnie ze 
słow am i S talina, iż „Lw iązek Ra 
dzteckt p ragn ie  w idzieć Polskę 
s ilną  i n iepodleg łą" — okazał 
nam  natycłun iastuw ą i bez in te re ­
sow ną pom oc w odbudow ie sieci 
kom unikacy jnej, łacamjści, w  środ 

kach  tran sp o rto w y ch  i nawe-t lu ­
dziach. \vyzw olon? f r a g a  nigdy 
nie zapom ni 10.000 ton żywności, 
o t. zym auej w  darze  od rząd u  ra  
dzieckiego, żyw ność., k tó ra  pczw o 
liła p rze trw ać  p ierw szy n a jtru d ­
niejszy okres.

N ajw ażniejszym  podstaw ow ym  
oroblem enj, k tó ry  sta? wówczas 
przed P I UW N było odrodzenie ktl 
zbrojnych R zeu zy ^ sp o litc j. Stwo 
rżenie arm ii, zdo lnej do w vkona 
n ią  historycznych zadań wyzwolę 
n ia  całości ztem  polskich spod 
niem ieckiego jarzm a, w ym agrło  
ogrom nej ilości zasobów  m a te ­
rialnych. k tó rych  nie m ogliśm y 
w łasnym i siłam i dostarczyć Nie 
m niejszą przeszkodą był b rak  
kw alifikow anych k a o r  oficer= 
skicn, gayż oricercw ie daw nej 
arm ii zostali częściowo w ym or­
dow ani przez N iem ców  (K atyńl. 
częściowo znrjeżli ste w  niewoli, 
częściowo w alczyli zaś w  ttzere= 
gach jednostek  polskich na Z a­
chodzie. T rudr.ości w  te j dziedzi­
nie poteaow ane były jeszcze przez 
zbrodniczą działalność reakcy jne

gu fodziiuriLa, k tó re  prow adziło  
ag itac ję  za uchyląruem  się od 
służby -wojskowej i dezercją z sze* 
r< gów. A jeśli m im o to  w  ciągu 
kilku  m itoięey p o w ita ł z,zereg 
pełnow artościow ych jednostek , je -

Pod ich kieiTowpictwem szkoliły 
się zastępy  młoć vch oficerów  z 
luuu — synów  chłopskich i rob.rt 
nirzych. którzy w k ró tk im  czasie 
zdobyw ał, piięabędrLe m inim um  
kw alifikacji.

m’ał® k a rty  cnw ały  nad  Wisłą, 
pnd K ołourzegiem , nan O nra i 
Njtśą, w  BerlinD, — jesl żywym 
dukum enU m  p rzy jaźn i poIsko - 
radzieckiej, Jo»  żyw ym  dow odem  
oe®uitere» wnośe j szczerości za 
u iiarów  ZSP.R w oto-.unku do 
Polski.

D okonujem y dzis b ilansu p ierw  
szego fcrzyiecie nai zej niępodle- 
głoś i  B tian i to n itw a tp ltw ie  o> 
uazały, aaiący  słuszne nowoas do 
dum y.

Z tym  w lęlw ją  w dzitezm iócią 
w spom inam y naszych radzieckich  
przyjació ł k to ry e r serdeczna i 
l,ev,lntere*Orvna pomoc pom ogła 
nam  przezw yciężyć pifarwste, a 
w»ęo nL.Twiększe trudności.

W ŁODZIM IERZ BRUS

wlaziała w kunfeicncji te! dą­
żenie dc-odbudowy silnycn 
Niemiec kosztem narooow, 
które na i więce j ofiar poniosły 
w wrjnie wyzwoleńczej prze­
ciw Niemcom hitlerowskim 
Nie wzięła w niej udziału dla 
tegu, bo słusznie widział? w 
tej konferencji pióbe podwa­
żania suweienności niepodle­
głych narodów, dążenie do 
narzucenia tak zwanym m a ­
łym naroaom woli silniejszych 
państw imperialist Tznycn.

W św ietle  tycn  fantów  sp ra w ­
dza,);, się słow a tow arzysz^ G o­
m ułk i - W iesław a w ypow iedź*n< 
w czerw cu 1945 r. na. X X4rI f o n  
grosie b ra tn ie j P o lsk ie j P a rtii 
Socjalistycznej. „Jeżeliby  Polska 
poszła — m ówił tow arzysz W ie­
sław  — po tak ie j drodze, n a  jak a  
chciała ją  wyprowadzić rcakc.Ja 
to powzli tyfiuiy po o rod z * prow a- 
d D p e i na* do now oj zguby, do 
now ej k a ta s tro fy  narodowe;*, no- 
w»n<ł w rześn ia  1939 r. DLATTłGO 
W ALKA Z R EA K CJA . W AŁKA 
O IZO LO W AN IE JE J  OD ŻYCIA 
POLITY CZN EGO  TO PR ZED E 
W SZYSTK IM  W A LKĄ O N IE ­
PO DLEGŁOŚĆ NASZEGO K R A ­
JU, T T  W ALKA O W ZM OCNIE­
NIE FUNDAM ENTÓW  N iE P O - 
IHiEGŁOSCI DZIS PR ZEZ NAS 
ZDO BYTEJ".

T ak jest, jeś liby  P o lska  poszła 
drogą, na jan ą  chciał ją  zepchnąć 
jmłu M ikołajczak, pop ierany  p rze? ' 
m iędzynarodow ą reakc ję  p-zez te 
,am« koła im perialistyczne, k tó ­
re  podsycają aązenu oow eto” "’ 
Niemiec, P o iska  dzisiejsza sta łaby  
■ię ślepym  narzędziem  w  ręku  
m n^i-ynarodow ycp tru s tó w  i k a r  
teii, spad łaby  do poziom u „Snzons 
w aśuJ , Jan za czasów  sanacyjnych  
Dzięk zw yoięstw u dem okracji po> 
•k iej, P o lska  s ta  a się pow ażnym  
czynnikiem  w spółpracy narodów  
na  zasadzie poszanow ania hieno 
dległości w szystkich .s ta ia  się 
czynnikiem  poko ju  św iatow ego.

O. D ŁU SKI

Dowództwo Aim ii Czerwonej przekazuje władzom polskim na Dol­
nym Śląsku 1200 koni.

D la sprostania s '' vm  zadaniom  
w ielu  oficerów  radzieckich, szeze* 
gólnte w  b ro n /ich  specjalnych, w

śll w iosną 1945 roku  wojsku na- 
izc Uczyło ju ż  punad pól m iliona 
ludzi, w  tym  ty lko  n a  froncie 
10 dyw izji piechoty, a n n ia  lotnt» 
cza, ko rpus nanccrny, dyw izje 
kaw alerii ‘tp. io zaw dzięczam y 
to w  pierw szym  rzedzie pomocy 
żw iązku  Radzieckiego.. A rm ’'? 
nasza o tizym ała  od ZSRR ponad
790.000 karabinów  i autom atów ,
15.000 ckm  i moździerzy, 3500 
dział, 1000 caołgow. 1200 sam olo­
tów, 13000 sam ochodów , 600.000 
kom pletów  um undurow ania , w y ­
posażenie łączności szp-tuli itp. 
W w ielu  pozycjach sp rzęt otrzy 
m any od Z w iązku Radzieckiego 
przew yższał ilościowo stan  posia 
dan ia  a rm ii ooldUei aprzed .939 
r  (nie m ów iąc już o stanie jak o ­
ściowym). D ow odziw c A rroil Czer 
wonej odkom enderow ało  czasowo 
do W ojska Polskiego k ad ry  w y ­
kw alifikow anych ins truk torów .

Chłopcy z Ochotniczych B ryg a d  
Odbudowy W arszaw y

Których przygotow anie oficerów  
m usi b-weć diuzej — stanęło  na 
uzele naszych jednestek  piowa= 
Jząc je  do zw ycięskich bojów, 
W ielu z n ich  zginęło bohatereusą 
śmt&rct^ za naazą spraw ę. R eakcja 
usiłow ała zohydzić pom oc okaj.y= 
w aną m m  przez łw ią z e k  Radziec 
kt rozpow szw hniająS  kalum nie  
o rzekom ym  dążen iu  ZSRR do 

opanow ania podporządkoi 'an ia  
sobie W ojska Polskiego. Dzisiaj, 
k iedy olbrzym ia w iększość o .i-  
cerów  i adzicckich po w ykonaniu  
sw oich zadań  pow róciła ju i  do 
sw ej ojczyzny — faisz ta j re a k ­
cy jnej p ropagandy  n i -  w ym aga 
naw et uzasadnienia. W ojsko P o l­
skie, ch luba  całego narodu, w oj 
6ko ,' k tó re  zapisało sobie wspa»

, TRZY LATA MARSZU 
ZV/IĄZKOW ZAWODOWYCH

W y w i a d  z  p r z e w o d n i c z ą c y  t o w .  p o s ł e m  i W i t a s z e w s k i m
W chwili, edv cały kraj przygotowuje się . do Swięti 

Odroczenia Polski,, sumując orzy tej okazji dorobek swej 
walki i pracy odbudową i rozwojem naszej gospodarki, 
nbliczając bilans swych osiągnięć w rezultacie historycz­
nych przzmian ustrojowych, których fundamenty założył 
Manifest Lipcowy PKWN — zwróciliśmy się do przewod­
niczącego KCZZ tow. Kazimierza Witaszewskiego z prośbą 
o krótkie podsumowanie dorobku polskiego ruchu zawoao- 
wego w Polsce Ludowej. Na pytania przedstawiciela Ro­
botniczej Agencji Prasowej tow. poseł Witaszewski uprzej­
mie uazielił następujących odpowiedzi:

nia do KCZZ kom isji m iędzyzw iąz 
kowej Zw. T 'vórezych i O dw tor- 
czycłi, obejm ującej tak ie  zw iązki, 
jak Zw. Kom pozytorów, ZASP. 
Zw. M uzyków  i in.

JA K IE  ZASADNICZE PR ZEM łA  
NY DOKONAŁY SIĘ W FOL» 
SK IM  RUCHU ZAWODOWYM 

W OKRESIE OSTA TNICH  
TRZECH  LA T

D okonane przez obóz dem okra­
cji ludow ej goapi-darcze, społecz­
ne  i po lityczne reform y stw orzyh  
w ielce sp rzy ja jące  w aru n k . dl; 
rozw oju  ru c h u  zaw odow ego w 
Polsce.

O bserw ujem y n iebyw ały  dotsr’ 
w zrost ruchu  zaw odowego i c 
gion-ne nasilen ie  jego znaczer.. 
społecznego.

Stosunkow o słaby i rozdrobni' 
ny, obejm ujący  liczne pokłócor 
w zajem ni#  cen tra le  zw iązkow e v 
okresie p rzedw ojennym , ruch &' 
w odowy w  Polsce Ludow ej, sta 
;ie po tężną organizacją  m asow ą, v 
k tó re j zjednoczyła się dziś olbrs 
mia w iększość ludzi p racy  naj( 
r.ej — około 2 i poi m iliona człor 
ków.

K om isja C en tra lna  obejm uje o- 
becnie n ie  ty lko robotnicze zwi" 
ki zaw odow e, lecz róv nież — c? ’ 
go n ie  zna ła  P olska przedw rześ 
n iow a — zw iązki zaw odowe, in ­
te ligencji p racu jącej. Mogę w ska 
zać na znam ienny fak t przystąpić

O statn io  podjęto  k rok i w  kie- 
□nku zorganizow ania w  ram ach 

-rzeszonego z nam i Zw. N auczy- 
'ie lstw a Polskiego — profesorów  
vkół w yższ ''ch.

W '■'olnej dem okratycznej Pol- 
.e zw iązl'i zaw odow e s ta h ’ się 

. ^półgospodarzem  k ra ju . Zm ienił 
ę zasadniczo nasz  stosunek  do 

ig ad m em a produkcji, in n e  sta ły  
ię m etody nasze.1 walKi o p o p ra ­
wę b y tu  św iata  p racy. W n a jszer. 
zych m asach rośnie dziś św iado­
mość, że is io tna  i trw a ła  popraw a 
ołożem a m ateria lnego  k lasy  ro- 
ot.ńczej m ożliw a je s t jedynie 
irzy na jbardz ie j czynnym  udziale 
nas robotniczych w  w ykonaniu  
an ó w  produkcyjnych , w e v-zroś 

cle w ydajności p racy , po tan ien iu  
osztów produK cji, u lepszen iu  me 
d 1 o rgaru racji p racy. 
Zagadnienie dobroby tu  klasy 

.bo tn łczej je s t dziś nieodłącznie 
związane z zagadnieniem  dobro 
bytu Ba^gn rg icd ti, K u tem u cc

Iow1., m im o dzisiejszych trudności 
i braków , pokonywu.iąc tysiączne 
przeszkody, zbliżam y się n teustan  
nie.
JA K IE  O SIĄ G N IĘCIA  P O S IA ­
DAJĄ ZW IĄ ZK I ZAWODOWE 

, W USTAW ODAW STW IE SO ­
CJALNYM ?

R uch zaw odow y dopom ógł in ­
sty tucjom  ubezpieczeń społecz­
nych w. zdobycm  olbrzym ich fun 
duszy, pomagar ze sw ej strony  w  
usunięciu tych  n .edom agan, k tó re  
w p racy  ubezpieczalni da ją  się 
jeszcze obserw ow ać.

Rząd ludow y w prow adził d)o 
insty tucji ubezpieczeń społecz­
nych całkow ity  sam orząd, k tó ry  
dotychczan spraw uje swe fu n k  
cje n ie  z w yborów  — da je  k lasie  
robotniczej możność kon tro li nad 
ich dzi iłalności.. O rganizujem y 
ku rsy  d la  sw ych przedstaw icieli 
w  ubezpieczaln iaeh  społecznych, 
aby lepiej m ogli sprostać sw ym  
zadaniom

Z naszej in ic ja tyw y  św iadczenia 
pienieżne n a  w ypadek  choroby 
podniesione zostały do 70 proc. za 
robku  — z 5 proc. dodatk iem  na 
każde dziecko. S tanow i to  powe 
żne osiągnięcia św ia ta  p racy, ktć 
re jed n ak  — należy to , n ieste ty  
stw ierdzić  — nadużyw ane jesi 
zasem  przez  nieuśw iadom ionych 

robotników: w  rezu ltac ie  czego na 
sze ubezp, cza ln ie w alczą częsh  
z deficytem .

Św iadczenia socjalne są dziś w 
Polsce opłacane całkow icie prze 
pracodaw cę, czego nie m a na  ca 
lym św iecie, -czego n ie  znają  k ra  
je ta k  bogate, ja> Stany Zjedno 
ezone lub .Angli*.

Z Inicjatyw y ru ch u  zaw odow e 
go znow elizow ano u staw ę o u rlo ­
pach, w p ro w a d z a n e  15-dniowe 
(bez w liczenia d n *  odpoczynko­
wych) u rlopy  d*a ogółu za tru an io  
aych robotn ików  i 30-dm ow e u r ­
lopy dla robotn ików  po 10 la tach  
pracy (przerw a w  p racy  spow o­
dow ana w ojną i okupacją  n ie  jest 
b ran a  w  rachubę).

K ieru jąc  an c ją  wczasów, m am y 
w sw ym  rozporządzeniu  800 do­
mów w : poczynkow ych w e w szyst 
kich  uzdrow iskach  i m iejscow o­
ściach k iim a+ycznycla, n ie  licząc 
sanatoriów , prow adzonych przez 
ubezpieczalnie. W naszych do­
m ach w ypoczynkow ych robotnicy 
l pracow nicy op łacają zaledw ie 
1/3 kosztów  u trzym ania, korzysta  
jąc ponadto  z bezpłatnych prze-

P izew odtiiozacr KCZZ 
tow. poseł K. W Uaszewski

i,i-.dów kolejow ych — co stanov 
ównież zdobycz n igdzie do tąd  ni 
potykana.

Z in ic ja tyw y  naszego ru ch u  zs 
wodowego R zad ludow y w prow a­
dził 30 godzinny tydzień  pracy 
Ala m łodzieży przy, opłacie za

pełny tvdzioń — po to, b y  m ło­
dzież nasza mogła się dalej kszta* 
cić. M ano naszych b r ik ó i l  m a te ­
ria lnych  coraz szerzej rozbudow y, 
wane są ośrodki opieki nad  matks 
i dzieckiem , k tó re  niosą skm eczną 
pomoc w  likw idacji straszliw ego 
spadku po la tach  w ojny  i okupa­
cji .

JA K I JE S T  DDROBEK RUCHU 
ZAWODOWEGO W PRACY  KUL 

TURALNO - O ŚW IATO W EJ?

R ezu lta ty  dm ałalności k u ltu ra l 
no-ośw iatow ej, k ie ro w an e j przez 
KCZZ, są  d la  w ielu  n ieoczekiw a­
ne. D la tych. k tó rzy  n ie uśw ,ada  
miają, sobie, jak  w ielk i głud w ie­
dzy i k u ltu ry  tkw i w  m asach  ro ­
botniczych.

M ówi o tym  szeroko rozbudo­
w an i i w ciąż rosnąca sieć naszych 
szkół zw iązkow ych, k tórych  frek  
w e n tja  p rzekracza zaw sze liczby 
p lanow ane. Mówi o tym  praca 
ponad 2.000 św ietlic  fabrycznych
i zw iązkow ych orai, znane iz e r o k . 
rezu lta ty  od ty to g o  n a  v io s n e  b r  
K onkursu  A m atorskich  Zespołów  
Św ietlicow ych, k tó ry  w ykazał nie 
w yczerpane zdolności i ta len ty  
naszego na.-odu i którego elim i- 
nacje  i popisy oglądało 4.000.000 
osób.

T ylko za ubiegłe półrocze n a ­
sza C en tra ln a  Szkoła Zw. Zaw . 
w Łodzi. Szkoły W ojow ódzaie 1 
lokalne przerzkolily  łącznie 28000 
członków, ak tyw istów  i p racow ni­
ków zw iązkow ych. P rog ram  p ra ­
cy W ojew ódzkich Szkół Zw Zaw, 
na n  półrocze 1947 r. obejm uje  
ni. in . p izeszko le rie  6.000 człon­
ków R ad  Zakładow ych, 10.000 kan  
dydaiów  n a  mężów zaufan ia  w  za 
k ładach p racy  1.000 członków 
.w iązkow ych kom isji ku ltu ra ln o - 
oświatowych, 500 k ierow ników  
.wieitlic, 300 kierow ników  arty sty  
cznych zespołów, 200 p ra  rów ni­
ków bibliotecznych. Cyfry te  sa ­
rna ju ż  charak  tery  żu ją  k ierunek 
i rozwój naszej pracy ośw iatow ej 

Jednocześnie w raz  z T U R -em

prow adzona będzie szeroka akcja  
likw idacji analxabetvzm u i reno- 
lonizacji n a  Z iem iach O dzyska­
nych.

JA K  R O Z W IJA  SIĘ PRACA  
WSROD M ŁO D 7IEZY  R O B O T­

N IC ZEJ?
N a tym  bardzo  w ażnyn od ',in - 

ku naszej p racy  posiadam.) ró w ­
nież n iebyw ałe  osiągnięcia. S w a d  
czą o tym  szeroko rozbudow ane 
sekcje m łodzieżow e przy zw iąz­
kach  zaw odowych, Jak rów nież re  
zu lta ty  zainicjow anego przez nas 
w yścigu p racy  m łodzieży robotni 
czej. M łodzie; ta  coraz liczniej i 
z w ie lk im  zapałem  w ciąga się w  
dzieło odbudow y naszego k ra iu . 
Jeś l4«v  p ierw szym  etap ie  w yści­
gu iśracy brało  udział ty lko  3.600 
młodzieży, to w  drug im  już 40 000 
m łodocianych robo tn ików  i robot 
nic, z  k tó rych  ponad  1.00C osobom 
przyznano  ty tu ły  zw ycięzców, W 
trw ającym  obecr.ie trzecim  etapie 
wyścigu p racy  uczestnicz), około
70.000 młodzieży.

JA K IE  N A JB LIŻSZE Z A D 4N IA  
STO JĄ  OBECNIE PRZED

ZRZESZONYM  W KCZZ R U ­
CHEM  ZA  WODOWTMT

Zrzeazonj w  zw iązkach  n w o d o  
w vch po lsk i św ia t p racy  suń  dziś 
w  pierw  „zych szeregach w alk i z 
jodziem iem  gospodarczym  Je rte ś  
my tą  a rm ia  m asow ą, k tó ra  jes t 
najw ięcej zain teresow ana v w a l­
ce z  p laga  speku lac ji i p askarstw a, 
obdzierającą k lasę  p racu jącą  z 
uczciwde zapracow anych  piem ę- 
dzy. To je s ł dziś nasze głów ne i 
na jp iln iejsze zadanie

torezydium  KCZZ zasygnalizo­
wało Rządow i w e w łaściw ym  cza 
sie o konieczności zastosow ania 
takich  środkow , k tó re  by zapew ni 
ły u trzym an ie  cen n a  w łaściw ym  
poziomie, a  tym sam ym  realnej 
w artości płac.

Jeśli w  pierw szym  m om encie -a- 
dział m as zw iązkow ych w  akcVi 
an tvdrożyźnianej posiadał ch a ra ­
kter żywioiowy, to  ostatm o w kro

czyliśm y w  okre„ zorgainZOwanej 
1 p lanow ej kam panii, k tó re j w yt; 
czne opracow ane zostały  prze? 
KCZZ łśzikolimy szeroko k ad ry  
kontro lerów  społecznych. N a 
szczeblach Pow iatow ych R ad Zw. 
Zaw.. lokalnych  oddziałów  Zw. 
Zaw t zakładów  pracy powołuje* 
m y do życia specja lne  kom itety  
do w alk i z  druzyzną, B ierzem y u -  
d riał w  Snołecrnych K om isjach 
Doi-ądczych przy K om isji N oto- 
v*ań, K om isjach Cennikow ych, 
Spoftcznych K om isjach K ontro li 
Cen i in.

U św iadam iam y sobie, że b itw a 
ze speky.LacJą nie jes t łaty iym  za- 
daniem , nie w ątp im y  jednak , że 
św iadom y w ysiłek zorganizow ane 
go św ia ta  p racy  i nasze poparcie 
dla sh iszn /ch  poczynań R ządu — 
odniosą zw ycięstwo i ne tym  ró= 
wr.leż froncie. Mam.j pew ność, że 
w rezu ltac ie  naszej akcji an  ty d ro ­
ży ż r ia n  oj nastąjąi is i-otnie zanam o 
w anie w zrostu  cen i ich obniżka, 
co d l  W r»wrtęv»tw!e ludziom  p ra  
cy nodniesienie rea lnej w artości 
ich zarobków .

W zakończeniu p rag n r wspeiT 
nieć jeszcze o jednvm  naszyr
osiągnięciu, które rów nież oc« 
m am  jako  don iosłe  

N ow y nasz ru ch  zaw odovA , ruc 
zaw odoy"’ wolski Ludow ej zysk; 
pow ażny au to ry te t zagran icą 
znołał naw iązać łączność z c a ły  
n iem a1 św iatem .

W chodzim y w  sk ład  Św iatow i 
F ederacii Zw iązków  Zaw odow yć 
w  k tó re j posiadam y należną r  
p rw w ntację fw  W ydziale Wyki 
naw czyn, i w  R adzie G eneralne; 
kroczym y w zjednoczonych sz- 
regach robotniczych, w szeregac 
bojow ników  przec*w faszyzm oi 
i reak c ji m iędzynarodow ej, o w  
nośc narodów  i dem okrację, c p< 
stęp społeczny i pokój pow szecł 
cy.

W ywiad przeprow adź 
AL M lflK O W S K l
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P K U ’J '  1>0siprlzeinie KRN J 
'N  w L ub lin ie . B olesław  

B ie ru t w y b ran y  p rezy d en tem

L 8. ybueJj p o w stan ia  w ar-
BŁi " 'sk ieco

t"l *"q ' ' 14 0 r °fo rm ie  ro lne j
Mhvo_iL Y',' l r e t  0 o rg an izac ji i 
w v*t ,a tanią. R ad  N arodo-

P o w s ta ł a  w ar-

V ' Uiazd Z w iązków  Zawo 
KC '7 * W lu b l in ie ,  W ybór

31. 12. P o w stan ie  Tym czasow e 
go R ządu  RP. O rędzie P rezy d en  
ta do n a ro d u

1945 r.
6 1. ZSRR u zn a je  Rząd T y m ­

czasow y RP
15. 1. D ek re t c pow o łan iu  do 

życia N arodow ego B an k u  P o l­
skiego

17 1. W yzw olenie W arszaw y
18. 1. D ekre t o re fo rm ie  ro lnej 

n a  Z iem ia ,,h O dzyskanych
16, 1. W yzw olen ie  Łodzi i 

K rakow a
24. 1, W ojsko P o lsk ie  w raz  

z A rm ią  C zerw oną w ychodzi na  
Odrę

27. 1. W yzw olenie K atow ic
3. 2. U chw ałą  R ady M in i­

strów  W arszaw a  pozosta je  sto ­
licą P o lsk i

6. 2. D ekret o R adach  Z a k ła ­
dow ych

23. 2, W yzw olenie P oznania
4, 3, P ie rw szy  kongres cnio-

pów  w W arszaw ie
30. 3. W yzw olen ie  G dańska
12. 4. O tw arc ie  C en tra ln e j

Szkuty P P R  w Łodzi
20. 4. A rm ia  C zerw ona 1 W o j­

sko P o lsk ie  fo rsu ją  O drę i Nysę
21. i .  Po lsko  -radzieck i p a s t  

o p rzy jaźn i i w zajem nej pom ocy
2. 5, B erlin  za ję ty  przez A rm ię 

R ad z iecsą  i A rm ię P o lską
8. 5. K ap itu la c ja  N iem iec
24. 5 D ek re t o odbudow ie 

W arszaw y
15. ii. K on ferenc ja  w M oskwie 

w sp raw ie  P o lsk i
22. 6. U tw orzenie  R ządu  Jed ­

ności N arodow ej
26. 6. Rząd Jedności N arodo­

wej w 'W arszaw ie 
v i .  7. U m ow a po lsko -radz iecka  

o re p a tr ia c ji P o laków
16. 7. k o n fe re n c ja  w P oczda­

mie

Ziemia winna należeć do tych, 
.którzy o rzą ..

W IFLKIŁ LICZBY

1 etyczn ie 1947 i. przydzie­
l i )  ziem ią 841.599 rcuMnom 
fhlwpskim . Na daw nych tere- 
J>«on pi-sejeto 9.327 obiektów  o 
u r-noj pow ierrcnni porad 3 m i­
liony ha. Między rolników  roz- 
pórcalowano 1.155 tyś, ha. Za 
I*<ł« do dalszo] parcelacji " y n o s i  
'o tys. ha. Ziem ią nadzielono  
*8 ■ 04S ronzln.

I onadto rozparcelowano 97X82 
B oipodaritw  poniem ieckich o 
PO w ierze nnl pow yżej 900 tys. ha, 
r  ełnopraw nym l gospodarzam i 
*•1 ziem i zostało 70.656 rodzin.

dyspozycji pozostało 15.953 
S M podarstw .

k a  Z iem iach O dzysk°nych z 
413,056 aospodarztw poniem iec­
k ich  o pow ierzcnni przekracza­
jące] 4*5 m il. ha, przyiurf*iono 
Skupie 337.782 rodzinom . Do dy- 
apozecji pozostaje 77.468 gospo- 
d ja r r ts .

I  POPIOŁÓW POW STAJĄ  
ZAGRODY

W  dniu w yzw olen ia  było 470 
tya. ^uiszczonych zagród. Odbu­
dow ano ca łkow icie 55 tys. W 
odbudowie znajduje się 190 ty_. 
Tegoroczny p lan inw estycyjny  
przew iduje 3, 5 m iliarda złotych  
na odbudowe w s i  W ronu 194& 
pomoc. Rządu aa  odbudową w si 
w yrażała się w  kw ocie 360 ijjiK 
Eiotych, w toku  1946 — 1.940 m i­
lionów  zł. s

NIE BĘDZIE UGOROW
W roku 1946 było 6 m ilionów  

da odłogów, czy li Jeana trzecia 
oluuaru rolnego Odłogi znikną  
W roi u  joupodarczym  1948-49.

ROŚNIE POGŁOWIE

W  roku 1946 było w  atoounku 
Al roku 1939 — 48 proc. koni, 

proc. byaia, 36 proc. trzody 
ch leb n e], 25 proc ow iec 1 40 
proc. drobiu.

Obecnli m am y blisko 2 m ilio­
ny koni, przeszło 4 m iliony by- 
dla rogatego. W ydatnie pow ięk­

szył słę s tan  trzody ch lew nej 
który z 2 900 tys. sztuk w koń" 
cu pierw szego poirocza 1946 r.

/.rósł obecnie do ok. 5.500 tys. 
sztuk (74 proc. stanu przedwoj.).

Łącznie z przybyłym i do kra­
ju tranjportam i koni zagranicz­
nych, m am y do koóca bież. roku 
otrzym ać 55 tysiący koni z Da­
nią Szwecji, N orwegii, F inlandii 
i  H olandii.

Ł dostaw TJNRRa w ieś otrzy­
m ała 125.000 koni, 16.0e0 sztuk  
bydła.

NAWOZY

Na sezon Jesienny br przew i­
dziana jest dostaw a dla rolni­
ków na wozó-, azotowych fosie  
rowach i potasow ych; rasem  
203.308 ton. Mimo te  produkcje 
niektórych naw ozów  w iro sle  
dw ukrotnie w porói m  ..niu z ro­
kiem 1939, zapotrzebow ań.! na 
nawozy wzrostu, Będzla onu po­
kryte w  roku 1943.

Ma s z y n y  p r z y  p r a c y

W roku nleż przeznaczono na 
Inwestycje w  roln ictw ie przeszło  
15 m iliardów zł., tj. czterokrot­
nie w ięcej n lte ii w  rokn 1346, Po

G dy g e rm a ń sk a  n aw a ła  ru  
uęła  w 194.1 ro k u  n a  Z w ią 
zek R adziecki, s ta ło  się 

Jasnym , że św ia tu  cy wilizow a- 
n e iru  i Polsce zag raża  śm ie rte l­
ne n iebezp ieczeństw o  ze strony  
h o rd  h itle row sk ich .

D la w szystk ich  pa trio tó w  po l­
sk ich  oczyw istą  było rzeczą, że 
aby  rozbić złow roga, faszysU-v. - 
t k ą  potęgę, trzeb a  w ytężyć w szy 
s tk ie  sity  w w ejes w rogiem . 
T ri ba dać a lną  p .n u c
w alczącym  na f r j to a c b  Iiuropy 
a rm io m  a lian ck im  — to znacz\ 
p rzede  w szystk im  w alczącej na 
n a jb liższym  froncie  w « rtn d n im  
A rm ii C zerw onej. P rzez  nasz 
k ra j  p rzechodziły  w szystk ie  li­
nie k o m u n ik acy jn e  a rm ii n ie ­
m ieck ie j, w alczącej n a  W scho­
dzie, s tą d  ja s n a  w y ty czn a  dla 
\lz ia tan ia  o rg an izac ji sił zbrc-j 
nych  „Polski P odziem nej ‘ — roz 
p o v ą ć  n a ty c h m ia s to w ą  w alkę 
kę (b ro jn ą  z w rogiem , rw ać to ­
ry  i m osty , w ysadzać- pociąci, 
ia^oe z w o jsk iem , sp rzętem  i a-

włąJuzony bedzi* park .new y*  
roljilezych. Mamy jut 9 tysięcy  
traktorów. Rozszerzona bądric 
akcja M elioracyjna i komaea  
oyjna, podniasion t hodowla n a ' 
lion.

CHŁOPSKIE GIMNAZJA 
W HRABSKICH PAŁACACH

JVfeś posiada 107 szkól powto- 
to tryoh, 135 gim nazjów  rolni­
czych, 38 lic*o„ hodow lanych, 
ogrodniczych, yod no-m elioracyj- 
nych, m echanitzno-rolniczych i 
pszczelarskich. Z ogólnej liczby  
20.346 szkół pow szechnych i 476 
średnich, znaczna część przypa­
da n e polską w ieś.

TĘCZA NADE W Si A

Do roku 1939, a u lęo przez 20 
lat n iepodległości, zełektryiiko  
w ant łaoznla 1-263 w iie , ozyii 
60 w si rooznle. W r. 1945 zalek- 
tryH kovan„ 266 w ii, W  r. 194e 
467 w ei. W roicu b istącym  p rze ­
w iduje ale e lek tr  ilk a  oą dal­
szych 600 w si, Do końca 194? r. 
będziem y m ieli zalektryłikuw e- 
nyoh 1.333 w*i, oeyli prrez 3 lata  
zncczn.ri w ięcej, n iżeli prze* 20 
lat p ierw szego ok tetu  nasze] 
niepodległości.

SAMOPOMOC CHŁOPSKA

Organizacja zaw odowa rolni­
ków  liczy ponad m ilion człon­
ków. Pod zarządem  Sam opom o­
cy Chłopeklej znajduje nią około 
9 tya. spółdzielń, ok. 3 tys. re- 
sztówak rolnyeh, zgórą 1 tys, 
m łynów, k ilkaset gorzelni, tlozne 
m lM za.nie. piekarnia, przetwór­
nie W driyw  1 OWOCÓW, it a w f  r f-  
bn i t j .

PRW

Przysposobienie Rolniczo Woj 
sitowa m e ch w ak ter  służby «bo- 
y lązkow e] i obejm uje m łodzież 
' rrejską od 16 roku życia. W tze  
ret ach PRW  znajduie się około 
60 tysiący m łodzieży chłopsl lej.

^ .e n i k a
27. 7. P ie rw szy  s ta tek  z w ę­

glem  o d p ły n ą ł 7. G dyni 
2, 8, K oniec konferencji w 

Poczdam ie. Z atw ierdzen ie  gra* 
nic P o lsk i n a  Odrz.e i Nysie, De 
k re t  R ządu  o am n estii 

17. 8. U m ow a polskn-iarlziec- 
ka. w sp raw ie  g ran ic  w schod­
n ich

27, 8. Z jazd  p rzem ysłow y w 
Je len ie j Górze 

29. 8, P o lsk o -n o rw esk a  um o 
wa h an d lo w a

a. 9. P oczą tek  akcji u ja w n ia ­
nia się AK

12. 9. R ozw ią7,an ic  k o n k o rd a ­
tu  z W a ty k a n em , P o d p isan ie  la­
m ow y pom iędzy R ządem  R. P- 
a UNRP.A

29. 9. U ch w ała  P rezy d iu m  
KRN n udo stęp n ien iu  m łodzieży  
robo tn iczej j ch łopsk iej w yż­
szych stu d ió w  

16. 10, P o lsk a  podp isu je  K a r­
tę N arodów  Zjeduoc,znnvrb

13. 11. Utv, orzenie M in ister 
stw.e Z iem  O dzyskanych

16. 11. D ek re t n u tw orzen iu  
i k o m p e ten c jach  K om isu Rper 
pilnej do W alk i r, N adużyciam i

17. 11 K ongres’ Zw iązków  Za 
w odow ych

6— 12, 12. P ie rw szy  zjazd
PP R

1946 r.
3. 1. U staw a o u n a ro d o w ie ­

niu p rzem ysłu  
12, 1. W ybór P o lsk i na człon­

ka R ady  B ezpieczeństw a ONZ
J8 1, P o lsko -jugosłow iańska

um ow a h an d lo w a  
10. 2. U chw ała  p len u m  KC 

P P R  o konieczności utworz-ema 
b loku  w yborczego s tronn ic tw  
d em o k ra ty czn y ch

14. 2. U chw ała  o P ierw szej 
Pożyczce O dbudow y K ra ju

11—13, 3. K ongres Z w iązku 
Sam opom ocy C hłopskiej. P rze . 
m ów ien ia  pre7„ B ie ru ta  i tow. 
W ies ław a  o so ju szu  robotniczo- 
ch łopsk im  

19. 3. Polsko  l jugosłow iańsk i 
ukła.d o p rzy jaźn i

2, 5. P o lsk a  P a rtia  R obotni 
cza o siąg n ę ła  p o n ad  300 tysięcy 
członkowi 

26. 5. U m ow a o pom ocy fi­
nansow ej i gospodarczej ZSRR 
d la  P o lsk i

b, 6. U chw ała  B a.lj M in i­
strów  o zn iesien iu  św iadczeń  
rzeeKOwycn

Só. C. R eferendum  (27,275.354 
głoay ,,tak “)

1. 7, poilsko . f ra n c u sk a  u m o ­
w a h an d lo w a 

22, 7. Otwarcie, m o s tu  P on ia- 
tow skiego w  W arszaw ie  

8. 8. P oczątek  w ielk iego  p ro ­
cesu NSZ w W arszaw ie  

1—15, 9. M asow e d rim o n itra - 
cje i w iece p ro ta s tac y jn *  p rz e ­
ciw ko p rzem ów ien iu  B yrnw sa w 
S tu ttg a rc ie  o g ran icach  P o lsk i 

20. 9. Jed en asta  ses ja  KRN. 
U chw ala ak cep tu jące  po litykę  
finansow ą R ządu

U chw ala  o N arodow ym  P la n ie  
G ospodarczym  i p rzy jęc ie  o rd y ­
nacji w yborczej

14. 10. D rugi zjazd Z jem  Od­
zyskanych . P o lsk a  P a r t ia  Ro­
botn icza  o siąg n ę ła  p o n ad  4u0 
tysięcy członków  

29, 10. O pub likow an ie  w y w ia ­
du z G m iern lissim usem  S ta lin em  
k tó ry  pcttw ierdza zachodn ie  g ra ­
nice, P o lsk i

13. 11. U chwała. P rezyd ium  
KRN' i R ady M in istrów  o D an i­
nie N arodow ej na zagospodaro ­
w anie Ziem  O dzysK anych 

28, 11. V  m ow a o jednośąi!) 
d z ia łan ia  i w spó łp racy  p o m ię­
dzy P P R  i P P S  "  -

£947 r.
19. 1. W ybory do S e jm u  U staw .
23. 1. Ogłoszono w yn ik i wy- 

borów :

Blok S tronn ic tw  D em okratycz  
nych  383 (86,4 proc.), P S L  — 27 
(6.1 p ro c ) , SP — 17 (3,8 proc,), 
PSL  Nowe W yzw olen ie  — 13
(2.9 proc.), Bozp. K at. — 3 (0,6 
proc.), inn i — 1 (0,2 proc).

4. 2. O tw arcie S ejm u  U staw o- 
dav> czego

5. 2. B olesław  R ie ru t w y b ra ­
ny Pre7.ydeutcm  R, P.

19- Z. U chw alen ie  M ałe j K on­
s ty tu c ji .4-

120. 2. P o lsk o -fran cu sk a  korw 
.cencja k u ltu ra ln a

22. 2. U staw a o am n es tii
6. 3. P o lsk o -rad z ieck a  um o­

w a gospodarczo-finansow a (po­
życzka ZSRR d ia  P o lsk i w su ­
m ie 28 m ilionów  dolarów )

10 3. P o tsśo -czechosłow aek i
u k ład  o p rzy jaźn i

30. 4, W stępne, p o rozum ien ie  
hand low e pomiędz.y P o lsk ą  a 
A nglią

2, 6. S eim  uch w ala  u s taw ę  o 
walce z drożv7,ną i sp e k u la c ją

2. 7. U chw ała  o p lan ie  Odbu­
dowy gospodarczej k ra ju  i p la ­
nie in w esty cy jn y m

4. 7. P o ls k o -^ e c n n s lo ,c a c k a  
um ow a handlow a

...k o p a ln ie  i fabryki do tyc h , 
k tó rzy  pracują

p o r  ZIEM IA 
WYDOBYCIE WĘGŁA wynto*

sic w pierwszym  m iesiącu pracy 
po w ojnie 919.423 tony, w g ru d 5 
n iu  tego roltu — 2.918.834 tony. 
Ogółem w ydobytą w  r. 1945 — 
20,I68,6-t2 tony.

W roku  1946 górnicy polscy 
w ydobyli 47.288.006 ton. W edług 
p lanu  Sdetniego przem ysł węglo* 
wy ma osiągnąć w roku bi«z,ą= 
cym — 57.5 m il. fon. Dotychczas 
w róciło  około 6000 górników  z 
F ranc ji t Belgii, w  roku b ieżą ' 
cym w róci około 12 tyą. górn i' 
ków, cło końca roku  1949 — dal« 
szych 18 tys. górników ,

Na inw estycje prelim inow ano 
w r. 1943 przeszło 2 m ih a rd j zł. 
w  r, 1947 — 10.600 m il. A  

N» taren łe  Z iem  Zachodnich 
wydobycia wc-gln tw ardego  osią« 
gnóto w  br. 15 m il ton. W koksie 
osiągnięto produkuję 1.200 tys. 
ton, w  b ryk ie tach  — 312 tys. ton. 
WydoDyclc węgla b iuna tncgo  pod 
niosło się do 58 proc. w ydobycia 
z 1938 r.

.W HUTACH I  ZAKŁADACH
PRACY

PPZEM Y SŁ H UTNICZY ; w 
lu tym  1945 r. było czynnych 9 
zakładów , onecnie 26 MKłaflów, 
P ”odukcją hu tn ictw a żslaztógo  w 
r. 1945 w vnosua: koksu — 338.564 
w ny  aurów ki — 2z8,249 ton,
stali surow ej — 495.029 ton, wy« 
rotoów w alcow anych — 331510 
ton. W r. 1946 w yprodukow ano’ 
koksu — 929 DBS ton, surOwkt — 
725,730 ton stall surow ej Ł219.426 
ton, w yrobów  w alcowanych — 
798.005 ton, Do czerw ca Pr p ro ­
dukcja  hu tn ic tw a  żelaznego wy* 
rąża aią w  cy frach : kok«j 394.146 
ton, aurow kl — 313,040 ton, stali 
surow ej — 591.772 tony, w yrobów  
w alców  ".nych — 414.68% tony.

W edług p lanu  produkcyjnego 
na r. 1947 hu tn ic tw o  żelazne ma 
w yjirociukow ić: knk»u — 920.000 
ton, surów ki — 958 tys. ton, stali 
aurowatf — 1.456 tys. ton, w yro ­
bów  w alcow anych 1 m ilion  

S tan  zatrudn ien ia  w  h u m ic ' 
iw i* żeiąanym  wzrósł z 35 376 w 
k w ie tn iu  1945 r. do 82.549 w  Bia« 
ju  1947 r, Ni, potrzeby hutnictw a 
dostarczono w r. 1945 153.720 ton 
złow u. w  r. 1946 — ogółem na. 
p o trz -b j gospodarcze k ra ju  — 
584.370 ton, z ezego złomu h u tn i­
czego — 511.280, odilewntczegio

— 68.180 i złomu m etali koloro3 
wycn — 4,9<łC ton

W PR O D U K C JI DRUTU I LIN  
osiągnięto w  r. 1945 — 18.135 t, 
w 1946 r. — ł0.533 tony, W  pter« 
wszym kw arta le  1947 r. w yprudu 
kowano 13.652 tony Fanryki lin 
i d ru tu  na Z iem iach Odzyska* 
nych dają 20 proc- gotowych w y­
robów  w stosunku d» ogólnej 
produkcji.

W produkcji m atertainw  paweł 
nianych przekroczono 50 p-oc. 

poziom u z 193? r. W produkcji 
m ateria łów  w ełnianych osiągnię­
to 50 proc poziomu. Ogółem jest 
w Foli-ce 716 zakładów w łókien­
niczych, z czego na Z iem ie Za­
chodnie p rzypada 196 z*J-.adów 

(26 pro-;.) I Przem ysł
włókienniczy zatrudnia pon-ia 200

U dzisj w  produkcji skórzanej 
Ziem  Z scbodm ch dochodzi do 20 
proc. prom  okej i ogólnej 

■Wyłącznie p rzem yEł Z iem  Za* 
choduich produku je  obecnie k ry ­
ształy, szkło lane, zbrojow e i sy­
gnałowe. W stosunku do p ro ­
dukcji ogólnokrajow ej, Z iem i" 
O dzyskane dostarczają w br. 85 
proc. p rodukcji przem ysłu k a ­

m iennego. 24% produk . eem eutu 
i 62 proc. proauKcjt przem ysłu 
ceram iki szlachetnej. Ogólna w ai 
tość produkcji w  roku 1947 w-y* 
nteśc m a 85.952.800 zł. y-eajog 
cen przedw ojennych.

MORZE, NA&ZF MORZE 
W ybrzeże pol-k ie  przeszło 'u i  

w ciągu jedn«go m k u  po w ojnie 
w ielką ewolucję. Gdy z  pomiąt- 
W«n roku  l»4e p rze łido" 'yw ano

tyt, pracow ników , n a  Z iem iach 
Zachodnich — około 45 ty*, lu ­
dzi. Przem ysł g o r s r l n i a n y  
liczy ponad 900 czTnnydb Bo*
r^elrtf. P iz e w id y w e m  Rość wi­
rów ki spirytusow ej na rok oicż- 
m a wynieść 40 m il. lttrów .

Pew ne kategorie  produktów  
p r-em -łło w y en  na  Ziemiach 04* 
zyskanych stanow ią gros p ro ­
dukcji krajow ej I ta k  na 825 
w aranów  kolbjow.ych, wyprodu* 

.Kowanych w  całyrr kroju, 441 
sztuk w ykonano  n* Ziemiach Z*: 
chounien, czyli z górą 70 proc. 
Na 4800 pługów , w yprodukow a­
nych w  Polsce, 526 wykonano na 
Ziembach Z achodnich (115 proc.)

W artość produkcji peptonu-'*"! 
n a  Ziem iach Zachodnich wynosi 
obecn e ponad 20 proc. produkcji 
ogólnej. B ieżąca produkcja eks­
portow a przem ysłu drzew nego 
Z iem  Zachodnich, stanowi ponad 
30 Proc. produkcji całego kraju ,

w  G dyni i G dańsku nriosiy tm to 
okoio 250 tys, ton towarów, w  
czerw cu 194h r, rorw ój ruchu  
portow ego w okręgu Wiały prze­
kroczy’ juz zna/-»nia 800 tys. ton. 
W ruchu  tow arow ym  osiągnięto 
ponad  60 proc- najwyższego sta­
nu przedwojennego.

Barkt na Odrze obecnie M w  
stan ie  robić po 10 obrotów  n a  
sezon. P lan  3«letni przew iduje  
roczny przewóz rzeką Odr." po* 

/iad  5 m il. toi. w obu k ie ru n ­
kach or<u rozbudów* zb* o m  i ków 
o 100 proc. w  stosunku de stanu 
przedw ojennego. Pian zaopatrze­
nia żeglugi w  barki w yniesie w  
bieżącym  roku 27.00J ton, w  ho­
low niki — 4.600 KM, z dem obilu 
am eryk ińsk iego  — 1.400 KM

W chw ili obecnej tążweją nraoę 
nad w ydobyciem  z dna rzeki i nad 
reruoritorr taboru , Który oblicza 9SĄ 
na 615 barek o tonażu 217 ty». 
ton  i 57 holow ników  o m ocj — 
1,200 KM.

JANUSZ ZARZYCKI
G E N E R A Ł  B R Y G A D Y

\

If źródeł powstania
Odrodzonego Wojska Polskiego

m u n ic ją  n a  fronit w schodni.
N ieste ty  o rg an izac je  w oiskow e 

podziem ne p o dpo rządkow ane  de 
leg a tu rze  rzą.du londyńsk iego  
nie chcia iy  rozpocząć w alk i. R e­
ak c ja  po lska sfo rm u ło w a ła  osła­
w ioną teorię „dw óch v rogów ": 
N iem iec i Z w iązku  R adzieckie- 
go, k tó rzy  pow inni się n aw zajem  
w ykrw aw ić, aby potom  obszaa-- 
nicy mogli v.rocić na. u tracone  
po rew o luc ji październ ikow ej 
dobra na  U k ra in ie  Że tak ie  po 
stępow an ie  opóźn ,ało  w yzw olenie 
k ra ju , że p rzed łu ża jąc  n iem iec ­
ką ok u p ac ję  grozito  w yniszcze- 
nim  n aro d u , to n iew iele  obcho 
dzilo lo n d y ń sk ich  reak c jo n i- 
itów .

M asy ludow e nie chc ia ły  pójść 
na tak zgubną  d ia  Polski po li­
tykę, nie chcia ły  s tać  z bron ią  
u nogi, gdy żołn ierz radzieck i 
na froncie w schodnim  w alczył 
bohatersko , nie chcia ły  pozosta­
wić bez odpow iedzi te r ro ru  hit- 
'u-ow skiego o k u p an ta .

W  styczniu  1942 roku  p o w ita -

je PPR . 15 m a ja  1942 r. w y ru ­
sza. w pole p ierw szy  p a r ty z a n ­
cki oddział „G w ard ii L udow ej" 
pod dow ództw em  „M ałego F r a n ­
ka" (Fr, Z arzyckiego). Id ą  w po ­
le następ n e  oddziały . IM zrasla 
ru ch  p a rty zan ck i w K ieleckiem , 
L ubelsk iem . Z am ojsk iem , po tem  
z a tz y n a  obejm ow ać coraz sz e r­
sze terpny  k ra ju . C hłop polski 
idzie S7°roką taw ą  do oddziałów  |  
„G w ardii L udow ej". W y la tu ją  w 
pow ietrze pociągi, u d e rzen ia  w 
tra n sp o rt s ta ją  si? Pcjraz ce ln ie j­
sze. G wardia, odpow iada g ra n a ­
tam i na a k ty  n iem ieckiego  ta r-  
ro ru , tęp i zdrajców , rozb ija  
akc ję  k o n tm g en to icą . Sam ociziDł 
nie początkow o d z ir le ją .ie  odzia 
ły partyzancki*  łączą się w u- 
g rupow an ia . PoeiąB'nie.le piizt I ła 
dem  i sukcesam i w alk i, w ycho­
dzą w pole, z ry w ając  w ięzy <iy- 
scyplinM  każące j im  stać  „: b o- 
n ią  u  nogi", oddziały  ZW Z i 
BCH. T w orzą sie p rzesłan i-i do 
oow stan ia  ogólnonarodow ego, lu 
dowego w o jsk a  p a rty z a n c k ie  

Kxe.io.wa R ada  Ns£SJiftft»

p iericszym  posiedzeniu  31 g ru d ­
n ia  194? roku  u ch w a la  d e k re t 
o u tw orzen iu  A rm ii Ludow »j, w 
akł»d k tó re j w eszły do ty ch cza­
sowe oddzia ł;’ „G w ard ii L udo­
w e j m i l i c j i  K PPS, część B a ta ­
lionów’ C hłopskich  i m a sa  n o ­
w ych ochotn ko w.

JANUSZ ZARZYCKI 
&«n. b rygady

D ow ódcą nacze lnym  zosta ł na 
tym  sam y m  posiedzen iu  m łano  
v any  gen. M ichat R ^ a -Ż y m ie r­
ski. »

W  b ry g ad ach  i obw odach  AL 
k sz ta łc i się w  w alce k a d ra  do- 
w 'd rów , oficerów’ odrodzonego 
W ojska  Polskiego.

Z organ izow ane w  1942 roku  w 
Z w iązku  R adzieckim , na  sk u tek  
u k ła d u  m iedzy  rząd em  lo n d y ń ­
sk im  a rząd em  rad z ieck im  dy­
wizje po lsk ie  w yprow adził An- 
dpt\s n a  p ia sk i Ira n u .

IV chw ili, gdy A rm ia  C zerw o­
na toczyła b o h a te rsk o  n a jw ięk ­
szą b itw ę św ia ta  u  w ró t S ta lin ­
g radu , A nders w olał stać  „z bro 
n ią  u  nogi".

D em okraci polscy działacze ro  
botn.czy, p rzebyw ający  n a  em i 
g rac ji w Z w iązku  R adzieck im  
zorgan izow ali „Zw iązek P a tr io ­
tów P o lsk ich". R ozum ieli, że 
n a jk ró tsza  d roga  do k ra ju , d ro ­
ga do P o lsk i L udow ej — n ie  
ieat p rzez  p u s ty n ię  A zji i A tryk i 
ale ram ię  przy  -a m ie n iu  z C zer­
w ona A rm ią  w je j ef r w n p a  z a ­

chodzie od S ta lin g ra d u  i L en in ­
g ra d u  do B erlina.

W  k w ie tm u  1943 ro k u  rząd  
radzieck i zgodził się na  u tw orze 
nu p ierw szej dyw izji po lsk ie j 
im. T. K ościuszki n a  te ry to riu m  
Z&RR. W p io ru n u ją c y m  tem pie 
fo rm u je  się dyw izja . Gdy p ie rw ­
sza dywdzja k rw aw i w boiu  pod 
L enino tw o rzą  się dalsze jed n o ­
s tk i: 2 d y w iz ja  in .,-H ., D ąbrow ­
skiego, 3 dy w iz ja  im . R. T ra u ­
g u tta . b ry g ad a  p an ce rn a , b ry g a ­
da a r ty le r ii  im . B em a. pu łk  lo t­
n iczy’ 'j,W arszaw a" i inne. Pow’- 
s ta je  p ierw szy  k o rp u s  a później 
p ie rw sza  A rm ia  P o lska .

W  w alce ra m ię  przy  ram ien iu  
i C zerw oną A rm ią , pod w ytraw - 
n y m  k ie ro w n ic tw em  je j ofice­
rów  tw o rzą  się now e dem okra 
tyczne k a d ry  oficerów  W o jsk a  
Polsk iego .

W  lip eu  194** ro k u  1 A rm ia 
p rzek racza  Biur i m  zw ala Lu- 
J&lffifK&Oi.

D ekretem  z d n ia  21 lipea 1944 
roku  K rajow ej P ad y  N arodow ej, 
z po łączen ia  A rm ii P o lsk ie j w 
ZSRH i A rm ii L u?ow ej, zosta je  
u tw orzone O drodzone \5 ojsko 
Polskie.

W ychodzą z lasów  p a rty zen c i 
AL. W ychodzi z jasu  zdrow a, pa 
tr io ty ezu a  częśc BCH i AL- Ro­
śn ie  O drodzone W ojsko P o lsk ie  
tw orzy się 2 A rm ia. M an ifest 
PK W N  głosi „Z jednoczeni k u  
chw ale Oj sz; zny w jed n y m  W oj 
sku P o lsk im  pod w spó lnym  do­
w ództw em , w szyscy zolnierz«

polscy pó jd ą  obok zw ycięsk iej 
zerw onej A n n ii do da lszych  

'V alk o v, yzw olenie k ra ju .

P ó jd ą  poprzez ca łą  Po skę po 
pom stę  n ad  N iem cam i, aż po l­
sk ie  sz ta n d a ry  załopocą na u li­
cach sto licy  bu tnego  orusactw  a, 
n a  u licach  B erlin c" ,

Siku i s i  ei£ k«*śs ’



Gospodarka Polski Lodowej

Polski ffiDPnl płynie do Afryki 1 
Ameryki. Załadunek cementu w 

Gdańsku

nopolistycznym  niem ieckim , Po* 
dohniei iw przem yśle  m etalow ym , 
przetw órczjnn, to sam o w  p rze ­
m yśla  chem icznvm . U m ow y te za 
w ie ran e  .były w  w ielu  w ypadkach  
n a  fe ren ię  Niemiec. C entralne 
w ładze tych  k a rte li m ieściły  się 
w  Niemczech. Nasz przem ysł hut* 
n iczy w  26 proc. należał do za- 
chodnio*niem ieckiego tru s tu  sta* 
]rm-ego, w  22 proc. do niemiecko* 
śląskiego tru s tu  stalow ego, w  20 
proc. do k ap ita łu  czesko*austriac- 
k<ego, w  20 proc. do K apitału  fran  
eusko  » belgisłciego, a  ty lko  w  12 
proc. do kap ita lis tó w  połsktóh:

Na czele tych k arte li m ających  
przem ożny w pływ  n a  życie po l­
sk ie  sta ły  tak ie  asy h itleryzm u 
niem ieck iego  ja k  S tinnes, Flick, 
T hyssen, Foechling , bohaterow ie  
zbójeckiej epopei h itle row sk ie j, a 
o b e c n e  pupilkow ie szlachetnych  
k ap ita lis tó w  am erykańsk ich .

Na tych  to po ten tan tó w  kapi* 
ta lizm u  m iędzynarodow ego mu* 
siał rieżko pracow ać i żyć w  nie* 
dosta tku  robotnik  polski, zagro* 
żony do tego sta ic  całkow itą lub 
częściow a u tra tą  pracy.

N a tych  to po ten ta tów  kapita* 
ltzm u m iędzynarodow ego m usiał 
p racow ać w znoju i tru d z ie  chłop 
polski, p łacąc coraz drożej za 
w y tw ory  skartelizow anego prze* 
m ysłu. Jeżeli w  1927 r. jeden 
p ług  był rów now arty  100 kg żyta, 
a iedna p a ra  obuwiia 99 kg żyta, 
to  -w 1936 r  jeden  p ług by ł rów no 
w a rty  271 ży+a, a jedna  para  
Obuwia 205 kg żyta. W m iarę 
w zrostu  ilości k a rte li cena soli 
w zrosła pięciokrotnie. ty toniu  
sześciokrotnie, nici trzykro tn ie
i t .d. ./

K apitalizm  monopohM yr 
rós) w potęgę z roku na  rok, a

n a  n o w y c h  d r o g a c h
Trzy lata, jak ie  nas dzielą od 

hosturycznej chw ili w ydan ia  Ma* 
n lfestu  PK .W .N ., to ła ta  ogrom ­
nych zm agań  ale i n iem niej 
ogrom nych osiągnięć w  k ie ru n k u  
g run tow nej, zasadniczej przebu* 
dow y naszego organizm u społecz­
nego, w  k ie ru n k u  twoi-zenia u stro  
]u polskie] aemokracjii ludow ej, 
k tó re j podstaw ow e zasady i kie* 
ru n e k  w ytyczył M anifest!

M anifest Lip-cowy, to p roklam o 
w anie konca^panow ania m onopoli 
m iędzynarodow ych ,■w ielkiego ka* 
prta łu  i obszam ic tw a  w  naszym  
gospodarstw ie narodow ym , to  za- 
pow iedź now ej organizacji nasze* 
go życia gospodarczego w  m yśl 
Intem sow  luaiu pracującego, z 
k tó re l w  następstw ie  zrodziła 
Się s tru k tu ra  i rreść polskiego mo 
delu  gosipodai czego.

Rola kapitału
m c h o i jo i i s iy c z n e t f o  

w Polsce przeTiwrześutowei
B /na kap i talu zagranicznego w  

najw iększych  przed si ęb i o rsn* 'ach 
W Polsce, zorg a n  izow an y c h  w  
spółkacłi akcyjnych, w edług .przed 
w ojennych, urzędow ych danych 
sta tystycznych  p rzedstaw ia się na 
•Tępująco:

U dział k ap ita łu  zagranicznego 
w  górn ictw ie i hu tn ic tw ie  wyno* 
Kił 76 proc., w  górnictw ie nafto* 
w ym  85 proc., w  p izem yśle  meta* 
low ym  62 proc., w  przem yśle ehe 
m iernym  83 proc., w  przem yśle 
e lek trycznym  89 proc.

Ale to jeszcze n ie  w szystko. 
P rzem ysł ,w Polsce, w  dążeniu  do 
osiągnięcia jak  najw iększych  zy­
sków*, u legał w  coraz w iększym  
stopn iu  k a rte lizac ji, przy  czym 
k a rte le  te  były  w ielorak im i dro* 
gam i i n ićm i najściślej zw iązane 
z k a rte lam i zagranicznym i. We* 
d ług  tejże . urzędow ei sta tystyk i, 
jeżeli w  1919 r. było tak ich  k a r ­
teli 9 to, w zrasta jąc  z ro k u  n a  rok  
doszły one w  roku  1936 no  Ucz* 
by 274. Na 16 um ów  kartefew ych  
w p rzem yśle  górnicz.o * h u tn i­
czym, w iążących k arte le  k rajow e 
j  zagranicznym i, 13 z tych  um ó v 
zaw arty ch  było z  k ap ita łem  mo*

w* 1937 r. sam e odsetki, prow izje, 
dyv. idendy i tan tiem y, w ypłacone 
zagrań iczneimiu kap ita łow i wyno* 
siły ok. 167 milionów  ówczesnych 
złotych. W fej liczbie nie m iesz­
czą się zyski k ap ita łu  m iędzyna 
rodow ego, ciągnione z Polski, w* 
postaci na jrozm aitszych  ukry tych  
rezerw  i p o zo n v ch , m askow anych 
pozyciacn w  b ilansach prteastę*  
b lo rstw  skarte lizow anvch

Bilans naszych strat 
wojennych

W ojna rozpę tana  przez* h it le ­
row skiego pup ilka  kap italizm u 
n reazyo?rodow 'ego kosztow ała 
Polską przeszło 6 m ilionów żabi* 
tych i zam ordow anych. A s tra ty  
m a te r ia ln e / w edług w artości 
p rzedw ojennej złotego, w ynoszą 

iv przybliżen iu  przeszło 260 ml* 
bardów  złotych.

Biłam o^iąnnięć pwlskieiffl 
m td o liu  c o s n c ^ T c z e g o

G ay.'po tej straszliw ej ru in ie  
Polska udiodz.iła się pod p rze ­
w odnictw em  K rajow ej B ady Na* 
rodow ej t ośrodków  polityczno- 
społecznjmh w okół n ie j z g rupow a . 
nych, jaw ni i ukryci zw olennicy 
starych  porządków* głosili że Pol* 
ska nie po tra fi się  odbudow ać bez. 
pomocy kap ita lis tów  zagraniem ., 
podziem ie polityczne ! goso od ar 
cze z ich jaw ną przybudów ka 
PSLcowską tęskniła za swoimi 
zagranicznym i opiekunam i.

L ud  p racu jący  Polski nauczony 
dośw iadczeniem  przeszłości i u f ­
ny w  sw oje siły idąc za wzerwa*

niem K rajow ej P ad y  N arodow ej 
i M anifestu  Lipcowego P.K.W.N., 
nte bacząc na najw iększe  t.ruonos 
ci, zdecydow anie i konsekwent.* 
nie s tan ą ł do w ytężonej pracy, 
zm ierzającej do całkow itego w yz 
zw oienia Polski, s. więc v.-y= 
Zwolenia jej z. niew oli kapita* 
"listycznej. Dziś po trzech  la tach  
b ilans tych osiągnięć je s t już im ­
ponujący. W artość p rodukcji prze 
mysłow’ej w  drugim  k w arta le  ro* 
ku 1947 osiągnęła b lisko 90 proc. 
średm ej w artośc i k w arta ln e j pro 
dukcji w’ roku 1938 Biorąc pod 
uw agę zm niejszenie się liczby lu ­
dności vy Polsce w  w yniku  w ojny 
oznacza to, zf na jednego m iesz­
kańca urzyipada obecnie w ięcej 
produktów* przem ysłow ych niż 
przed w oina. W czerw cu 1947 r- 
w yaooycie w’ęg la  kam iennego  bv. 
lo wj Polsce o 1,4 m ilion? t.on w ie 
ksze niż średnie m iesięczne wy* 
dobycie w  roku  1938. P rodukcja  
sta li i surów ki żelaza je s t w iększa 
niż p rzed  w ojną. P rodukc ja  w y®  
robów  w alcow anveb osiągnęła w 
t /m  nuerlącu  poziom przeawo* 
jenny  93,5 tysiąca ton i to n ie  
bacząc na to, że nasze w alcow nie 
zostały przez okupan ta  w  30 proc. 
zniszczone, frod iukcja  energ ii ele* 
k trycznej w* ciągu ostatn ich  6 
miesięcy w ynosi 1.740.530 fys. 
kW h, a ,w 1938 r. w ynosiła mi©* 
s-ocznie przecię tn ie  144,166 tys. 
kW h. W czerw cu 1947 r. n asze  fa- 
b ryk i w’yprodukow ały  18 parowo* 
r.ów, gdy średn ia  p rodukc ja  m ie ­
sięczna w  ro k u  193? w ynosiła ty l 
ko 2,3 parow’ozu. P rodukcja  W’a* 
gonów’ tow arow ych osiągnęła w

tym że m iesiącu przeszło 1000
-sztuk, a p rzed  wmjną przecię tna  
liczba m iesięczna w ynosiła 33 
sztuki. Przem ysł lekki, napoty* 
kający  w’ swym  rozw oju na  w ię ­
ksze przeszkody niż p rzem ysł 
ciężki ze wzgięciu na  odczuw ane 
silne trudności surow cow e i n a d ­
w yrężen ie  ap a ra tu  produkcyjnego 
przez okres okupacji, rówmież wy 
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dziedzinie odbudow y k ra ju  poi* 
sk ie t dem okracji ludow ej po rów ­
nan ia  m iędzy osiągnięcia,ni na 
szym i obecnym i a sy tuac ją  gospo 
darczą w  Polsce po p ierw szej woj 
n ie  św iatow ej, gdy Polska, m niej 
po tam te j w o jn ie  zniszczona, niż 
po obecnej, odbudow yw ała się na 
zasadach kap ita listycznych . W 
1921 r., trzy  la ta  po zakończ.entu 
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produkow ał cienkich tkan in  50 
proc., a g rubych  40 proc. produk* 
cji z 1913 r ,  nasza obecna pro* 
dukcja  tkan in  już p raw ie  do* 
rów nu je  poziom owi p rzedw ojen­
nem u. Lokom otyw  budujem y obec 
n ie  7—8 razy  iwiącej, w agonów  
kolejow ych przeszło 9 razy  wię* 
cej niż p rzea  w ojną.

gos-

Odbuflowa zniszczeń powojennych postępuje szybko naprzód
kazu je  sta ły  w zrost produkcji, 
P rodukc ja  tk an in  w ełn ianych  i 
baw ełnianych, obliczona na  głowę 
ludności, jest obecnie w iększa n it 
w  roku 1938. P rodukcja  pap ieru  
jes t nie tylko w iększa n a  głowę 
ludności, ale n aw et w  cyftach  
absolu tnych prz-eu yższ.a o przesz* 
ło 1000 ton m iesięcznie produk* 
cje p rzedw ojenną.

Wyższość naszej 
(łPSjmtóarKi p!ant>wej naa 

pspmterk^ kapitalistyczna
W jeszcze w iększym  stopniu  

unaoczniają zdolność tw órczą w

pierw szej w ojny, polski przem ysł 
węglow y osiągnął 35 jnroc. w--do­
bycia 7. 1913 r., nasz prz.emysł 
węglow y obecnie przekroczył po ­
ziom produkcji p rzedw ojennej o 
przeszło 2,0 proc. P rodukcja  su* 
rów ki w ynosiła w  1921 r. zale* 
dw ie 15 proc. p rodukcji z. 1913 
r., m yśm y jeszcze w  m arcu br. 
przew yższył i o 3,5 proc prz.edwo* 
jenny  poz.iom produkcji. Prze* 
m ysł cukrow niczy w yprodukow ał 
w  ro k u  1921/22 49 tysięcy ton cu* 
k ru , nasze cukrow nie dały iw ro* 
leu bieżącym  6—7 razy więcej. W 
1.921 roku  przem ysł w łókienniczy

WyKonanie planu 
inwestycyjnagn

Niezależnie od odbudow y 
podarcze* naszego przem ysłu  nok 
ska dem okracja  ludow a in w estu ­
je ogrom ne sum y na rozbudow ę 
i renow acje  ap a ra tu  p rodukcy jne­
go. W roku  194R inw estycję całko 
wit.e szacuje się w  Polsce na 
przeszło 2 m iliardy  przedw . zło* 
tych, a w  roku  1947 sum a ta  m a 
w zrosnąć do 2,6 m ilia rda  przedw  
złolych, podczas gdy w  1938 roku 
inw estycje całkow ite w 

g łynosiły  2,4 m iliarda  złotych. 
Pomimo w ięc i.ego, iż docnód na* 
rodow y jes t obecnie ciągle jesz,* 
cza m niejszy niż p rzed  wmjną po* 
ziom intyestycji jes t już w  1947 r. 
w iększy niż p rzed  w ojną.
’
Pomagamy w (Htcuriowie 

Europy
Polska dem okracja  ludow a b ie­

rze rów nież czynny uazia ł w  od* 
budow ie Europy, k tó re j dostarcza 
m y szereg w ytw orów  naszej p ra ­
cy, a główmte ta k  jej po trzebny  
węgiel. B ilans naszego h an d lu  za* 
granicznego za p ierw szy k w arta ł 
b. r. wąykazuje, że w yw ieźliśm y w  
tym  okresie tow arów  za p rze­

szło 7 m iliardów ’ zł, 8 przyw ieżlt ' 1 
śm y za 4,9 m i.ia rd a  złotych- 
N adw yżka naszego eksportu  nad  
im portem  za t.en okres wyno-*- 
w ięc przeszłe 2 m ilia rd y  Złotych- 
O broty  nasze z? okres styczeń  — 
nlaJ b. r. w ynoszą po stron ie  przT  
wozu 10,3 m ilia rd a  złotych, a po 
stron ie  wyw ozu 9,7 m iliard i *Ą 
Pozostajem y w  żyw ych obro tach  
handlow ych z  dwudziestonai k il­
kom,p k ra jam i. Wywozumy m e  ty l  
ko węgiel, O statn ie  zaczęliśm y 
zaopatryw ać obo** k ra je  w  m aązy ' 
ny  Nasze m aszyny papiernicze 
docierają  do Finiam dn i Danii, a 
m ne nasze m aszyny do B ra z y li i,. 
Argent.ypy, A fryk  Poiudn., n ie  li 
cząc państw  europejsk . O sta tn io  
nasz w egiel zak u p u je  rów nież t  
A ngóa, k tó ra  by ła  dawniej) jed - 
nyin 7. najw iększych nksporterów 
węgla- A ngba m a otrzym ać w- ein

t-olsce *gu lo k u  240 t>rs' ' ł c3r W  naszego 
węgla, w* zam ian za dostarccon-; 
nam  przez n ią  tow ary.

Jak było, jak jesł i jak będzie
innmnin>iiiiiiiinmł»nni!ii->i!fMiMHiitinmiiniin m»nmy!iitMft iinttifft wHwwwwwwHHiwgwgiifif ■

Rełorma rolna w 3^12rocznicę Manifestu
Byliśmy narodem, obchodzącym 

przeważnie rocznicę niespełnionych 
zamiarów 1 nadziei. Konstytucja 
3-go Maja, Uniwersał Połaniecki 1 
td. aż do Manifestu Rządu Lubel­
skiego z 1918 roku. . .  Szczegó'nie 
gorzkie zawody "potykały u nas ma 
sy chłopskie.

Dziś, kiedy święcimy trzecią ro oz 
nicę czynu dokonanego i dotrzyma­
nych obietme, -gprooujm: — zanim
życie dokona obi achunku ostatecz­
nego — zbilansować „w  m arszu” 
przemiany, już z.aszie na w»l pol­
skiej.

Z reformy rolnej na ziemiach 
dawnzch skorzystały dotąd 495 693 
rodziny (w tym około 20 proc. obje 
to grunta poniemieckie lub onukra 
ińskie) — przeim ujac 2.005,845 ha. 
przeciętnie ponad 4 ha na rodzinę- 

Na Ziemiach Odzyskanych 393,102 
rodziny chłopskie objęły 3,595.872 ha 
przeciętnie por.ad 9 ha na rodzinę.

Ponad 500 000 ha na ziemiach ria- 
woye^h i ponad OOO.OOU ha na. Zie- ' 
miaeh Odzyskanych będzie jeszcze 
do przejęcia (me licząc przeznaczo­
nej dla chłopów’ części dóbr pc-jun 
kierskich) — w* m iarę usuwania 
zniszczeń wojennych i odbudowy 
naszego przemysłu, który ma do­
starczyć niezbędnego badulca, m a­
szyn 1 umożliwić import inwentarza 
w drodze wymiany.

Jakie przesunięcia społeczne nu?tą 
pity już i jakie zarysowziją się ^  
dalszym rozwoju wsi naszej? We­
dług nieoficjalnego .zacunku, Pol­
ska liczy obecnie 2,76-5,200 gospo­
darstw* chłopskich, w  rym;

do 5 ha 7,569,900 gosp. cz.vli 56.8 
proc. od 5 de 26 ha 1,695.'(W s oip. 
czyli 39,6 proc., ponad 20 ha 99,600 
gosp. czyli 3,6 proc

Jeśli porównać te dane z cyfrzml 
ÓM ,tego Rocznika Statystycznego”
sprzed w o jn y  (w a ż n y  jest tu  -Jsetek  
g d y ż  o g ó ln a  liczba g o z p o d e r s ty  zms 
la ta  n a  s k u te k  odejścia U kraińiów  

B ia ło r u s in ó w  o 420,000' to stw erdzt
my: .  .

Odsetek gospodarstw do 5 ha 
spadł z 64 2 nroc. na 56,8 proc..

ddsetek  gospodarstw cd 5 — 10 ha 
(„Małv Rocznik” nie podawał licz­
by gospodarstw do 20 ba) wzrósł z 
24,8 nroc. na 27,3 proc.

Odsetek gospodarstw od 10 — 50 
ha (w’ grupach zestawieniowych do 
stosowujemy się do przedwojennego 

Małego Rocznika”) wzrósł z. 10.5 
proc. na 15,6 proc 7Vzrost ten mnżę 
my z.alkowdcie z.aliczyć na poczet go 
spodarstw  do 20 ha przy czym przy 
gniatającą większość stanowią tu 
gospodarstwa od 10 do 15 ha (g1*1 v ~ 
nie gospodarstwa osadnicze na Z.O.)

Ten obraz zaszłych zmian Jes* 
jeszcze wysoce niepełny. Cyfry Ma 
kgo Rocznika" oparte są nr szaefn 
ku 7. 1931 roku. Wiemy jednak 
w okresie międz.ywojennym — 72.2 
pro< gospodarstw nowopowstałych 
pochodziło z działów* rodzinnych ł-0 
też nasza wieś w roku 1939 była 
znacznie bardziej małorolna. Prof. 
Ludkiewicz oceniał np ilość gosp. 
karłowatych poniżej dwa ha na 
1,290,000 podczas gdy szacunek, z 
którym porównui-my (1931 r.) wyka 
zsł ich tylko 747 000.

Mamy włęc — w n.i.--'-.- -,-initi z
rcVicm 1979 — iw -? ’" -  : ma* -
-  -o - - -c|n *(« lud- -*-■ hazró ,
do klas małoielnycb ( średniorol­

nych. oraz pt-zesiinięcłę się malnrol 
nych do klasy średniorolnych gospn 
darsj .

O*o nasza prawda o CZŁOWIEKU

wymiótł z naszej wsi kia/ 5 polskich 
i niemieckich junkrów? Nie. Milion 

. samodzielnych gospodarzy wolnych 
od groźby utraty zlcml za długi (któ

41.,:': irvr.
Oh. Jan in a  Stecka z P)aterosva (Dolny Śląsk), zdemobilizowana
plutonowa, doł krowę, podarowaną je j przez gen. Pop.Hńj'kkiego

proklamo ra wisiała nad uinii po ehieno —któreyo Drawo do- żyda 
w ał Manifest Lipcowy PKWN. 
Praw dę t.ę potwierdzają cyfry na­
dzielonych na ziemiach dawnych: 
160,000 bezrolnych i służby folwar­
cznej oraz 200,000 karłowatych 1 
małorolnych. '

Potwierdzają to również cyfry 7, 
Ziem Odzyskanych: ISn.oon osadni­
ków z ziem dawnych — pochodzą 
cych w całości z bezrolnych i mało 
rolnych, jak również 38,000 osadni­
ków wojskowych, oraz poważna 
część 158.000 rodzin, liczącej rzeszy 
repatriantów . Rówmież i nadzieleni 
autochtoni (15 600 rodzin) zaliczaią 
się w całości do dawnych małorol­
nych wzgl. bezrolnych.

Czy na tym kończy się praw da Ma 
nilestu Lipcowego i zadania robo­
tniczo — chłopskiego sojuszu, który

piastowskiej ,.rerorm ie’ po 15(1 mtr. 
żyta /a  hektar) to nasze, wuelkle zwy 
elestwo. Lecz półtora miliona jesz 
cze nie pełnovolnyrh — to dla nas 
obowiKzek dalszej walki o dalsze po 
dni-sienle Ich gospodarcze, społecz­
ne 1 kulturalne.

Którędy ynedzie te walka? Wie­
dzie przede wszystkim przez realiza 
cję Planu Trzyletniego, która wyma 
gać będzie now*ej siły roboczej, a 
mianowicie:

400.090 pracowmików dla państwo 
wego przemysłu i komunik teji,
187.000 dla spółdzielczego przemysłu 
handlu, rzemiosła i kredytu, 313,000 
dla rzemiosła pryw atnego i 143,000 
dla przemysłu prywatnego. Razem
1.046.000 ludzi.

Oto jak Plan Trz5’'etnl, pian soju

*zu 1 wspólnego wysiłku robotnicza 
• -  cnłopskiego otw iera nowe perspe 
ktywy przea półtora milionem na­
szych biacl na wsi. Cześć odejdzie 
do przemysłu oraz wszelkiego rodzą 
ju D rac  państwowych i kulturalnych 
podi-zas gdy druga część będzie mo 
gła zaokrąglić swe działki, przy rów 
noczesnym dokończeniu parcelacji 
1 osadnictwa.

Lecz w alka nasza do tego się n 'e 
ogranicza. Wiemy, ż.e dziś, gdy 
głód ziemi przestał być zmorą wsi 
I podstawą wyzysku półdarmowej 
siły roboczej, wyzysk kapitalistycz­
ny — jeszcze niezlikwidowany — 
oniera się na Innych podstawach.

Dwie śą dziś główne podstawy ivy 
zysku chłopa przez kapitalistów. 
Pierwsza — to wyzysk pośrednika, 
spekulanta, który zabiera mu lwią 
część cioch 7 ziemiopłodów i zdzie 
ra  zeń wysokie ceny za wyroby una 
rodowionego przemyski, „wycieka­
jące” z t spółdzielni. Druga to wy­
zysk chłoną, pozbawionego sprzęża- 
Ju- i maszyn rolniczych, przez w iej­
skiego bogacza zasobnego w Inwen­
tarz i trzymającegu spółką z m iej­
skim spekulantem.

Dwię są dziś główne drogi walki 
w obronię drobnego i średniego chlo 
pa, w obronie Ich zdobyczy dotyeh 
czasowych i przyszłych. PIERWSZA 
— to organizacja skupu nroduktów 
rolnych i rozprowadzenia artyku 
łów przemysłowych przez gminne 
spółdzielnie 1 Samopomocy Chłop­
skiej, kontrolowane przez chłopów, 
oraz chłopska kontrola nad speku­
lantami. którzy zamiast płacić p n ia ­
ki — wykupują towary przemysło­
we na pasek.

DRUGA DROGA — to tworzenie 
gminnych i gromadzkich ośrodków 
maszynowych Samopomocy Chłop­
skiej, które pozwolą drobnemu i 
średniemu chłopu wyzwolić się z ii

chwy odrobkowej to przymus rzetel 
nęj, nlelichwiarskiej pomocy są- 
sjedzkiej w sprzężaju. To zrzeszenie 
się drobnych i średnich rolników w 
kołach fachowych hodowców trzody 
chlewnej, plantatorów  buraka, lnu. 
tytoniu i td., w  ram ach Związku Sa 
moDomocy Chłopskiej. \

Obie drogi prowadzą przez roz­
wój tej jedynej w Europie, samo­
rodnej organizacji chłopskiej, wy­
rosłej na fali reformy rolnej, jako 
jeden z symboli nowej demokracji, 
proklamowanej przez M anifest Lip­
cowy.

Wyrosła z ducha M an.festu ' Lipco 
wego nowa, robotniczo — chłopską 
wiadza stoi na straży interesów 
średniego i drobnego rolnika Daie 
dowód swej troski o jego przyszłość 
przez demokratyczny system podat­
kowy*, przez akcję skupu trzody 
chlewnej, przez objęcie już dziś 
409,000 zagród chłopskich kontrakta 
m i na upjrawę b u rak a .. .  Im nardziej 
masy chłopskie skupią się 1 uakt.yw 
nią w Związku Samopomocy Chłóp 
skiej, tym szybciej wieś polska sta 
nie się zbiorowiskiem samodziel­
nych, żywotnych 1 wolnych od kapi 
t.alistycznego wyzysku gospodarstw.

Przeciw  tem u walczy jaw na i za­
maskowana reakcja peeselowska.

Lecz chłopi wiedzą że to PPK sv*o 
iir. impetem, energią i poświęce­
niem swych członków pennęła na 
przód wielkie dzieło reformy rol­
nej. Ze to PPR stała w pierwszych 
szeregach bojowników o miejsce 
chłopa w korpusie, oficerskim, urzę 
dach l szkołach o bezpieczeństwo 
życie i m ienia chłopskiego. Ze PPR 
był* t pozostaję symbolem sojuszu 
robotniczo — chłopskiego w walce 
o jasne jutro wsi polskiej.

Jerzy Tepieht

Rtfffuiwny Polskę wolna — 
*  PolSKtj szczęśliwi.
Nie ulega w ątp liw ości że w  

w ielu dziedzinach in&my jrfzcz*  
pow ażne b rak i, że je s t nam  jesz­
cze bardzo cięż.ko, że prz.edt wssfr 
stk im  w yrost rea lnych  p łac  pognę 
s ta ł w  ty le  za wm-ostem ptrodiuk- 
c jl i dochodu narodow ego ule poi 
ski lud  p racu jący  agrtronw any 
w okół swojego i-ządu B loku Des 
m okra tycznego n ie  u s ta je  w  tr a ł  
ce i w  w ysiłkach  nad  ciągłym  
w zrostem  p roduk  :ji n ad  pomna* 
zani*=m bogactw a narodow ego 
Rozmoczą ta w am s b itw i. o  u a tm  
w ianie  hand lu , Drzenrorwudzam* 
ooecnie akcjn nszczęar><vscłowe 1 
rac jonalizacy jne oraz nsuw tuń* 
przerostów  w  przem yśle, pras* *t>e 
iym  w zroście proaiuike}! pfzenrj*" 
słow ej i ro ln iczej, agodnie z  n a ­
szym trzyletnim i p lanem  odbudo- 
w y n iew ątp liw ie  uoprowa-cteą <fei 
w zrostu  dobrobyn  naj^zerazyc t 
m es i dc  osiągnięcia poziom u źy* 
ciowego p ow y ie  poziom u przedr 
w ojennego ju2 w  1949 r.

K to4 rzucił zniew ażające nolsfci 
lud  p racu jący  pogard liw e .słowa 
że rzekom o robotnikow i m a być 
w szystko jedno n a  kopo pracuję, 
byłoby dobrzt zarabiał. O siągnię­
cia polskiego lu a u  p racu j aoegp 
.przy najcięższych i  rarunkau'o ta 
odbudowiic naszego k ra ju  są naji 
lepszą odpouheaz ą na te  oszczer­
stw a.

Polski lud pracu jący  pod prze* 
wocmictwem 'sw ojego  rządu Bin­
ku  D em okratycznego w mvgi wsk? 
zań  M anifestu Lipcowego bttdujf 
Polskę w olna Polskę silna, Pol' 
skę sytą, Polskę szczęśliwą

M Pietiwpł-.

piękny zblyr ziem niaków n a  
Z iem iach O dzyskanych

W związku z tym , ż.e zacz.ęłc 
być już o nas g tośm  -w  terenie 
(„Jaskier" n ie  lub iał się konspiro  
wać), w yruszy liśm y do wsi Kar* 
czewiee i w  jednyun z domów*, 
lezących daleko r.a w sią, adirwob* 
nionym  od innych znaleźliśm y 
schronienie . Celem naszym było 
POł ączenie się z oddziałem  kol 
Niewskiego. Stało się jednak  ira* 
czej.

Co ty-lko zdążyliśm y wstać o?* 
zaju trz, wmada przerażona pospo* 
dyn* ze s ło u a m ’ że N’eancy idą- 

C hw ila m a}ego r^m ieszan1?. 
O kazuje sie, że w stronę d o m r 
podąża 2 zaledwie N iem ców  z 
karąbinam i na plecach.

„Jask ier" zdecydow anie przy* 
prow=dza do opam iętan ia  sie 
przestraszona rodzinę i przez 
chw ilę decyduje nic. C hronim y 
się bardzo szybko na  *trych, za* 
b iera jąc  z. sobą broń i wszystkie 
nasz-e rz.ecz-y. Gospodarz, lego żo* 
na i córka Pozostają na dole.

Cicho, jak  m akiem  zasiał.
W t/ u  szczeka pies i na pod* 

w ór7.u rozlega się szwargot nie* 
rniecki G osoedarz rcum a/da  z 
nim..

Rozum iem y. C órka n ie  poszła 
na  okopy i prz-ysz.li po n ią , Xa 
chw ilę są już w kuchn i i siadają 
przy stole. P iją  wódkę.

N»-m palą się stopy pod noga*

uw ażają go. W padam y do siemi. 
Niem iec strzela pferwszy do nas 
z ka-rabinu, nikogo nie trafia . 

Z agrały pepesze i mój „Sten". 
Niemcy w alą się na ziem ię. Je*

Ściana ( pełna dz-tur od ku l i 
zbryzgana k -w ią  Gospodarz za* 
chow uie w j’ja tko ivą rówmov.*age. 
?.aprzęga konie do wozu. Kła* 
dziem y słomę m iedzy d rab ink i

Z  naszych maik partyzanckich
 ̂ przeciwko Niemcom

Oni? rafczerpflltftY z opracowywanej broszury pt. „ Z  kraju partyzanokiego 
i nad Nidzica'1

T akam i. Trzeba ich zrobić, 
w spaniała okazje. '

Dom łączy się  ze stodołą i nie 
ma fac.iaty miedzy nimi.

P ian: pn cichu zsunąć się na 
klepisko, w yjść na  zewnąt?,?, przez 
w rota, prześliznąć stę przy mu* 
T7.e pod oknęm i przem knąć się 
niepostrzeżenie.

Na ochotnikal J e s t  nos sz.ęśclu 
z nam i „Perłom  en te r”. Bofedan 
jest. za długi (blisko 2 m wyso* 
kości), aby mógł schylić sic na 
'•sżycie pod oknem. Niemcy aa*

den w yosje  ostatni? tchnienie, 
drugi lezą w e k rw t i je-zy : „O, 
m ein  A rm 1” Dostał całą serię w 
ram ię .

„Der A rzt w trd  bald  kom m en” 
— pocieszam go.

W dom u nieopisany lam en t I • 
rozna-cz. Gospodyni w yryw a ro* 
bie  w łosy z głowy. Z abieram y 2 
karab iny  i 3 granaty . N a rękf* 
w ach m aią opaski z napisam i 
F eldgendarm crie”. Przeglądam y 
do k u m en t- i zdjęcia. B aw ar czy*

tru p a  i rannego. W yjeżdżamy na 
ciężką bardzo bło tna drogę. Konic 
dyszą ciężko.

Ę? chw ilę słychać kilka serii 
z karab inu  ms*zvnowpgo od wsi 
Chłopcy się gorączkują i che. 
odstrzeliwać. Nie, to nie w  nasza 
shronę. Do.ieżdżamv do Msl-*ez.o 
wa, przejeżdżam y obok mlyne. 
ludzie p rzyglądają  się nam ba; 
cznie. Jedzie ktoś na koniu, za­
trzym uje się Przea nąm i i mówi 
zd.-̂ zan**-

JNia jedźcie panow ie dalej.

la n d a n n e r ia  w Czekajow ie 2,a» 
aresztow ali k ilkanaście osób t 2 
skoczków”.

Za  blisko jes t las, abyśm y .ni* 
dotarli do niego. Jest corasr biiż*j 
i pachnie, choć jesień . K u  nt-imu 
w szystkie myśli. Wejść pod przy: 
tub ie  paraso le  drzew.

W ieżdżamy głebiej w  las. Ja k  
szybko kopie się grób dla 2=eh 
hitlerowców . W a'i stę tru p  na 
dno A później nawet, śladu p-o 
tym, cc było. G ałązki leż? jak  
wszędzie? traw y i uścte peżółkłe...

A co jsię z dompm stało? W” * 
m yto ścianę  J łzbe. zawieozano 
w ielki k ilim  na śc ia n ę  zry tej ku* 
la n r , Przyszli N iemcy t szukali 
swoich

Rvli u mnie, panow ie! — mó* 
w ił gospoda-z. S no tkalł się z dra* 
gi-mi, uca)onz*al; i ppszlt.

W drugą rocznicę w ypadku 
wsiąpiłem okazyjnie do tego do* 
mu. W czasie rozm ow - poznędla 
mnio gospodyni i uściskaliśm y 
ile. tak w rodzime.

MICHTA NORBERT 
•>«. „Paj»k” A J j-
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FR A G M EN T W ISŁY
(do a r ty k u łu  M. B. „G ród K opern ika")
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JULIAN PRZYBOŚ

ylko poezja  pozostanie Ci 
■■wierna, żołnierzu" — za­
pew nia ł bezim iennych bc 
haterów  odw iecznej kon- 
sp irac ji po lsk iej S tefan  

. Żerom ski, wieszcz rew. -
™Cjl 1905 roku . 1 za is te  od poł- 
?ra  wieicu naszej b ń ta r ii ,  h i-  

' x  ‘4  w alk i o wolność poezja 
P p W a  działa się w ry tm ie  pow - 
s tań  pod trzym ując  g enerację  po 
£®n#racjd spiskow ców  i straceń* 
ców. P o w stan ia  upadaiy , k lęska 
*ó k lęską rozp raszały  Dojowników 
Po zesłaiiiach i em igracjach , lub 
zam ykały  w  w ięzieniach — ale 
Słowo puezji, k tó re j tak ą  moc 
w ierności d la  spraw y przypisał 
a u to r  ,,Róży“, tow arzyszyło, n ieu - 
lęk łe , ry ^ e i/o m  podziem nym  
K rzepiło ich n iez łam ana w olę opo 
ru  i w alki, n ie  opuszczało ich  n ig ­
dy Z Klęski i patrio tycznego  bó­
lu  w yw iodła w ie lka  lite ra tu ra  
rom an tyczna w iarę  ta k  mocną, 
t e  Fterczyto je j n a  cały  w iek  bez 
w om dśa.. L ite ra tu ra  czasu oku­
pacji — te j w ierze  M ickiew i­
cza i S łow ackiego w  n ieśm ierte l 
ność n a ro d u  zaw dzięcza swój h a r t  
i  postaw ę. dakze czytamy pywał 
w  ciągu tych sześciu la t n iew ol- 
nych  a u to r  „D uiaaów " i w iersza 
„Do M atk i PM H ” ! Do 'r a d ic j i  
w ie lk ie j poezji narodow ej, do 
M ickiew icza, Słow a  kiego, a  w 
p roz ie  do Żerom skiego n aw iązy ­
w a li pośrednio  p isa rze  polscy, 
k tó rzy  podejm ow ali w  czepie, woj- 
n y  te m a t w a lk i z najeźdźcą. Się­
g a jąc  do d n r k lęsk i, lub  dając  
o b raz  n ieludzkich  tńc ip ień  nigdy 
m e  g rąży li czy te ln ika w bezna­
dziei i  zw ątp ien iu . W brew  okrop­
nym  czasom  i bolesnym  ofiferom 
EDOn eczeństw o pozostało p e tn  o j 
ty m izm u  i w ia ry  w pno-szłość. 
L ite ra tu ra  no d z iem n 5 — dzisiaj 
po u jaw n ien iu  rękoph  ów  pov .tn- 
łych  w  czasie w o jny  stw ierdzić  to 
m ożna dow odnie — była słowem 
bojow ej w ia ry  i zapału,

N iki z Polakóy. modnych tego 
inuon ia  n ie  w ą tp ił o ostatecznym  
zw ycięstw ie n ad  faszyzm em  — i 
gorącego słow a, k tó ra  by te w ia­
rę  umacniaiło oczeKiwał oa p isa ­
rza. Pew ność, z» po nocy oku­
p ac ji nadejdz ie  dzień wyzwolenia,
  r>yła tak  pow s lechna, że m u-
Siato znaieźr sw ój yryraz w po­
ezji, W łaćm e w  poezji. Pod óku- 
p a  ją  zrozum ieliśm y, ja k  głębo­
ką ;ak pow szechną potrzebą spo 
te- zną je s t u  n as  ooezja. Gdy 
p rzed  w ojną  poeci śp iew ali p rze­
w ażnie  tylko sobie, w  okresie ple'- 
w oli i w alk i m usieli śpiew ać dla 
w szystk ich . W czasie i-ozpłomientc 
nia uczuć zbioaowości. w czasie 
gdy każda rozm ow a była jak  o- 
k rzyk  łub  szept, liryka  w ydaw a 
ła  się konieczną, jedyną m ew ą na 
ro d u  Nie było n igdy  życia na 
szej gen e rac ji takiego pożądania 
poezji, n igdy bidzie n ie  byli tak  
chciwe w ierszy  jak  w tedy, W iei- 
cze n adaw ane  z rad ia  londyńskie­
go i m oskiew skiego były p rzep i­
syw ane i pow ielane , w  n a jg łęb ­
szych zakątkach  k ra ju , tom  do­
k ąd  przed tem  rzadko  lu b  w cale 
n ie  docierała  książka, w .dyw a 
łem  zeszyty p rzep  sanych w iei 
szy konsp iracy jnych , l i r y k a  w y­
żu  ala jaea  zbiorow e uczucie gm p 
w u i zadze w ałk i — oto n a jp o ­
czy tn iejsza le k tu ra  czasów oku­
pacji.

D ata historycznego M anifestu 
L ipcow ego, pam iętny dzień 22 lip 
ca 1944 r. by ł onym  dniem  w y­
zw olenia, o k tórym  m arzyliśm y 
przez  la ta  k lęski, dla Lubeiszczy? 
ny  ty łku  ty lko  d robny  obszai 
Polski bv ł w tedy  w olny od N iem ­
ców j w ieść o K om itecie W yzwo­
len ia  N arodow ego i jego m m ife  
ście n ie  do tarta  od razi, n aw et do 
tych  pisarzy, k tó rzy  znaleźli sie 
po w olnej stron ie  k ra ju . Dopiero 
gdj fro n t p rzesunął się k u  Wiśle,

T oruń  mało* 
w ntczo t rom aiftycznie położony 
nad Wisła, — ośrodek i cytadela 
żyznego Pom orza, T oruń  — ko* 
rona P o m o rza  by ł talk ulubiony 
t pożadany Przez w szystkie w y­
b itn e  postacie histeryczne,

W WIEKU XIV te r u ń  zwiedza 
K aztm ierz W ielki v  zw tąaku z 
trak ta tem  kaliskim  V 1411 r. (po 
bhw ite grunw aldzkiej) w  Toć®* 
n tu  odbyły się rob"w an ta  poko­
jow e m iędzy Polska a K rzyżaka 
m i na w ysnif to ruńsk ie j, gdzie 
podpisano „pierwszy pokój to- 
ru ń sk i”

W W IEKU XV zamek to ruńsk i 
gościł K azim ierza Jagiellończyku
W roku 1468 podpisano w  sali 
D ^n rti A rtusa pokoi ostateczny 
m iędzy Polską a Zak snem t. zw 
„drugi pokój to ru ń sk i” (którego 
rocznicę teraz obchodzim y), a w 
roku  1473 w T orun iu  u jrza ł słoń­
ce M ikołaj K opernik.

W tedy w całei niem al Europie 
panny aj rozkw it filozofii, nauki, 
■stuki, nralarFtwa, żeglarstw a, b u

w ieść o P. K. W, N. o M anifeście,
0 a rm ii polskiej, k tó rą  przeszła 
swój sztak bojow y od Lenino po 
W arszawę, poi uszyła 1 p rzyw io­
dła do L ublina, ów czesnej stolicy 
Polski, p ierw szych lite ra tów , co
przetrw ali.

D nia 1 y-rześnia 1944 odbyło 
się w L ublin ie  pierw sze w alne 
zeb ran ie  lite ra tó w  polskich, a  w  
tym że dn iu  ukazał sie p ierw szy 
num er pierw szego pism a liW a c  
kiego w  w yzw olone; Polsce „O dro 
dzenia". Z ebranie, n a  k tó rym  
przem aw iali Rzym ow ski, Ja s tru n , 
P as te rn ak , K ury  luk  Wasow =ki, e 
re fe ra t ideologiczny w ygłosił J e  
rzy P u tram en t. W alczyła jeszcze'- 
pow stańcza W arszaw a, echo a r ­
m atn ie  odzyw ało się w  zau łkach  
L ubdna, działa się h is to ria  j dc ■ 
kemy wał c"ię los narodu. Nio by ­
ło słów  dość silnych i p łom ien­
nych, k tóre  by ogarnęły  w ielkość 
w ydarzeń  i sp rostały  chw ili. P u ­
tram en t wołał o uspołecznienie 
sztuki. W ojna pokazała  p isarzo ­
wi, że bez n a ro d u  jes t on niczym . 
P isarzy  czeka p raca  — m ów ń — 
k tó re j bazą je s t w ojsko, g w aran ­
cja niepodległości i  dem okracji. 
W szystkie słowa, gdy tego w y-, 
maga chw ila dziejow a, należy od 
dać spraw ie w alk i i zw ycięstw a 
nad  budow ą jedności narodow ej,

/
I Istotnie najm ocniejsze i naj* 

w ięcej słuchane słowa w  e W le  
w ojny — to były słow a -toe+ów 
naw ołu jące dio w ytr wania (  krze. 
p ią te  w olę oporu Słow a tych, 
k tó rzy  m ieli pe łną  i wohoaę o Tan 
łania tj. rftows poetów  em i­
gracji, pow tarzam  był”  ja k  pa­
cierz, _ ,

_ G d y  przypom inam  sobie p ie rw - 
sze mlesiąee wyzwolonego L ubli 
na  i BEiukam, w  pam ięci utwopó"17 
artystycznych  pod k tó rych  zna­
kiem  stało  tam  w tedy życie l i te ­
rackie — w idzę pierw sze druid , 
pierw sze pub likacje  w ypefcipne 
w ierszam i. W ystarczy przeglądnąć 
p ierw sze numery „O drodzenia", 
teny to  stw ierdzić. B rak  prozy 
lite rack ie j rzucał się w  oczy, tak  
■się złożyło, że L ublin  sta ł się siku 
p ik ie m  poetów, toteż p ie r—sze 
słow a lite rack ie  d rukow ane na  

u  yzw olonej części P o lsk i były 
r  łow am i rym ow anym i. W raz z 
I Armii P o lk ą  przybyli poeci 
errugr; cjj. w schodniej z d rukow a­
nymi już zbiór uni, dośw iadczeni 
w port szaniu ołowem szerokich 
rzesz żołnierskich. Nie doczekał 
pierwszego zebrania pisarzy, n a j-  
populam i- jszy poe ta  żckmerski 
w  Rosji, Lucjan Szenw ald, zgi­
nął w k a tas tro fie  sam ochodow ej 
w sierpn iu  44 r. 41« p raw ie  w szy­
stk ie u tw ory  poetów  — żołnierzy 
co przyszli z Rosji, daw ały  w y­
raz w oli bojow ej te j em igracji, 
w szystkie bi-zmiały jak hasło  i 
okrzyk w zyw ający do w alki. Na 
pierwszej stronicy p ittw szego  n u ­
m eru „Odrodzi nia“ czytaliśm y 
w iersz P u tram en ta  p t „Toast". 
Jakże w ym ow ny j m ocny w yraz 
radości tych, którzy  m ieli szczę­
ście uczestniczyć w  form ow aniu 
się w ojska polskiego w  Rosji. 
Toast na cześć odrodzonej siły 
zbrojnej, radość, że oto pow stała 
arm ia  co w róci z bronią w  rę ­
ku do olczyzny, by otrzeć je j łzy
1 zagoić rany.

PIERWSZE SŁOWA 
W Y Z W O L O N E J  
L I T E R A T U R Y

Zachód okryły chmary, 
znów sie śnieżyca zrywa. 
Step ramiona rozpostari. 
wiatrom przybłędom.

TOAST

Przyjacielu, przybywaj, 
sprawa jest pilna i prosta 
Głowa do góry, 
nunc est bibenclum.

Z ognia, granUu, wody, 
ze złotonośnego piachu, 
na przekór bogrnn i diabłom,, 
lepiliśmy ciebie, wojsko.

I oto idą na zachód 
wagonów korowody 
z bronią jak burza nagłą, 
z sercem i pieśnią polską.

Niechaj ostrożny sie wzdryga, 
niech gnuśny w  mroku się chowa, 
niech szaleje sprzedajny, 
niech wróg z oburzenia kipi,

Na przekór upioiom i strzygom 
ruszyła armia nowa.
Dionie słrudzone podajmy, 
Jakże nair dziś nie wypić!

Dość uroczyście się nudzić, 
precz urzędowa pompa,
Patrz, jak sędziwy grudzień 
szronem na skronie nam stąpa

Cośmy widzieli z młodości?
Jak się nam zacząi wiek n^pk*? 
Wroga zajadły pościg, 
v-alka, niepokój, klęski.

Ale te dni się skończyły, 
my, biedne historii giermki, 
dziś poznajemy smak siły 
upajający i cierpki

Kubek blaszany łapaj, 
spirytus trąci benzyną, 
milszy ten jest nam napój 
niż najwonniejsze inno.

Wina nam jeszcze podadzą, 
niejeden srebrny roztrucha", 
a dziś, gdy bratamy się z władzą, 
dobra jest i siwucha.

Płynnym weselem się dzielmy, 
toast wychylm y.
Krpjn nasz nieśmiertelny, 
'udz.wm p .-e.ychylny.

niech się nie łudzi morderca, 
że snem nieprzepartypi uśniesz. 
Starczy nam siły i serca, 
aby ci wrócić uśmiech.

"ho wracają najmłodsze 
^zieci, ojczyzno, twoje —* 
-z> tobie otrzeć, 
rany zagoić.

Wieża Marii (Budowę wieży rozpo­
częto w roku 1270 —■ ukończono 

14 wieku)
dow nłctw a itrp. i na ty m  tle r o ­
dziły stę  tak ie  sław y jalk Erazm  z  
R otterdam u, Vnsco da G am a, K o­
lum b, K opernik; pow staw ały słyn 
tle katedry  w M ediolanie, Paryżu 
Kolonii, S trassbąrgu  i innyeb 
miastach.

W początkach WIEKU X VI — 
Toruń przyjm uje zakonników  cze 
skich M iasto woiąż powiększa 
się, pęcznieje, o trzym uje  w szel­
k ie  przyw ileje, sta je  *tę miastem 
ŁKht&g&yra £>ar exejlence, grac-

myślowym (fabrykacja  Bukna), — 
cen tralą  rzem iosł oraz ruchu  u- 
mysłowego, religijnego, a naw et 
politycznego.

Już  wówczai kupiecto-o to ru ń ­
skie doceniało korzyści reklam y, 
Jaką dźw igni handlu , można o 
tym w nioskow ać z tego, że już 
w roku J778 rada m iejska posłała 
w darze carow ej K atarzyn ie  isto t­
nie p ie rn ik  „reklam ow y”, gdyż 
grubość Jego w ynosiła pól łokcia, 
długość b lisko cztery , łokcie, a 
k o z ło w a ł na ówczesne czasy b a r­
dzo drogo, bo aż 300 alarów .

W ro k u  1-576 odlbył się uroczy­
sty w jazd S tefana E a to re g i 
T orunia W końcu W IEKU XVI 
sprowadzili się  do T orun ia  J e ­
zuici. W roku  1629 odibywa 'te  
n ieudany na.iazd Szwedów n» To­
ruń, a w  roku  1655 król Szwecji 
Karol X G ustaw  zajm uje na  parę 
lat T oruń. W roku zaś 1703 m ii' 
sto poddało się Karolowi X II

W roku 1709 odbyło sie ' To* 
ruuiu  aootkanie A ugusta Mocne* 
go z P io trem  Wielkim, a  w dwa 
la ta  później P iotr W ielki znowu 
g ęzy k jw ą  (ło T .anintr * Żoną i

synem i zam ieszkuje tu  g ó j roku  
w istniejącym  dotychczas hotelu
0 szwedzkim herb ie  ,,Pod trzem r 
koron am i”.

P iotrow i w idouzn;e zasmakową* 
ły  słynne piernik i to ruńsk ie , gdyż 
był on w ogóle amatofre.-ri w szel­
kich p iern ików  ,co pam ię ta ją  je* 
szcze starsze generacje p iekarzy
1 cukierników  w  H olandii t Cze* 
ohosłowacjt, —dziE dotychczas pro
dukuje sie p ie rn ik i z nazw ą P io­
tr a  W ialkisgo.

W końcu X V m  STULECIA  —
Prusacy zajm ują T oruń, późniei 
przybyw a F ryderyk  W ilhelm  III.

W roku  1806 w kraczają do mta* 
stc wojska francusk ie . T oruń  sta* 
je się tym czasową stolicą Kstę* 
tws tyarszaw skiego, M iasto oble­
gają w ojska austriack ie , a w  i101 
ku 1812 Napoleon Drzebywa w 
T oruniu  cały tydzień.

Później znowu przychodzą w oj­
ska rosyjskie, później znow u p ru ­
skie, później znow u rosyjskie 
później prusk ie , aż w reszcie w 

roau 1920 w kraczają wo.iski- po l­
skie pod dow ództw em  g e n e rt’- 
Hallera, •  w  roku 1039 n?łaeto

RZEŻLA i  1420 r , - y y w i e z i o n f  p r z e ,  Nteaiców w o h . u okupacji 
w niewiadmaym Ht»n*i»a,

(do a r ty k u łu  M. B. „Gród K opern ika")

T en w iersz pochodź, już z pierw szego roku  —yzw olenia zi 
s ty cz ria  1944, w cześrdejszym  je s t wteusz A dam a W ażyk? p t  „Ser 
oe granaitu", jed en  z n a j m ocr ięi szy uh i n a jb ard z ie j ludzkich  u tw o­
rów, jaka z iodziła  tęskno ta  i woia w aik i u n ig rac jt w schodniej. 
U tw ór ten  by ł w ierszem  ty tu łow ym  zb .o ru  w ;'danego przez Z w ią­
zek P a trio tów  Polskich  w  Rosji.

SERCE GRANATU
/
*

W ro k u  trzy d z ies ty m  d z iew ią ty m  n iegdyś, 
o d łam ek  m u ru  sk ro ń  d  zn ieczu lił, 
k to ś d ę  Dochow ai tan i, gdz_e poifegłes, 
w  s e rc a  śródm ieścia , w  za łom ie ulic .

-Wiosnę kiełk’ je sriod -umowiska 
.twojego domu zbłąl.ana trawa, 
grób bez ojczyzny, proch bez nazvoske 
i mury stoją rzewne —  Warszawa.

Przyjdę do ciebie pod załom ulic — 
drogą najkrótszą marszem z daleka, 
tam, gdzie pod kamień grób twoj się wtulił, 
przyjdę, wstydliwj prochu człowieka.

Na to, byś w  m ieśde żyjącym leżał 
i w  Ziem . swojej wiadomy światu  
i na to właśnie trzykroć uderza 
w rzucie ne zacnód serce granatu.

0

A  jakże oczom tych poetów  - żom ierzy, k tó rych  m yśl i  p rag  
n iem e, ja k  pocisk m io tan i n a  -“Toga oelow ały n a  zachóu, dc k ra ju  
do W arszaw y, — ja k  oczom ty ch  poetow  u k aza ła  się t? w ytęskrno 
n a  ziem ia ojczysta, do k tó re j szli p rzez  d ługie m ie lą c e  tru d u  wo. 
jeruriogc? N ajsiln iejsze uczucia n ie  z ? v sz e  rodz^ najlepsze  w iersze 
z w  każdym  razie  — n ie rodzi, ich  natychm iast. Przeżycia wy- 
tęskn i one i  upragnione sam e w sobie są ta k  żyw ą p o ey ą , że lic  
zaw sze m oże im  sp-ostać słowu — a  naw et to  słow o .-ydaje  si< 
jak b y  zbvreczne. Is tn ie je  jed n ak  z  tego czasu w iersz, na jlep ie j mó 
vaąc> o uczuciu  żołnierza, w -ącającego  dc k ra ju . U czucie dziwne 
ta k  dziw ne, m im o że oczekiw ane, iż n a jb ard z ie j oczyw istą rzeczy 
V'istoać o jczystą  p rzem ienia w  n iep o ję tą  baśń , n iepo ję tą  i  O a  toch 
k tó im  p o w ró d li i d la tyoh, którzj- zdum ieri. w ita li ich uzb^o 
jonach, w  m undurach  Vźojska Polskiego z orzetkam^ n a  rogatyw  
kach. A  oto ten  w iersz W ażyka, u tkam - z sam ach  rzecz-' i -Ttorzei 
— r  p rzem ien ia jący  szczęście doenanto w sku tek  spem ionej rz< 
o -w rs to śc i -  w  cudow ny sen, w  zdum ien ie  i w  nn w y p o w ied d an , 
m ilczenie.

zajrrm ja Niem cy — i w  ROKU 
1945 — w ojska sprzym ierzone — 
w tedy  pow staje w  T<—uniu daw- 

iu i  p ro jek tow any  un iw ersy te t 
im ien ia  M ikołaja K opernika,

Taki jest w  pobieżnym  skrócie, 
życiorys tegr p ięknego  m iasta, 
k tóre od chw ili założenie u n i­
w ersytetu  zwanego IM K  otw iera 
now ą erę, now ą złotą stronice w  
sw ojej h istorii.

K to dziś spojrzy na to  schlud­
ne, czyste, tonące w  zieleni m ia ­
sto, po któr-"m kraża B rupr aka» 
dhmikAw, i  w ybitnych  prafeso* 
róv% uczon-^ih o sławie eurome] - 
skiej t robotnikó-.y, ten  z radością 
nowi ta miasto, k tó re  w  przysz­
łości stanie się może „polskim  
O xfordem ” — i m im o w oli po­
m yśli o tych brakach, jakiE' stoia 
na przeszkodzie ku tak  św ietnej 
nrzyszłośct.

■Jakież to b rak t?
Przede wszystkim T oruń musi 

uzyskać now y dw orzec i mosj 
=tare zostały zniszczone podczas 
działań w ojennych.

D alej; trzeba niezw łocznie prrę 
stąpić do budow y dom ów , gdyż

W nętrze k ośti.oła św . M arii 
t tu ta j odczuw r się ka tastro falny  
b~ak m ieszk a ł. Często p rofeso- 
mteszica tu  kątem , a ro d rtn a  znaj 
duje eię gdzieś w  B ochn czy w 
P io trkow ie T ry l

Następnie na UMK odczuwa się 
dotkliw y brak książek nauko­
wy ch. apa-atów uatematycznos 
fizycznych I astronomicznych. 

neibveie któiwch zagranicą po- 
chłonęło by  W d z ite is z y p 1- CZa, 
sach rim v niemniej estrono- 
mtczne, na .-tóre nas jeszcze nie 
stać,

T o ruń  pow m ien sta<' stę, do 
K.-akov~ ptów nyi o e n tn a n  ti>

("Wiersz P rzy .iśc ie“ AD^ 
WAŻYKA cvtowanv w 
miejscij przez autora arl 
fu Ju lian a  P rzy b o sia , zg 
s z c z o n y  jest na stro n ie  i 
sze j) .

JU LIAN  PR7 Y BO Ś

ryatycznrm  w Polsce ta  
tu rystów  zagranicznych,

w pierw  tr26»ba stano\vczo 
oować w-ielki hotel, gdvż 
,ące hotele są 
Do ważnych stron 
" o ru n iu  trzeba zaliczyć 
Z tem { Pom orskiej, stojący 
soktm poziom ie artysty is

UMK. ktpręgo rek to ra  
m sto ryk  prof. dr. Lud—fk  
kow slc , posiada czrerą' wy 
hu m ar ■ '-czni' rra tem s 
przy pdntczy, Praw no-ekor 

, ny  oraz W YDZIAŁ S S 
PIĘK NY CH . ri'en w ydział 
dtoiy w  Polsce, jes t to  in a  
która spotkała się z po 
gm n ten , gdyż tu  w  Torui 
W łaśnie nadzwy-caaj łaty 
diow ać h is to rię  sztuki, 
s ta le  orzed sobą zn; 
arcydzieła a rch itek tu ry  gc

D ziekanem  tego fakultE 
Prot. d r B ronisław  Jamoi 

M. BERlii
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20.46

NARODOWE ŚWIĘTO 
ODRODZENIA POLSKI I 
ZJEDNOCZENIA WOJSKA 
POLSKIEGO.
22. 7. 191S 

Natarcie a.-mii angiel­
skiej i sprzymietzonycn na 
północne skrzydło frontu 
niemiecKiego w rejonie
Ypres, ofensywa trafia na 
osłabione pozycje niemiec­
kie wskutek wycofania zna­
cznych sił z odcinka północ­
nego w dniu 21. 7.. Klęska 
zadana Niemcom we Flan­
drii przewyższa klęski znad 
Etisne i Sommy.
22. 7. 1938 

Katastrofa polskiego sa­
molotu komunik aryjm.go
w Rumunii ,.»od Czerniow- 
camj. 14 osób zabitych, w 
tym 3 osoby zatogi,
22. 7. 1944 

Powsi nie Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodo 
wego i ogłoszenie Manife­
stu PKWN.

O  w  czasie specjalnego przyję­
cia, wydanego w  pałacu Królew­
skim  w Aleksandrii, nastąpiło po­
godzenie zdetronizowanych królów 
— W iktora Emanuela włoskiego 1 
Zogu albańskiego.

Trepanacja craszkj « 
ludzkiej 

w rckc '000 przed Chr.
hi-edawne, sensacy jne odkrytńe 

profesora-a; ehooluga S ankali po­
staw iło  uczcnycn naszych czasów 
w  obliczu zag ad łć . czy c szałaniia* 
jący  postęp now oczesnej w iedzy 
n ie  je s t jedyn ie  odbiciem  i po* 
ztaw nym  odkryciem  p rak ty k  i 
fak tó w  znanych  ju ż  nas-rym 
pi-zodkom z  epoki kam ienia gła­
dzonego. Otóż w  roku swoich pc« 
szuk iw ań  archeologiczny cn, prze* 
prow adzony cii ostatn io  w  Indiach, 
p ro feso r S ankala  znalazł św ie tn ie  
z-.jsor -erw ow ane szk ielety  lu d z ­
k ie  i  ochodzace z okresu  7-000 la t 
p rzed  Nar. C hr W czaszce je* 
dnego ze znalezionych szkieletów  
znajdow aj się okrągły , dcakonałe 
w ykrojony, otw ór, k tórego obec* 
n o ś1: m oże być jedyn ie  ’vytłum a- 
czona operacją  czaszki (trepana­
cją) dokonaną przy  pom ocy w y  
c s tra o n ;só  krzem ienia. Ś lady po* 
dobnych  i innych  ope-acjt znale* 
ziono rów nież w  innych miej* 
sc? oh w ykopahnkow ych w  E uro­
pie.

,,Jes tem  przekonam y — oówiad* 
czył p ro i. Sankala —r że współ* 
cneśni c h ;ru rd z y  z ich  stalow y­
m i instrum en tam i, nie mogliby 
dokonać bardziej m istrzow skiej 
tre p  macji. (kos;

W&skwa
O lbrzym i napiyw  ludności do 

stolicy i zm niejszony ruch  buao* 
w lany w  oirresie w ojny aaostruyiy 
lęw esuę miesziŁa-niowa w  JVio» 
ntcwie O becny sezon Duekw.tany 
zaspo* oi w  znacznym  stoon iu  głód 
mliestzkantowy. M oskw a ottrzyima 
p rz ę s ło  dw e tvsiące noiwych do* 
m<W m ieszkalnych, k tó rych  Audo 
w a je s t n a  ukońc~aaii_ '

U dział w fcadow nięt./ie  b iorą  
.tai w ybił aieisi a rch itek c i radzkn* 
cy. K ażde m iesńLaoie składa się 
z 2—5=ctu pokoi, zaopatrzone jest 
w  cen tiah te  ogrzew anie, gaz, ła* 
zienki.

L e n i n g r a d
R obotnicy fab ry k  lenin^raidi* 

kich zain icjow ali ogalnezwtążko* 
w y w yęcig p racy  o w ykonanie 
całorocznego p la .ru  Produkcyjne* 
glo do dr.ia 7 listopada, gdy /-w. 
R a Jż tó d c  będzie obcł.odził 3C*tą 
rocznicę R etro lucji PażcLiemiko* 
wej. W .tym wyścigu pracy, k tó ry  
ogarnął cały Zw iązek R adziecki 
robotnicy len ingrrdzcy  znajdu ją  
się n a  czołowych m ie lc a c h .

J a k  donoszą z I,er.ingradu, już 
w połow ie bieżącego m iesiąca 77 
fabryk lem nąrndzktch  w ykonató 
p lan  ptędouniastęcm y. F abryka 
narzęć d  im . K aro la  M arksa koń* 
czy w ykonanie p lanu  sze ści >mie* 
stęcznego. Tystące btachanowców 
leuingradzkich  wykonało ju ż  pro* 
gram  produkcji całego roku.

Po  Idęsce niem ieckiej, w  Lenit. 
gradzie znajdow ało się ponad  2 
m iliony m etrów  kw adr p i  ̂ estrze 

" n i nie nadającej sie do 'użytku
Miejsca, k tóre  by ły  p o lu / te  

ru inam i, obecnie posiadają ogro* 
dy. Budowlę, snaue  z  u lękną ar* 
cbicektóaicznego, zostały odbado* 
waa.e, m  in. budynek  admira* 
licji, Pałac Ztm uwy.

Przem ysł łen ing iadzk i p racu je  
w  pełni, oijaC rekordy  wydajno* 
śct P raw ię  50 szkół powszech* 
nych zostało na now o otw arty  ch. 
W ro k u  1950 pizen.yisł len ingradz 
k i przekroczy poziom  przed  wW*
je m y .

Sewastopol
Kiedy po wy pędzeniu Niam* 

ców oddziały radzieck ie  weszły 
do Sew astopola m iasto właśoi* 
w ie n ie  istniało. S tały  ty lko  
gdz.cn i eg dz i e m ury  zniszczonych 
domów poi.bavńonycfa dachów, 
stosy gruzów  t śmieci.

O bec.ńe Sew astopol odbudowu*

BOHATEROWIE WOJNY -  BOHATERAMi POKOJU
W ojna » N iem cam i pozostaw iła str aszliwe zniszczenia pihe* 

de wszyatiUm w  m iastach  radzdecidcn, lctóre były  p rzy  odstępow a­
n iu  w ojsk  h itlerow skich , s/sudm aiyaznię palm ie i b u r k n ę  za  p o ­
moc., m in i. bomb, O dbudow ą sw ych m iast za ją ł się Z w iązek R a ­
dziecki ruezw iocznie po  zakończeniu w ojny, a  n iek tó re  % m J°st 
iesam e w  toku  w o jn j i  tu ż  pc leli oswooodzenru, za< żęły się odbu­
dowy WŁĆ

je  s ię  w  szybk.m  tem pie. Pawsta* 
ją  oślepiająco b ia łe  domy w  cen ­
tru m  i n a  p~ -©my iłow ych przed* 
m iaściaeh m iasta  O dbudow ano 
ogółem 3.360 dom ów  w  tym  elęk  
irow ntę o w iększej mocy niz 
Przeć w ojną. L im a  łwysok-legc 
napięcia dostarcza p rą d u  dla Stm  
ierppola, ao południow ych wy* 
orzeży K rym u t do sąsdedr-ian 
okręgow. W edług pjanow  odbu* 
ctawy Sew astopola — obszar mta* 
sta pow iększy stę o 50 proc  w  
porew naniu  ze stanem  przeawo* 
ennym .

nrfessa
W kró tk im , bo zaleaw ie 2*let* 

nim  aKresie od zw ycięstw a n a a  
N iemcami, a 3*letnim o a  wyzwo* 
len ia  bohaterskiej Oaessy, iu,d* 
ność Z w iązau  Radzieckiego w  
znacznej m ierze z d o ła ła  ju z  zaie* 
czyć w iele  ran  zaaanycn przez 
wojną. P o rt czarnom orski Odessy 
zoutał ju ż  oabuam .iany. Urząaze* 
ma portow e w zrosry w  porownu*

n iu  z okresem  przedw ojennym  2 
i pó ł razy  W m ieście czynnych 
jest 189 zakłaaów  p izean , ałowych 
i abryk, C oaziennie dc wszyst* 
k ich  części k ra ju  w ysyłane są 
masizyny, narzędzia, potedne kra* 
ny i cabsow ite u rzaazenm  kine* 
m atografi sme, zaapatrzonę w 
marKę fabryczna „M ade in  Odes* 
sa’ . W stoczniach sa budow ane i 
n ap raw ian e  statki. S anato ria  i  do* 
m y wypoć z* Tikowe Odessy odzy* 
skuły swe . daw ne św ietne repu* 
tacje. Tysiące uczonych raoziec* 
k ich  p racu je  w ydajn ie  w  24 in* 
stytum ach pośw ięconych bada* 
nium naukow ym .

Taszkem
W stolicy R epublik i Uzbeckiej 

trw a  buaow a oibrzyn.iejgo buayn* 
ku in s ty tu tu  szKolemia lnzyinierói. 
tran sp o rtu  kolejowego. D ojętaść 
gm acł.u, obliczonego na 2000 s k t 
cnaczy, wynosi 100.000 m . ’-ześc 
Na 45 h ek ta rach  mieszczą stę to* 
ry  koiejow t, stacje, tabor noiejo*

w y itd. <ł a  zajęć praktycznych 
Studei.ci m ieszkać będą w  spec* 
jah .ie  w ybudow anych dom ach a= 
kaderriiok.ch zaś profesorow i i 
wyktadowc-y w  oddzielnych wid* 
lach. P onadto  na  te ren ie  noweg< 
osiedla znajdu ją  stę rów nież  wspa 
n ia łe  p łace aportowe, k o rt teni* 

~sawty, basen, orąz du/.y ogrod 
owocowy i oiespiajmie.

Mińsk
W M ińsku, jednym  z najbar* 

dziej znis zezonreh m iast ZoRR. 
buuow nictw c m ieszkaniow e przy* 
brało n iespotykane dotychczas 
tempo. N a głowlnycn u iteacn  
m iasta pow stają duze o lok tm iesz  
karne, b a  w ykończeniu j est bu* 
nowa rady  mtejsiciej i dwocb fa* 
b ryk  — traKiorów i row erow .

Od czasu w yzw olenia miesz* 
kańey M ińska o trzym ali 10 tys. 
mieszkań. Do końca roku  bieżą* 
cegc zostanie oddanych do użyt= 
ku  jeszcze 175 tys. tn e tiń w  lew. 
przestrzeni m .eszka.nej.

Kijów

Vfieże naltowre na Kaspijskim Morzu

Dostaliśmy w skórę od Pum u- 
nil. Zno-wu przegraliśmy mimo op­
tymistycznych horoskopów naszej 
prasy.

W naszym m alutkim  ,.Kąciku 
sportowym” przewidzieliśmy tę  no

- ------------------------  — — - —razkę, C.o więcej przewidzieliśmy,
Bedaguje: JÓZEF PRUTKOWSKI^e Swlcarz n ie  nadaje się na  kie- 

! równika naszego napadu. Niałeża-
ło by wymienić sprawców naszej porażki. Wymienimy więc płk. Eey- 
miina... ia kogoś innego, (płk. Reyman powinien był ^stąpić Po n ie ­
fortunnej eskapadzie do Nc-rwegii; Trudne Od czasu łtałuży n e  mier 
hśmy prawdziwego kapitana sportowego PZPN

♦  Kłopoty PZPN nie mają nic wspólnego z świętem PKWN. Z 
okazji tego święta wszystkie imprezy sportowe odbędą się bezpłatnie.
Cook zawodow piłkarskich, pływacKich ; lekkoatletycznych podkre­
ślić należy godn % pochwały, inicjatywę Sl.OZB, który mimc wakacyj 
bokserskicn i w.eiKich trudności przygotował na w torek imprezę pię 
ści.jrsKą.

Przy tej sposobności komunikujemy, żfc stan p.ęści^rstwa śląskie­
go cierpiącego na brak witamin w  wagach ciężkich, ulegi wyraźnej 
poprawie. Wrócił mianowicie bokser Cebula, a cebula jak wiadomo 
zawiera mnóstwo witamin. Poza tym meldujemy powrót jednegc z 
najlepszych dziś pięściarzy w- wadze ciężkiej na Śląsku, jest nim  u ra  
pała. Sądzimy-, że w przyszłym sezonie Czytelnicy nasi usłyszą o nim  
nieraz.

Jc Nowara, jeden z najszybszych bokserów Polsk; tym razem 
przeszedł samego siebie. Pw a miesiące temu ożenn Się 1 już przed­
wczoraj został ojcem ślicznego synka. Gratulujemy No warze l życzy­
my. nby jego pierworodny m>ał technikę swego ojca, ale silę ćiosn 
jednak Kolczyńskiego.,

*  ★  *  .
i f  Wasz k ą o k  sportewy znów wywułał oburzeiiie. Tym razem  

obrazili się tenisiści Pogoru. Wszelką winę ponudi tyni razerą ko.ck- 
ta  (!) Eamiast bowiem wydrukowanego zwrotu — to rue na Pu gon, — 
winno bvć — to nie wina Pogoni.

Ale to również nie nasza wina.

HISTGBIA
p r o s z k u

żinana K ijew o*Pie''*erska łba* 
wjra została w okresie okupacji 
zburzona przez oarozrzyńców  nie 
m ieckich. uoecn ip  przysćąpiono 
dc jej odbuoow*?. Zaodnię z te* 
Kretem rządu  u k r aińsktego zosta* 
n ie ona zam ieniona w  miasteczko 
—m uzeum .

K ijew o*Pieczerska Ł aw ra Istnie 
je  przeszło 900 lat. Tu w łaśn ie  w 
celt k lasztornej p isał sw a kronikę 
p ierw szy kronikarz rosyjski — 
m nich Nestor. W jedmei z cerKwi 
Pci-ohawany je s t Książe DoigoruK1 
k tó ry  był, osiem set la t tem u — 
założycielem Moskwy.

AP milionów na buduwfe 
ocmuw dla górników

W ładze radzieakie wyasygno*i 
wary w  bieżącym  roku  40 m il.’ 
rub li n a  rem on t i budow ę do* 
móiW die górników . Zostaną zbu* 
dowane ,iow e aom y o lączrej po* 
yńerzchnr- m ieszkalnej ponad  1 

radiom m etrów  kw adr. Ponadto  
■aostanie grunto^m ie ocuemonto* 

w ąnyeh 700 tysięcy m etrów  kw . 
pow ierzchni m ieszkalnej starych 
aocrów  m teszkalnycn oraz klu* 
bów, stołowej?, szkół i złÓDków.

M IŁ O S C  N A  L E K A R ST W O

Świetna komedu, amcrykańslca wedhig scenariusza Bus - Felcety 
zbunowana jest pizede wszystkiem na dialogach. Sztuka ta  była 
przeznaczona dla sceny a nie dla filmu. Jednał? te d.alogi stuły sie 
główną atrakcją „Miłości na lekarstw o”. A treść jest taka świetny 
dram aturg zakgcnał się w lekarce, zdobył ją, ożenił się z wyżej wy­
mienioną i wywiózł ao swojej posiaałości. I teraz zaczynają się pe­
rypetie zawodowe. On posiada mnóstwo przyjaciółek, „króiików ao- 
swiaaczainych" aK+oreczek, żyje w atmosferze cyganerii 20 wieKU. 
Wraca do domu po półfiocy, w staje w południe, żłopie wódkę 1 czar­
na kawę- Ona w staje raniutko, je  jajecznicę i kleik po czym udaje 
się do szpitala gdzie pracuje. Taki tryb życia zmusza małżonków do 
mieszKania w oddzielnych mieszkaniach, co z kolei doprowadza do 
tragicznych mepcrozum.em i wreszcie kończy się typowo am erykań­
skim happy enaem.

Charles Boyer jak  zwykle niezrównany, stworzył postać yisarza- 
neurasremka, który iedna’- potrafi w  odpow;Łdniej chwili odtjść 
jak  prawdziwy mężczyzna, by wrócić znow jako najtkliwszy kocha­
nek.

M argaret Sullivan. to wielkiej klasy aktorka, bardzo świeża, na­
turalna, podająca rękę po męsku — typowana przedstawi„lePta współ­
czesnej kobiety pracującej.

Świetne są pos,aci dyrektora teatru  i chorego naukowca („wybacz 
bracie” !) Mimo operetkowości, której reżyser nie uniknął, film jest 
pomysłowo zmontowany” ! odegrany w doskonałym tempie.

L ift — Boy

K u p m  3
Serwis oolaaowy na 6 osób F-my Ćmielów — 

ofiarodawca F-ma Babcock Zieleniewski w Sosnowcu.

Wytnij i nadeślij do soboty, t. j. dnia 26-go brr 
UWAGA! Jutro zadanie konkursowe Nr. 6.

k . _____

O  N A S Z Y C H  P IŁ K A K Z iA C H .
Wciąż przegrywają grę za grą 
Lekarze twierdzą, że taka przyczyna;

* Naszej drużynie nie wystarcza BROM 
; Raczej potrzebna jest penicylina.

Ze zbiorow JANA JR Z O Z F

LU Józef Kościelskf znany mece­
nas sztuki i literatury, urządz-ł 
wielki zjazd najw ytitniejszycn lu­
dzi w  Polsce 7 okazji odsłonięcia 
pierwszego pomnika Słowackiego w 
swoim parku. Na zjazd przybyli m. 
in. Spasowiez, Kotarbiński, Brzozow 
aki, Niemojewski, Gawalcwlcz, Ry­
del, Wyczółkowski, rzezbiarz M ar­
cinkowski, tw órca pomnika, oraz 
Hepryk Sienkiewicz, któr^r miał wy 
głosić mowę. Pewnego ania przy­
szedł do Kościelsiciego pruski źan- 
uarm i zapytał (a było to w  r. 1899) 
czy praw da jest, że do Miłosławia ma 
przybyć sławny poeta polski. . Mic 
kiewicz. aby tu wygłosić mowę.

— Mało prawdopodobne — brzmią 
la odpowiedź — bo umarlf nie m ają 
zwyczaju nawet na takie urocz*>stoś 
ci wstawać z grobu.

* * ' •
— „Mickiewicz na pewnej lekcji, 

tłumacząc sympatię Polaków ku 
E'rancuzom, wyraził się, że sym patja 
ta jes t tak wielka, że ka.dy Tolak 
czwartego dnia po przybyciu do 
Francji umie już po francusku.

—, To widać — rzecze obecny 
Francuz — pan Mickiewicz dopiero 
trzeci dzien we Francji być musi”.

DZISIAJ 6ĘDZ1EMY SIĘ BAWIĆ
w powierzchnię Mebiusa

Niezwykłe właściwości posiada 
t. zw, powierzchnia Mebiusa na­
zwana tak oa imienia słynnego ma 
tematyką, który ją  odkrył. Nie­
zmiernie łatwo zrobić model tej 
powierzchni. W ystarczy wziąć pa­
sek papieru, zgiąć go j skleić je-

go końce, p iiek ięcając  jetuian 
orzedtem  jeden z nich o 180 stopni 
Otrzymamy przekręcony pierścień, 
iUóry jesi właśnie powierzchnią 
Mebiusa.

Na ile c-.ęścl
— rozpadnie się pierścień, jeśli 

go rozciąc nożyczkami w zd łuż-li­
nii środkowej (patrz rys.) ’

Praw ie wszyscy odpowiadają na 
tc pytanie bez namysłu:

— N aturalnie, na 2 części.
Spróbuj a e  rozciąć. Eędziecic zdu

mieni. Pierścień nie rozpadnie: się 
wcale, a tylko stanie się 2 razy 
dłuższy i oczywiście 2 razy węż­
szy.

Co będzie, jeśli znów jeszcze r az 
rozetniemy go wzdłuż linii środko­
wej’ ,

Myśiicie pewnie, ze znów będzie 
to samo. -Spróbujcie. Rezultat 
znow bęazie nieoczekiwany P ier­
ścień rozpada się na 2 pierścienie, 
lecz n ie oadzielne, a splatające się, 
jak ogniwa łańcucha.

POMALUJMY PIERŚCIEŃ
1 Spróbujcie pomalować zewnętrz 
n.ą stronę tej powierzchni jedna 
faroą, a w ewnętrzną — inm,. Nic 
uaa się! Powierzchnie zewnętrzna 
przecnoazi stopniowo, w powierz­
chnie wewnętrzną, żadne; granicy 
mlęazy nimi nie ma. Dlatego mówi 
my, że powierzchnia Meoiusa ma 
wiaściwie tylko jeaną stronę.

. i— /.y.' J

34Ryszard Wright
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O T  AMERYKI
Tłum aczyła

W a n d a  M ełce i
— Mo?e n;e wyjechała. Może ;ei coś wypadio i musiała 

gdzieś całą noc przesiedzieć, paru Dalton.
— Ale czemu zostawiła woz’
— Nie wiem. _ '
— M ówił że był z nią jakiś mężczyzna?
— To b}i ten Jan, proszę pani.
— Jan?
— Ńo tak, ten, z którym była na F1orydzie
— Nigdy się nie rozstanie z tym! okroonym’ ludźmi.
— Dzwonił rano, pytając o panienkę.
— Co _ dzwonił tutaj?
— Tak.
— I co powiedział?
— Zdziwił się, kiedy mu powiedziałam, że już wyje- 

chała.
— Cóż mógł cncieć od niej? Mówiła mi, że to dawnb 

zerwane.
— Może kazała mu zadzwonić...
— Co Peggy pod tym rc zumie?
— No, ipsze pani, myślałam sobie, że może mów się 

z nim ześzia, jak wtedy, kiedy byli razem na Florydzie... 
I może naumyślnie kazała mu dzwonie, czy my wiemy, że 
wyjechała...

— Peggy-t •
— PrzeprE zam panią, a może została z jakimiś przy 

iaoiółrni?
’ 'a w swoi-m pokotu o drugie' rano Peggy Do 

itpgói moutahy iść o tej "#^$<9?
— Proszę pani, byłam w jej pokoju dzis rano i zoba­

czyłam £XL.

%  C-o*
— No tak' wyglądało, jakby wcale me sipała w swoim 

łóżku, bo nawet kapy nie zdjęła. Wygiąda, jakby ktos się
na chwilę wyciągnął i zaraz wstał,.

— Oh!
Bigger słuchał uważnie, ale teraz zapanowała cisza. 

V7iedzą więc już, że cos tue jest w poTządku. Potem usły­
szał głos pani Dalton, nabrzmiały strachem i zwątpieniem.

— Więc ona tu wcale rue nocowała?
— Tak wygiąda.
— Czy ten chłboak Dowiedział, że Jan był w wozie?
— Tak. Wydawało mi się dziwne, zęby m ft i  woz na

całą noc zostawić na dworze, więc go zapytałam Podobno 
panienka kazała mu zostawić wóz, a Jan tam siedział,

— słuchaj, Peggy... ,
■ —■ Słucham pani.

— Mary była pijana ostatniej nocy. Mam nadzieję, że 
nie zdarzyło jej się nic złego.

— O mój Boże!
— Jak tylko wróciła, weszłam do jej pukoju Ale na­

wet nie mogła mówić. Spita się, jak bela, powiadam ci. 
Nigdy by mi na myśl nie przyszło, że może w takim stanie 
wrócić do domu.

— Proszę pani, nic jej nie będzie, już ja wiem na 
pewno.

Znów zapanowało długie milczenie. Bigger myślał, że 
parr Dalton idzie do niego. Wrócił do łóżka i położył się, 
nasłuchując. Ale nic nie usfyszał. Leżał długo, nie docho­
dził go żaden dźwięk, wreszcie usłyszał znowu odgłos kro­
ków w kuchni, i skoczył do garderoby.

—  P ć .;^ y -  i
— Słucham pani.
— Słuchaj, przeszukałam pokój Mary. Niepokoję sę. 

Nie ciokuńczyła pakowania. Zostawiła co najmniej połowę 
rzeczy. Chciała chodzić w Detroit na dancingi, a nie wzięła 
ze sobą sukien, które sobie sprawiła ostatnio.

— Może nie do Detroil pojechała
— W !ęc dokąd?
BLgger 'po raz pierwszy uczuł strach. Nie przyszło mu 

na myśl, że walizka nie była dnpakowana. Jak  wytłuma­
czyć. że kazała mu taka właśnie walizkę zawieźć na sta

cję? Ach, co lam. Spiła się i już. Wypiła tyle, że nie. wie­
działa, co robi. Powiedziała „zawież“ i zawiózł. Gdyby go 
kto zapytał czemu wozi taką walizkę, powiedziałby, że me 
bvło to wcale dziwniejsze od innych izeczy, które Mary 
mu kazała tej nocy wykonać. Czyż nie widziano ich razem 
jedzących u kuchty Erny’ Powie, że oboje byli pfjarte a on 
robił co mu kazali, bo tak mu kazali i już. Znów zaczął 
nasłuchiwać.

— ...a za chwilę przyślij mi tego chłopca. Chcę z mm 
sama pomowic. 7 J <

— Dobrze, proszę pani.
Znow sie położył. Trzeba byłe lepiej wszystko obmyś- 

leć, .przygotować całą historię. Muzę źle zrobił, odwożąc 
walizę? Może było lepiej znieść Mary na rękach i tak ją 
spalić- Włożył ją tylko dlatego do wahzki, żeby go ktos 
me zobaczył. Tylko tak mógł ja wynieść. Ej do diabla, co 
się stało, tc s.ę nie odstanie, bęazie się przy tej historii 
upieiał. Przebiegł całość w myślach, s tara jąc się zapamię­
tać najmniejsze szczegóły. Powie, że była pijana w sztok, 
nieprzytomna. Leżąc na miękkim łóżku i słuchając sennie 
szumu pary w kaloryferach, przypominał sobie po raz 
setii^, jak była pijana i iak ją niósł po schodach, i jak jej 
położył poduszkę na twarzy, i jak ją włożył dc waiizy, 
i jak dźwigał walizę na ciemnych scliodach, i jak oparzył 
sobie; pałce, kiedy spadł z walizka na schodach, i jak ta 
waiizka — bum, bum, bum — poaskakiwała na betonie, że 
chyba cały świat się zbudził...

_ Skoczył na bdgios pukania. Se-qe mu biło. Usiadł i ro ’ 
zejrzai się sennie po poko j'u  Czy ktoś pukał? Spojrzał na - 
zegarek. Była trzecia. Widocznie przespał dzwonek na 
drugą. Dukanie odezwało się po raz witóry. ' i

— C key — mruknął,
— Tc ja, pani Dalton.
— Chwileczkę.
Długim skokiem znalazł się przy drzwiach i zawaha! 

się, zbierając myśli. Mrugnął oczami, zwilżył wargi Otwo­
rzył drzwi ' zobaczył przed sobą uśmiechniętą twarz pa-n: 
Dalton, ubranej, ak zwykle biało, tę samą bladą twarz, 
którą widział cały czaś przed sobą, kiedy dusił Mary

■— Pprószę pani ~  mamrotał — ara -spałem...-
(fi. Ł  n.}

PODR07, MUCHT
Wyobraźcie sobie, ze na powierz 

chnię Mebiusa usiadły w punkcie 
2 mucny. Jedna mówi do drugiej 
’ — Posiedź tu , a ja  obejdę naoko 
lo pierścienia na którym siedzi­
my, 1 wrócę na to samo miejsce i  
drugiej strony.

Mucha udała się w pudróż 
wzdluz linii środkowej, Druga cier 
pliwie czeka w punkcie A Czeka 
długo.
i A z podróżującą muchą dzieje 
się dziwna rzecz. Przeszła już pel 
ne koło, a drugiej muchy nie wi­
dać. Kontynuuje podróż i, obcho­
dząc pierścień jeszcze raz naokoło, 
znajduje w kbncu znieruierp^iwic- 
ną przyjaciółkę.

— Nie Przypuszczałam, że p ier­
ścień jest. taki długi — mowi 
zrobiłam 200 kroków  — a kiedy 
jaszcze pierścień ten leżał na  stok 
w postaci rrosie.i. płaskiej wstąż­
ki, przeszłam wzdłuż niego, ro­
biąc tylko 100 kroków!

Oto ladziwiajace właściwości po 
wierzchni Mebiusa. Służy ona nie 
-yliio jaku zabawka Badania wła 
ściwcici tej powierzchni sa jedną 
z ciekawych stron w rozdziale wyż 
’>żej ueometru, która się zwie top? - 
lofU|.
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? A , [ S T S C « £ H I E R U C H O H O Ś S i  Z I E M S K I E  
Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  R O L H E A S  “ K P C I U
p o le c a ią  s w o j?  p r o d u k t y  z n a n e  z  p ie r w s z o r z ę d n e j ja k o śc i

Piwa jasne - Porter- Marmo.adę - Jrożdże 
piekarskie - Sery Edamskie - Kwiaty

Przedstawicielstwa nasze zna jdu ją się we wszystkich wiefazych Miastach w całym kraju

ZA M Ó W IE N IA  PROSIMY KIEROWAĆ PRZEZ NASZE 
HURTOWNIE LUB BEZPOŚREDNIO DO OKOCIM.A

ZjetaczsiilE Przsayshił
Metali nieżelaznych
:KATOW ICE - PO DG Ó RNA 4

p o s i u k u j e

kilko pracowników
obznajomionych ze sp rzedażqv 'y robów ,z  metali^ 
k o lo ro w y c h , oraz

I) biegle S i e n i l i l t t i
Z g ł o s z e n i a  wrcz z ofertami i życiorysem w 
2 egz. kierować do DZIAŁU KADR wymienionego 
Zjednoczenia w KATOW ICACH, PO DG Ó RNA 4

Zakfacfy W y ro b ó w  Ogniotrw ałych

„ GLIWICE"
w  GLIWICACH* ul. Lipowa Nr. 1

kup ią  natychm iast
i

t

O p o n y  i  d ę i k i  s a m o c h o d o w o
525/16 - 550/16

Ł o ż y s k a  d w u r z ę d o w e  

w a c h l i w e . r o l k o w e  i  o p o r o w e
wg. podanych Nr. kakalogu S.K.F.

N r *  5 1 2 1 3  
„  5 1 3 2 C
„  n m  
„  z ? m  
„  22m

H .U.P.M .55 
1 3 1 0 H  
5 1 2 2 2  
5 1 3 2 4  
5 1 2 3 3  
5 1 4 1 1

n

n

t556kr

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE

W Y D Z I A Ł  H A N D L O W Y

Państwowa Fabryka Oh ■ 
rabiarek  dawn. L. Ziele­
niewski i F 'tzner Gam- 
p er w Dąbrowie Górni­
czej, ul. Kolejowa 8 —
poszukuje od zaraz:
1) Szefa produkcji — In­

żyniera lub technika 
z długoletnią praktyką, 
dokładnie zapoznanego 
z produkcją obrabiar­
kową.

2) K alkulatorów 1 plene­
rów obróbki mechanicz­
nej.

3) R ozdzielczy cli, zazna­
jom ionych  7 rn.-dzjałęm  
pracy warsztatowej.

4) Księgowych i rachm i­
strzów,

51 T*"'iników konstruk­
torów, obeznanych z 
budową obrabiarek.

Poza tym  “ przyjmiemy: 
toKarzy, traserów, hcb.a 
rzy, szlifierzy, frezerów 
I wylacza.zy.

Mieszkaniami fabryka 
n ie  dysponuje. Zgłoszenia 
pisem ne w raz z życiory­
sami. prosimy kierować 
do wydziału personalne­
go wyżej ' wymieni mej 
fabryki. (P-tP) # 8 k i

Centrala Zaostrzenia i Zbytu Przemysłu Miejscowego
WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKO-DĄBROWSKIEGO

isiowict »’ "•iwieka 6, tal. 303-88 i 311-71 (da ja .: W<i|ew. Gemraia Haadlowa) 
Zakup i óiinid barwktikl:

granat na wełnę, granat na półwełne. granat na bawe’ ię.
■ czarna n= pó'wełnę, c z a m 1 na wełne. czarna r.a bawełne. 

bfąkit n i ółwełne, zielona na wełne ciemna i itsna . » e -  
loij i a ijołwełne, zielona na bawełne. czerwona na pół- 
wełnę, czerwon na bawełne. b runat na wełne ciemny I ia- 
sr> /, wunat na półwełne, b runat na bawełne. fiolet — nie 
wi -ccj ak 21 k* bordo na wełne. bordo na półweme. bor­
do n b; wełnę. krochmal ryżowy, surówka (płótno). ch’.o- 
r< form ,ełyr ’ dwuchromian ootasu. woda utlenione, igie- 
non, ti-ójLmaroetylen, bar.rn ik i anilinowa do wyrobu su­
chych farb (pigmenty), cy.ie angielska.

Z *  o  M :
miedzi, mosiądzu, brązu, skórę wierzchnia (miękka) 1 pode- 
sz\ ową, 'e r , konopie teastrę . ligninę, d n e w i tw arde 
liAciasi,' w dłużycach i krueiakuch, szczapy liściaste i żer­
dzie. dyKtc i forniere, - • ........... - •

S p r i e ^ a :
kilka tysięcy spoduw drewnianych lakierowanych dam­
skich. emulsje 1 esencje zapachowe de ęiitsti kren w *ze- 
linę. brylantynę oraz płyny do ondulacji wodnej i trwalej, 
aywany, guziki drewniane, ramy okienni ■ do baraków, 
sztuczną jiżuterię, drabiny strażackie, kałamarze, trójkąty, 
linie i korytka drewniane, skrzynki do kartotek, klamki 
mosiężne z szyldzikami, segregatory. 2b94kr

FaDryka Bielizny i K u i M c j i
uPCaLONIAn

Sp. Z OJf. yóp. ” 2 s9 7 k i

uj K ra k o u jie , u l ic a  D ie t la  45

w y s s a ć  s *

ZJEDNOCZENIE P R Z E M Y S Ł U  NIEORGANICZNEGO 
Z a k ł a d y  S 0 L V A Y  w  F o l s c e  

F a ł j r .S o d y w K r a k o w i e - B o r k u F a ł ę c k i m
TELEFON 503-43

p o s z u k u j ą :

inżpiera-m ecfiaitika 
1 inżyniera -elektryka 
b! eg!s: maszynistki

Z głoszen ia  w  DYREKCJI FA B R Y K I 2611kr

F A B R Y K A  A R M A T E K  
W ŁAGIEWNIKACH KRAKOWSKICH 

pod Zarządem Państwowym 
KRAKÓW 2 — ŁAGIEWNIKI, ul. Główna

r m m  u E o m i M
ns sprzedaż:

1  zbiornika żelaznego na benzyne 
wodę poj. 1000 1.

2. prostow nika rteclowegc Str. bra 
zmiennego 220/380 V, Str. prądu s 
łeg , 84/110 V. 40—10 Ai.ip. z wyłącz­
nikiem automatycznym Póląira wyła - 
nik So .u ap . 1 1 lam pa rtęciowa za­
pasowa.

3. riłnika elektrycznego nradu stawgo 
moc u 8 KW Obr 1050, natężenie 74 
Amp., napięcie 80 V.

4. 3-ca szt. szyn tramwajowych, używa­
nych 8,00 m dh gości.

5. szlifierki specj. do noży Vidia marlti 
Volmann

Termin przetargu 31 lipea 1947 Eu, 
12-ta. Bliższe inform acje udzielone beda na 
miejscu.

Dyrekcja fabryki zastrzega lobie prawo, 
unieważnienia przetargu bez podania_ P^ :v- 
czynv i bez zobowiązania poniesienia jakich­
kolwiek odszkodowań, częściowego śkorzy- 
s nia z oferty oraz wyboru oferenta 
v zglęóu na wynik przetargu.

bez 
2610kr

I  P U l i S T W O W A  F A B R Y K A  C H E M I C Z N A
7 1" Wf  H H

,W  J A W O R Z N I E

—  r»kupl natychmiast.
Ig! ----------------------------

1  1.  t a l k  t e c h n i c z n y
S  w ilościach od 5 — 100 tor

1 .  m ą c z k ą  b u k o w ą
SE w ilości do 10 ton

-  3 .  5 s z t  o po n  z  d ę tk a m i
as ■ do samochodu cięż. wymiar 7,50 x 20

i  7  s z t .  o po n  z  d ę t k a m i
55 do samocnodu cięż, w ym iar 8,25 x 20

i  b s z t .  o po n  z  d ę t k a m i
§  do samochodu osobow. w ym iar 4,75 x 17

|  5 s z t .  o po n  z  d ę tk a m i
a. do samochodu osobow. w ym iar 5,25 x 17
I  OFERTY NALEŻY KIEROWAĆ DO BIURA 
§p ZAKUPÓW FABRYKI. 2612kr

P r z y jm u je m y  z le c e n ia  z  p o w ie r z u n y c h  m a te r ia łó w  
Fabryka bielizny

O m m  M93ki
KRAKÓW -  SONEROW SKA3

WYMIANA OPON SAMOCHODOWYCH 

Przedsiębiorstwo przemysłowe

H E N R Y K A  F R A H C K A S Y N O W I E
f a b r y k a  Śr o d k ó w  k a w o w y c h  s . a .

liofl żarzade.n Państwowym 

W SKAWINIE KOŁO KRAKOWA 
w y m i e n i

6 n o w y c l opon samochodowych
w ym iar 975 x 20 I

6  n o w y c h  d ę t e k
975 X 20 na 6 opon nowych 1 6 no 
wycb dętek o wymiarach 550 x 17 lub 
500 x 17. 2615kr

FABRYKA CHEMICZNA

BIURO: ulica Kościuszki Nr. 43 
FABRYKA: ulica Mikoiowska Nr. 23 
BIURO Nr.362-35 I 362-4!
FABRYKA: Nr 34S46 — Skrytka poczt. 595

Katowice 

Telefony:

proćik!iY£ i ffcskda stak m  składzie:
V lak’ery spirytusowe modelowe. Izolacyjne dla celów elektro- 

irchnicznych dr> wj-palania w piecu i schnące na powietrzu; 
lakiery nitro duco do natryskiw ania samochodów; emaile 
syntetyczne do malowania" mebli i podłóg: farby oleme,
gruntowe rdzoenronne. minia ołowiana, tarta  w oleju, minia 
żelazowi, pokost żywiczny, syntetyczny 1 czysto i Barty, 
szpachlówki, pasty do polerowania i wszelkip farDj dla spe­

cjalnych celów technicznych ,
o,58 a

%akii?s w kaidej ilości:
żywice naturalne, 1ak: kalafonia jasna, ciemna; żywice: 
syntetyczne, sztuczne; olei lnian" terpentyno, s^earym,. ace­
ton; tlenki: żelaza cynku, ołowiu; octan coDaltu. sykatywy 
cobaltowe pl nne wapno techniczne niegaszoce w oroszku

Z a rzp i-. Rp^nerir N a fty  i i  Trzebini
o g ł a s z a

PRZEURG OFERTOWY
V

na wykonanie

owatuwan ochronny cli ziemnej grupy zbiorników ma­
gazynowych żelaznych wraz i  odwodnieniem i planto­
waniem terenu wewnątrz owałowar

Zakies robót obejmuje ca 4000 m3 wykopów i nasypów, żąyzarte 
w ofercie ceny jednostkowe winny obejmować również wykonanie 
projektu z rysunków wykonawczych. Bliższe szczegóły do omówienia 
na miejscu. Termin skUd&nia ofert mija dnia 31 sierpnia w którym  to 
dniu nastąpi ich otwarcie. Zerzad Rafinerii zastrzega sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta, względnie unieważnienia przetargu, jak 
również prawo dowolnego zmniejszenie lub zwiększenia zakresu robót

ZARZĄD RAFINERII
2609kr

Z.TEDN. PRZEMYŚLU 
.MATERIAŁÓW

WYBUCHOWY., f! 
jotrzebuje pilnie 

s i a t k i  m b t l ę i n r  
o num eracji ar c,icl- 
ukiej 3, 4, 8. 14, 1 25.
30, 35. 40, 50. 00, 70 r,0. 
100, 130, 20u 1 250. Ofer 
ty  należy zgłosił w  ter 
minie do dnia 20 bm. 
la .ow ii Warszawska
Nr 6. 2452kr

PAŃSTWOWA FABRYKĄ BROM W RaDOMH 
zatrudni od zaraa wysoko wykwalifikował veh

fr e z e ró w , to k  o rzy  ora? ślu s a rzy
do robót orecyz'1nycb I remontn ma»*” i-.

Wa-unkl płacy wg umowy zbiorowej otacy. 
Spraw . przydz!ału mieszkania lużbowegi, 1est 
aktualna. Kandydaci winni zgłosić sie osobiście z
ttuszplkiml odoG am i św iadprtw  r  orgr nnnrzednirh

tlw nga -estanratorzy:
sprzedam 500 sztuk krze 
seł żelazno-drewnianych. 
Cene Dodam na miejscu, 
M aria K reitenhubert, No 
wa Wieś Królewska k / 
Opola ul. R eym orta 9.

2512kr

Pańsi. Warsztat) 
Samochodowe 

3kręgu Śląsko-Dąbi.

K A T O W I C E
W'ARSZTAT Nr. 1: M. Reja 6a, tełi 312-90 — Remont, nadwozia, ro- 

hf.h blacharskie i tapicerskie. lakierowanie samochudów.
WARSZTAT Nr. 2: Sobieskiego 7, tel. 364-38 — Kapitalni remonty 

s-lnikow, chłodnio i instalacji elektrycznych, lauow^anic akum u­
latorów.

WARSZTAT Nr. 3: Lubeckicgo 4, teł. 354-75 -  Wulkanizacja opon 
i detek samocliod, wych. >

WARSZTAT Nr. 4: Krakowska 95, tel. 313-95 — Remonty silników 
i podwozia, ładowanie akumulatorów.

C H O R Z Ó W
KIER. WARSZTATÓW: Ligota Górnicza 1. tel. 405-66: Remonty uad- 

wozia. roboty blacharskie i tapicerskie. lakierowanie samochodów’, 
remonty silników, wulkanizowanie opon i dętek.

G L I W I C E
KIEROWNICTWO WARSZTATÓW: Zawiszy Czarnego 3 teł. ,46-75: 

Remonty silników i podwozi, ładowanie akumulatorów, w ulkani­
zowanie opon j detek.

P R U D N I K
ZAKŁAD WULKANIZACYJNY; Batorego 31, teł. 377: W ulkankacja 

opon dętek samochodowych. 2593kr

^  . PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁOWE

IMENBYKA FRAMGKA SYNOWIE
^  FABRYKA ŚRODKÓW KAWOWYCH S. A. 
^  pod Zarządem Państwowym
4, W SKAWINIE KUŁO KRAKOWA
i p o sz u k u je  k w a lif ik o w a n e g o , enersricznero . 
^  sa m o d z ie ln eg o

| t e t i m i k a  m a s z y n o w e g o

N a  l e t n i q  k a r . i k u ł ę
na j mi l sz ą  r o zr ywką  —

C c  l y b u e n  ' f i o a f e #
iiii iii iiiiiiiiuiiiiMHiiiuiiHiiDUimiiiiiniininiiiiu . '"jimiuuiiimM.

(w erkm ls^rza)
r
4  Zgłoszeni? przyjm uje oddz. personalny wy- % 
^  żej wymienionej fapr5’ki. ‘ 2615kr Ą

„ S K A W I N A ”
F A B R Y K A  W Y R O B O W  O G N IO T R W A Ł Y C H

P O D  Z A R Ż A D E N

\
N S T W C W Y M

p o n u k n j o t

2 tethoików-m ecnaników 
,1  techiiika budowlanego 

2 kreślarzy 
!  2  tokarzy metalowych

1 frezera
1 heblarza metalowego 
1 spawacza elektrycznego
8 Ślusarzy (montaiDwynli)

Z g ł o s z e n ia  p r z ^ m u j e  W K W M Ł  P E R S  O H  H M  w  w  g o d z in a c h  u r z e i i o r e h

Wy di Komitet Woj. PPR, Katowice. Red. Komitet tedakcyjny. Rcuak ji i Anministiącja, Katmjjee, Miel iewicza 9. Tel. 316 41-42. Dzla! ogłoszeń: Teł. 861-06 — Konto P F '1 H I 4900. 
Oddział miejski; illca 3-go Mają 28, tel. 336-30. Adres Redakcji Kraków, Wiślna 1. — Teł, 386 — Redaktor przyjmuje od godz, 9-tej do W-tej. ~ Ę, m~Z~



Str. 19. TRYBUNA ROBOTNICZA Nr. i99-(87(jj

Huta »FL0RIAN« w Świętochłowicach
poszukuje od z a r a z :

1 technika mechanika 
1 technika budowlanego
I' korespondenta 2578

20 walcowników 
2 wykwalifikow. tokarzy

i f

Zgłoszenia z życiorysem należy przesłać do Wydz. Personalnego Huty „Florian"

HUTA »B0UREK« W BOBRKU BYTOMSKIM

zakupi natychmiast: 2547 kr

Opony i Jętki samochodowe 5 2 5 /16 -5 5 0 /16  
Świece samochodowe 10 i 14 mm 
Taśmy hamulcowe s z e r o k o ś c i. 60 - 1 2 0  mm

Oferty prosimy kierować pod wyżej ooriany adres

7'iiHiiiHHiniiiiuniiiiiHHiwmnHiiMiiiiimnniimnwiniiiiiiiiiiiiii!iiiiiiii!iiiiiii..niiiiiiniiiiiiniiiiiiii.iiimliiuiJi ■ N i i i i i i u i w u u a ł U M i m i i M W i i i i i t  |

Z j e d n o c z e n i e

Przeouisłu m a s z m a
w Gliwicach

"oszukuje dc *?wycH faHryE na Terenie całej Polski 
(szczególnie Ziemie Odzyskane)

Inżynierów - mechanikt 
techników 

ślusarzy 
tokarzy 

kowali
konstruktorów papierniczych 

ssilst ẑów odlewniczych 
ślusarzy do konserwacji obrabiarek

2SSb

Zgłoszenia: Wvdział Personalny Z. P. M., Gliwice.
ul. Zwycięstwa 7, i i  p. pokój Nr. 8.

255' r

Zjednoczenie Polskich Fabryk 
Śrub, Nitów i Części Kutych §

BYTOM, Powstariuów Warszawskich 14
poszukuje dla siebie i podległych fabryk:

Inżynierów - mechaników 
techników ’ «
tahalterów - finansistów 
"achowców z dziedziny pracy i płacy 
referentów socjalnych

Zgłoszenia w  Wydziale Personalnym Zjednoczenia.

Zjednoczą^® Polskich Fabryk Drutu, 
Gwoździ i Wyrobów z  Drutu

w  Bytom iu, ul. Jagiellońska 23
poszukuje do prac w Zjednoczeniu 
i na podległych mu fabrykach

i n ż y n i e r o w - m e l a l u r g ó w  
i n i y n i e r ó w - m e e h a n i k ó w  
t e c h n i k ó w - m e ł a l u r g ó w  
t e c h n ik ó w - m e c h a r r  k ó w  
f e c h n i k ó w - k o n s t r u k t o r ó w  
t e c h n i k ó w - k r e ś l a r z y  
t e c h n i k ó w
l a b o r a n t a - m e t a l u r g a  
b u c h a i t e r a - b i l a n s i s t ę  
b u c h a l t u r a - k a l k u la t o r a

Zgłoszenia korować do Wydziału PersonaL.iego Zjednoczenia 
w godzinach S— 12 13— 15. aaoifcr

H uta Z ygm u n t
poszukuje:

INŹYKIEROW lub TECHNIKÓW - KOKSTROKTOROW
1 IN ŻYN IER A-M EC H AN IKA
do obróbki metalowe1 na kisrowiwe stanowisko
INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW - TEGHKOLOiW
do obróbki metalowej

1 INŻYNIERA -  TECHNIKA
technologa n?rzędzinweęo
1 METALURGA 
kwalifikowanych FREZERÓW -TOKARZY

Oferty z życiorysami orosimy kierować do W y d z ia łu  O e is o n a in e g o  
Huty „Zygm unt" w Łagiewnikach *554 te

Państwowe Zakłady Budowy Maszyn
HUTA ZGODA

w Świętochłowicach n

p e f r z  e ł J u J ą t

10 formierzy do odlewni żeliwa 
6 rdzenlarzy 
2 moielarzy
2 kowali na młoty
6 traserów na konsfrafccje żelazną 

10 tokarzy 
6 frezerów
3 heblarzy 
5 wiertaczy
2 szlifierzy na okrągło
5 frezerów na koła z*»fc»te

/

3 suwnicowych
1$ pomocników niefachowych

Oferty wraz z życiorysami, przyjmuje Wydział 
Personalny Państwowych Zakładów Budowj, Maszyp 
Huta „ZGODA" w Świętochłowicach 2,

25Glki

K I S I  T A R G O W A  w W A R S Z A W I E

O D D Z I A Ł *  w  B Y T O M IU

przenrowadza

Sp. z a. o.
WARSZAWA-PRAGA, Sierakowskiego 4

te le fo n  5 6 -4 3

ulica C h rza n o w s k ie g o  1 0 , te le fo n  5 0-0 1
2936

finansowanie i operacje komisowe 
w stosunki do żywca rzeźnego i mię 
sa eksploatuje bocznicę kolejową 
Rzeźm Miejskiej w Warszawie, finan­
suje dostawców mięsa dla Funduszu 
Aprowizacyjnego Ministerstwa Apro­
wizacji i Handlu, administruje targo­
wiskiem zwierzęcym w Bytomiu oraz 
prowadzi notowanie cen we własnym  
zakresie. 2936ki

Rolnicza Centrala Mięsna - Bytom
C hrzanow skiego - T elefon Nr. 41-71 i 40-67  

a j ą t e k  S i o m b l e r k i

sp r z e d a je

K R O W Y
H o d o w l a n e  -  W y s o k o m l e c z n e 1W7

Centrala Zbytu Gw oździ, Drutów i Czarnych Narzędzi
u> Bytomiu, ul. W rocłaiuska 14

poszukuje od zaraz ,

i  bnchaM-biiaiisiM 
lilltoui. Kzptsik!

Zgłoszenia przytnuje Wydział Personalny. *652 kr.



J  W9-(870) TRYBUNA ROBOTNICZA 6 J .  II.

r f f
r r S P O Ł E M

ii0.v|)Oiiarrity Siiófoziblni R. P. w M arsza wic

O K R Ę G O W Y  D Z I A Ł  M Ł Y N A R S K I
w Z A B R Z U ,  ulion W olności 282

MI YNY:
1. Onole

2. Kędzierzyn-Kuź..ioxka
i .  K ędzierzyn-P Og0r7ele0 

4  Doorod^ień 
5- „Z iw no” Sosnow ico 
8. Popielów  
7. J  « io n K.
*• Kuńczyce 
9‘ W ielow ieś 

lu ' Chn isc ina
u - V

E lek try  czir"
®**°ivice 

1,4 Py»l owioe 
" -T,na«yo*

16. Rydułtowy
17. Wodzisław 
8- Z -m lynie

■9 B odzm ow  (D iuinlca)
20. Gogolin
21. So8now.ec, W spólna 18
22. Sosnowiec, Wspólna 7
23. Paw łow iczki N r. 1
24. J  c z k ó w

25. Strum ień
26. B ari nowice
27. Gliwice
28. Pro unik
29. Pawłów 5 r^ki Nr. 2

MŁYNY: 
SU. M ikołów 
SI. N owy B ieruń  
32. Psz zyna
83. L ublin iec, ul.
84. K luczbork Nr.
35. K luczbork N r.
3b. G łogów ek
87. D ąb ró w - Opoli ka  
38. Koźle 
89. z a o rz e
40. Ż arki
41. T w orog
42. Z abrze ,B iskup ice
43. K ie trz  P arow y
44. G orzów
45. M okrus
46. U jazd
47 WiecmierzYce
48. Wołczyn
49. W lelai M łyn Nysa
50. N iem odlin
51. H alem ba
52. Słoneczna. Góra
53. Szym onków
54. S kalków
55. T arnow sk ie  G óry
56. R acinóry
57. P iekary  S iąskłe

P ow stańców
1
2

Dokonują ZAKUPU ZBOŻA "dla Funduszu Aprowteacyjmego w 
r̂anwoJtecJach SPRZEDAJĄC równocześnie producentom

PO O&ificb państwowych SKÓRĘ, TEKSTYLIA, OTRĘBY, WĘ= 
GIRli i t  p.

2560kr

Fabr Armatur w Łagiewnikach Krakowskich
POD ZARZĄDEM PAŃSTW OW YM 

k r a k O w  2, Ł a g ie w n ik i ,  u l .  g ł ó w n a  9
p o  i i  u t a  i  e

wykwalifikowanych tokarzy 
„  ślusarzy

Zgło*żerna kierow a! pod powyższym adresem do biura personalnego.
2bi0kr

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y
Zjednoczenia Przemysłu

Mebli Stalowych i Okuc Budowlanych
BYTOM, Karola Miarki 16 -  Yel. 3 2 -4 6

d o s t a r c z a :

meble stalowe mieszkalne, 
meble stalowe biurowe, 
sprzęt szpitalny,
okucia meblowe i armatury plecowe
galanterię metalową,
wózki dzieriece „Kon — Kon".

posiada na. składach fabrycznych:
kasy pancerne, szafy stalowe 
meblowe i armatury piecuwe

2513

i kasetki, okucia 
biurka i stoliki

7IISIE rWO -  FŁTRKY CHLEB!

i'L S ien k iew icza  28 - lei. 3656/57 58/59
P O L E C A  Z N A N E  ZE SWEJ J A K O Ś C I

piwa jasne i słodowe 4  wina i soki owccpwe

PIJCIE WINO -  PŁYNNY OWOC!
2558Vr

Bytomskie Zakłady Bodowy Maszyn
zatrudnią natychmiast

inżyniera i technika technologa — 
narzęaziowcow, 

inżynierów lub techników - mechaników 
i mechaników - konstruktorów, 

technika-mechanika do planowania, 
majstra do obróbki metali, 
technika budowlanego, 
magazyniera z praktyką magazynową, 
kalkulatoiów warsztatowych, 
tokarzy,
ślusarzy narzędziowych, 
frezerów,
spawaczy elektrycznych, 
szlifierzy, 
wytatóarzy

Oferty z 'życiorysami prosim y kiero­
wać do Wydziału Personalnego Bytom­
skich Zakładów Budowy Maszyn w By- 
tomiu-Karbiu, przy ul. Miechowickiej 4

i

?5*54k>

ETT 'Fi BATORY
Skom srcjabzowone Przedsiębiorstwo PańsTWowe

postukuje;

1 inżynierff-slpktryka
z dłuższą praktyką do Biura Technicznego

2 samodzielnych konstruktorów maszynowych
do' Biura Technicznego

2 techników obzna/omionych
z planowaniem inwestycji do Biura ^chm eznego

1 technika budowlanego
do Biura Technicznego

2C0 pracowników niewykwalifikowanych
do Walcowni Cienkiej Blachy, Walcowni Grubej 
Blachy i Walcowni Stali

Zgłoszenia ki&rować: *■■■---------
H uła B a to ry  w Chorzowie-Batory

W ydział Peraonalny m r

C. 31. D, SZWALNIA
Zw. b. Więźniów Politycznych 

B y to m . P o w s ta ń , ó w  W a rs za w s k ic h  31

prowadzi

dział krawiectwa damskiego 
dział krairectw a mesKiego

s z y o le  b ie l iz n y ,  m u n d u rk ó w  
Ceny niskieI Wyaennnie leiidnal

Wytwórnia Wagonów i M ostów
w  C h o r z o w ie

poszukuje:

tukarzy
ślusarzy
spawaczy
robotników maszynowych i 
robotników niekwalifiMw.

CENTRALA
ZBYTU

Śrub, Nitów, Okuć budo­
wlanych i Gzesci Kutych

B Y T O M
Plac Stalina Nr. 11 
Telefon Nr. 33 2i

zajmuje się tiyst ybucja:
artykułów śrubowych, ni­
tów. artykułów ro d n e , na­
wierzchni kolejowe!, sprzę­
tu teletechnieznecjD, okuć 
budowlanych, haceh pod 
kuw, nodkowiakuw, osi do 
Wozów, zębów uo bron I 
młoca-ń. butli stalowych, 
r a z  cześc' row kow ych .

SKŁAD GŁÓWNY:
B y t o m /  ul. Składowa 4 6  

T e l e f o n  44-56 293P

Honor Polaka - Legitymacja P. C.
\ i

ic i i i i i i i i i iT i i i i in i - f = = T = “  .. . . . . . . .
Centralny 7arzad Państwowego Przemysłu Konserwowego 

Z J E D N O C Z O N E
Przetwórnie Mięsno-Warzywno-Owocowe Nr. 5
BYTOM, Iłi. Chrzanowskiego 1 b, telef. 24-66, 2 2 -77 , 23-23, 532-44
wyłoniony z dawnego Pańsl wowego Zjednoczenia Przemysłu Konserwc
wego — Rejon Południowy — posiadają:

4 fabryki miesne w Katowicach, Bytomiu, Dębicy 1 Wrocławiu 
3 fabryk' owocowo-jarzy nowe w Chorzowie, Gliwicach i Raciborzu

p i o d u k r j n  * konserwy miesne, szynki w puszkach, flaki, wątroł dknka, 
salceson i parówki w puszkach; wyroby mięsne i wędli­
ny; konserwy owocowo; konserwy jarzynowe; mrożone 
owoce i jarzyny; marmolady, konfituryj dżemy - soki, płyn- 
ry  owoc, ogórki i kapusta kiszona, obórki konserwowe 
i pikle; tusze owocowe i jarzynowe; grzyby marynowane 
i suszone, pasty i puree pomidorowe; budynie, cu i ier 
waniliowy, proszek i olejl do ciast, zaprawy do wo^-ik, 
proszki do odów; musztarda
CENTRALA HANDLOWA ODDZ. W BYTOMIl — BY­
TOM, ul. Chrzanowskiego lb, tel. 24-66, 22-77, 26-23, 532-44

SKŁADY KONSYGNACYJNE:
w Katowicach, Krakowie, Chorzowie, Fielsku, Bytomiu, 
Zabrzu, Gliwicach, Opolu, Sosnowcu, Koźlu, Wrocławiu, 
Jeleniej Górze i Legnicy
własne sklepy w Katowicach. Bytomiu, Zabrzu, Kończy­
cach i Wrocf wiu. oraz sklepy spożywcze, spółdzielcze 
i prywatne

| S j s r z e t H i i :

| Burt: 

i Detal:
2S50k —

71

Centrala Handlowa Przem ysłu 
Matalowego

B y t o m ,  u l -  K o l o j o w a  Z a
N akładem  C e n tra li  w y sz ły  z  d r u k u  na- 

st<jpujŁvce

cenniki detaliczne 
dla konsumentoni:

-SPRZEDAŻ
1. W y-obów  z b lachy
2. O dlew ów
3. N arzedzf tnących
4. D ru tu , Gwoździ i C zarnych N arzędzi
5. Ś rub , N itów , Okuć B udow lanych  i Czf ,

ści K u t y c h

Pojedyńcze egzem plarze zam aw iać mo= 
żna w W ydziale P ra sowo=Inforonacyjnym 
C entrali, Bytom , ul. K olejow a 2 a.

Z j e d n o c z e n i e  P r z e m y s łu  
W a p i e n n i c z e g o  o r a z  K a m ie n io ło m ó w  w  G liw ic a c h

Itrzyjmis natychmiast:

1 głównego księgowego
2 księgowych do kosztów własnych

RełlokDtjemu tyłki i i  pltrwszerząGat sil). 
Zgłoszenie w Wydziale Personili.m, Gllw.es, Szsptia 8 
yuip . ■■■wiawiiMi )

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

BIURO S P R ZE D A ŻY  HAWOZÓW S Z T U C Z N l C i
GLIWICE Zawiszy Czarnego 7

zaw;adamia, że na sezoii jesienny 1947 r. zostały ustalone 256311

ceny jednolite na nawozy sztuczne
obowiązujące w każdym punkcie sprzedaży loco magazynsp^zeaawczy,

które wynoszą za 100 kg:
azotniaku 20,5% 
saletrzaku 20,5% 
saletry sodowej roln. 15,5% 
wapnamonu 15,5% 
siarczanu amonu 21% 
superfnsiatu 18% 
superfosfatu 16% 
mączki fosforytowej 33%  
soli ootasowei 40% 
soli potasowej 50% 
wapna palonego mielonego 85% 
wapniaka m.eionego (węglan w»pnii 
miału waniennego mielonego 
miału wapiennego odpadkowego
Sprzedaż po wyższych cenach jest niedozwolona

E m  M . l  Y 1  1 w SodWzIelnłacI. b rou u r o stosowaniu 
n u i ł i i s u  i .  nawozów sztucznych I w  a tu t nawozowego!

— zł. 1.635.— w w orkach
— ' zł. 1.730,— 41
— zł. 1.925,— <1
— zł 1.295,— 16

— zł. 1.575,— l u z e m
— zł 965.— w wurkacn
— zł. 865,— ««
— zł. 745,— M

— zł. 955,— l u z e m
— zł. 1.175,— <6
— zł. 240,— w  w orkach
— zł. 120,— l u z e m
— zł. 100,— t<

— z l 80,— (4

>zwolona i będrie karana

B
4853535323232323234848535323234823532323535353485348532353535323235353230001534800
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Sir. 12. TKYBUNA ROBOTNICZA Nr. lW-jiMĘ.
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S k ła d y  PAŃSTWOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

SKŁADÓW ŻELAZA
W BYTOMIU,ULICA WROCŁAWSKA NR.5:
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1 
2.
3.
4.
5. 
R.
7 .
8, 
9.

10.
1 1 .
12.
13
14,
13 .
16.
17.
18.
19.
20. 
21. 
22.

E^rlzm, Kofłątajaj 35 
Bielsko, DHg? 1U 
Białystok, Szpitalna 18/3A 
Częstochowa, Kilińskiego 14 -15  
Gliwice, Stalina 36 
Gniezno, Przy Rzeźni 4 
Gdynia, Węglowa 2fi 
Chorzów I, Piastowska 4 
Jelenia Góra, Stalina 9 
Katowrcs. Kochanow skiej 4 
Kie^e, Markowskiego 3b 
Lumin, Staszica 2 
Nysa* Ujejskieqo 7 
Olsztyn, KoperniKa 9 
Przemyśl, 3, Maja 6 - 
Piotrków T ryh ., bu janowska 10 
fładoni, Limanowskiego 9 
Sosnowiec, Piłsudskiego 23 
Tarnów, Grottgera 3/4 
Toruń, żwirowa 4 
Włocławek, Karnkowskieoo 49 
Zawiercie, Plerackiego 18
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J E D N O L I T E  C E N Y  S P R Z E D A Ż Y  L O C O  S K Ł A D  W Y N O S Z Ą ł

m  1 *onę żelaza patowego (2557bl zł 12.340*- 
za l  tonę blachy żelaznej 0,5 mm grab. zł 39. l6o,»
ta 1 tonę blachy żelaznej I  mm grab. zł 31.940, -

za I tonę fohcby żelaznej %. mm £rab. zł 28e330, -
za l  t<mę blachy otynkowanej 0,5 mm p.rub. zł 63.040, -

DO CENY ŻELAZA PRĘTÓW. DOCHODZĄ DOPŁATY ZA WYMIAR
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9awby łmulsyjne
w kolorze oliwKowym i oeżowym  do m clow nnir hal fabrycznych, baraków  i ip.

dostarczy naiychmiasi;

C e n t r a l a  H a n d l o w a  Przem yślu C hem icznego
3IURO SPRZEDAŻY

FARB i LAKIERÓW
G i  I W IĆ E , ul. Kościuszki Nr. 25  - (dawniej ul. Dr. Styczyńskiego Nr. 20>)

37-30 Dyrektor
5C-03 Z astępca Dyrektora
41-34 Wydział Handle wy

T E L E F O N Y :
41-33 Dział Eksportowy 2555*1
41-36 Wydział F>ndnsowy 

* 41-40 Wydział Ądmin. i G ospod.
N A  Ż Y C Z E N I E  W Y S Y Ł A M Y  W Z O R Y  i O F E R T Y

>w • V* fcc

iii I •PmilllflHlłllllWHW HlłKiłlil^^^^mł^nnufflUndlf I Ifl I

SENTiiALA HANDLOWA P h Z E M ^ S iU  D R ZEW N EG O  w W ARSZAW IE
O D  J A I I A Ł  « r  B Y T O M I U

przystępuje do sprzedaży ratalne: w w e s i ę c z n y c h  spłatach

urządzeń mieszkalnych, sypialnie 
jadalnie, komplety kuchenne 
gabinety i pojedyncze meble
w r a m a c h  s p e c j a l n e j  a k c j i

„ d i  a  Ś W I A U i  P R A C Y "

Biuro Sprzedażg BYTOM* ul. Dujorcouia 26 - Teł. 22-34
C Z Y N N E  C O D Z I E N N I E  O D  G O D Z I N Y  8 —  16
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SP. Z OGR. ODP

» B A C U T I 1u «
P A Ń S T W O W Y  Z A B Z A D  P 3 Z Y M U S O W Yf *

m V \ K  W K A T O W I C A C H ,  C U L A  M l l t O ł p W S K A  N U M E R  21
TELEFONY: 354-58, 354-61. 354 62

1.  Z o i ó r ,  s k u p .  o b ró b k a  i s p r z e d a ż  I ł L  IT N A T U H a  N Y C H

2 . L m k  i s k u p  Ł O J U  dSa p o t r z e b  te c ii n io z n y c h
do dyspozycji Miu.sterstwa Aprowi^acj' i Handlu

3  Z b i ó r  O N f J C Z O Ł Ó W  W E W N Ę T R Z N E G O  W Y D Z I E L A N I A  dla p o t r z e b  
p r z e m y s ł u  f a r m a c e u t y c z n e g o

4 . Z b i ó r  K R W I T E C H N I C Z N E J ,  Z O Ł C .  o r a z  I N K Y L H  P R O D U K T Ó W  i 
0 0 L’ A 0 KGW P O U B O J O W Y C H ,  j a k  n . p. S Z C Z E C I N A ,  W Ł O S  P 
3 L Ę C Y ,  R O G I ,  R A C I C E ,  K O P Y T A  j a k c  S U R O W I E C  d la r ó ż n y . . .  
g a ł ę z i  r z e m i o s ł a  i p r z e m y s ł u

W szcze ^ ó ln c śc i
skupujemy na walnym lynku:

wlos koński, szczeciną i kości
Sprzedajemy:

żelntynę, pepłon, pepsvnę, krwinki suszo­
ne, włókr k krwi solony i Jwieży, żóić 
skondensowaną, ió łć  świńską i bydlęcą 
słynną, rdzeń pacierzowy, trzustkę i ślu­
zówkę z żołądków świńskich aa
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tornuu hanilowa rezunut CHEMiczaieo
A so  Sprzedaży Prailuktń Niearganiaznych

GLIV\ f lCE,  ul. Zaw szy Czarnego 7 
R f p t z e d a j e  w s z y & i t k i e  a r t y k u ł y

•wcncdzące w zakres
c h e m i i  n i e o r g a n i c u n e f  ja«

K  d O T A S Y :
s i a m c i i w y ,  s o l n y ,  f o s f o r o w y *  b o r n y  i t t f .

Z A S A D Y s
s o d ę  a m o n i a k a l n ą  ż r ą c ą ,  p o t a s  k a i c y ^  

n o w a n y  i  ż r ą c y

K O L E : •

c h r o m o r e ,  b o r a k s ,  s i a r *  
c  c e k  s o t i u ,  a n t y c h E ^ r ,  c h J o r e k  m a g .  i k e f l .
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Pańslwnwe Przeds^biorstwo B u J o w , Mosiom i t a r t e  i Stalowych
«M O S T O S T A i »

odznaczone Złoiym Krzyżem Zasługi oraz Złoią O znaką Odbudowy W arszaw; 
2 I L R R Z £ ,  u l . W o l n o s ł c i  T e l e f o n y :  2 0 - 5 8 /7 / 8

j Adres telegraficzny <Mosiostal-Zabrze?
p o d le g łe  CENTRA.LNEMU ZARZĄDOWI FFZSM 7 SŁU M ETALOW EGO

pi owadzi n a  obszerze R, P.

Zbyt na zasadach wyłączności
wszelkich sialow ych konstrukcji mostowycn. w szelkich sialo- 
Wrca  konsirukcjj do bodow y hal, hangarów , rezerwuarów  
i zbiorników stałych, wież anionowych, slupów przesyłowych, 

trakcyjnych, reflektorowych i ip.
'Biuro Domiarów p r z e lic z e ń  s t a t y c z n y c h  i p ro je k tó w  k o n s t r u k c y  s ta lo w y c h

YKc&anie orcz oracu^.zacia robót m ontażowych i demon­
taże wy oh mostów i ciężkich konstrukcji stalowych
O p r a c o w y w a n i e  i  p r o j e k t o w a n i e  n o r m . y p d f c
ora? asedm ezych  p oósiaw  icalkulacji w zak iesie  w szelkiego  
rodzaju stnlow/ob Konctrukcji m o sto v /y ch  i budów a n y c h
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